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tun k i w  rew o lu cy a ch  z iem i za g in ę ły  , Barona C uvier , 
rozb ior hrabiego L acep ćd e 3 4 1.

F iz y k a  ; K rótk i zb iór  d ośw iad czeń  i  w ynalaeków  fizy czn y ch )  

w  p rzeciągu  a ostu  la t teraan ieyszego  w ieku  3 5 j .

T e c h k o ł o g ij a  : O. farbow aniu m a ter y y  w ełn ian ych  , jedw a­
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W y n a la zk i, O d k rycia , R ozm a ito śc i 386. ~r N ow e D zie ła  3go.

Rozwala się drukować pod  tym  warunkiem  , aby p°  
Wydrukowaniu nic pierwićy wydawać zaczęto, a'z będą z/o- 
inne w Komitecie Cenzury eęęfnfplarze x icg t te y  ,  j e d e n  dla 
tego Komitetu, dwa dla. D epartam entu M inisteryum  Oświe­
cenia , dwa exemplarze dla Jmperatorskiey pubhczney B>- 
l l io te k i, jeden  aid Imperątorskiey Akademii nauk , i  j e ­
den  dla biblioteki uniwersytetu akowskiego■ D an w W ilnie  
1832 , lipca 4 dnia.

A . Becu P ro f Czł. Kom. Cent- 
X . F. N . Golański Czf,  Kom Cens,
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P R A W O .

W i a d o m o ś ć  o  p r a w a c h  K a z i m i e r z a  w i e l k i e g o ,  
p r z e ł o ż o n y c h  n a  j ę z y k  c z e r w o n o - r u s k i ,  z a  c z a ­
s ó w  W ładysław a  J a g i e ł ł y .

W iadomość,  k tó rą  szanowney Publiczności 
udzielam, chociaż w prawodastwie nie p rzyn ie ­
sie znacznych korzyści,  odkrywa jednak drogi 
zabytek t roskliwości przodków naszych, o upo­
wszechnienie  krajowego P raw a .  T e  umiłowa­
nia  dają poznać: jak wysoko cenione by ły  u -  
s tawy wielkiego K r ó l a ,  i jak bydź musiały 
krajowi pożyteczne,  kiedy nie tylko w łacińskim 
i czeskim języku ogłoszone, ale i n a rn s k i  dy-  
a lekt  przełożone zostały (i). Co zaś nay więcey 
zaleca gorliwość naszych przodków, toto : że 
w  czasach, kiedy jeszcze druk  nie był  znajomy, 
a tern samem wielka zachodziła  t rudność w p rze ­
p isywaniu xiążek,  ani  to  ich jednak nie odra-

( 1 ) Uręcza ł  jednego z podróżujących do Petersburga W . 
' A nastaeew icz  radca  stanu , redak tor  w kommissyi do 

ułożenia p raw  , iż sam widział w Rossyi t łumaczenia 
rusk ie  praw Wiślickich Kazimierza  W. ; lecz w ted y  
nie miał go pod ręką. Życzyć należy, aby te n  zabytek 
w języku ruskim mógł bydź wiadoinszy św ia tu  ; za- 
pewnie  go w L itw ie  t łu m aczo n o ,  która zdaje się p rzed  
czasami Jagiełły  , P o h k ien ii, L itew sk iem i i  H us/cieni 
p rawami się rząd z iła ,  ile przekonywa p rzyw iley  Xcia  

. Z vgnranta  L itewskiego ,  r .  j 4 3 ł  miastu W ilnow i n3daijy, 
udzie lający mu p raw  Magdeburskich , a usuwający 
rzeczone prawa ,, R em oventes ib idem  a lia  omnia j w a  
P elo n ica lia  , L ith va n ic a lia  et K u then ica iia , modos 
et consuetud ines un iversas e tc . Lubieńskiego zebra­
nie P raw  i Przywilejów miasta Wilna. {Ii.)

D z .  m i e ń .  T. II,  N .  7,  r.  1 8 2 2 . lipiec.  24
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:p żało od przekładania z jednego na drugi język. 
Ztąd nikt nie może posądzać ich o chciwoś 
zysku ,  ani o t o ,  źe się ubiegali jedynie za^ 
chwałą : widzimy bow iem , źe częstokroć ci> 
którzy p racow al i , imion swoich w dziełach, 
przez siebie wypracowanych,  nie kładli,  co i 
w piśmie, o którem mówię, daje się postrzegać. 
W  tern dziele rozsądna krytyka znaydzie cechy, 
które o pewności przełożenia Praw Kazimierza 
W.,  za czasów Władysława Jagiełły na język 
rnski, wątpić nie pozwolą. Przemowę, z którey 
krótki  wyjątek umieszczam , a po niey kilka­
naście artykułów samego P r a w a , znalazłem 
w xiążce, pisaney cerkiewnemi głoskami ru -  
skiemi, w roku świata podług chronologów grec­
kich 7028, co podług zwyćzayney Ery Chrze- 
ściańskiey, wypada na rok 1620, a tak sama 
dawność pisma niepospolitą jest w tey mierze 
poręką. Chociaż zaś ta przemowa, składająca 
się z kartek i o i  in quarto , jest dyssertacyą o 
Prawie i sprawiedliwości; jednak wyjątek tu  
położony znać daje, że służy za wstęp do prze­
kładu wyż spomnianego Statutu,  niemniey od­
krywa dobroczyńcę, starającego się o to Praw 
wyłożenie. Wańko Kierdejewicz jeden z Ka- 
dnych Panów Władysława Jagiełły, kasztelan 
chełmski, był tym dobroczyńcą. Ktoby wątpił: 
czy ten istotnie żył za czasów Władysława 
Jagiełły, niech czyta Chronicon Krzyckiego roz­
dział  4 8 , a tu znaydzie,  że familija Kierdeje-  
wic/.ow za Władysława Jagiełły, i ze znaczenia 
i  z przywiązania ku Królowi słynęła, z którey 
jeden należał, i po Pawle biskupie kamieniec­
kim, pierwszym był do opanowania Podola na
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Jagie ł łę  po śm ie rc i  W i t o ł d a ; j aw n o  p r z e to ,  ze  
za  czasów Jagie ł ły  to  t ł u m a c z e n ie  zaszło  ja­
koż i sam a p r z e m o w a  w y r a ź n i e  to  tw ie rd z i .  
N a k o n ie c  d y a lek t  ru sk i ,  t a k  r ó ż n y  od t e ra źn i ey -  
szego . iż n i e k tó ry c h  w y r a z ó w  r o z u m ie ć  nie  
m o ż n a  , i s am a  p rz e s t a r z a ł a  sk ładn ia  m o w y ,  za  
w ie lką  daw nośc ią  p rzek ład an ia  mów ią .  Szk od a 
w i e l k a ,  źe kop i i s ta  nie p rzep i sa ł  ca łego S t a t u ­
t u  , ale ty lko  ki lkanaśc ie  u m ieśc iw szy  a r t y k u ­
łó w  , n a  a r t y k u l e  o p r o k u r a t o r z e  p r z e r w a ł  
swoję  p racę ,  k to  jednak m a  sposobność czy ta ć  
w j ęzyku  ł ac iń sk im  P r a w a  K a z i m i e r z a  W i e l k i e - '  
go , p o r ó w n a w s z y  z t a m t e m i  t ł u m a czo n e  a r t y ­
ku ły  , ł a t w o  t ę  t r u d n o ść  r o z w i ą ż e ;  m n i e ,  źe  
n ie  zd a rzy ło  się ich  w id z i eć ,  w ięc  p o r ó w n a n i a  
uczyn ić  n i e  mogę .

JJry ją te k  z przem owy.

h
Sudii  mi ły i  p an y  p o m n i te s ia  o wc h o d e  knib .  

Neżel i  wchód  bud et  w  p e r w e y  kapi te l i ,  p r a w  
s w ia ty i  p re s ła w n y i  knihi .  P r a w a  zem skoho  pol-  
skoho. s łuszne p rep isa t i .  a b y  było  iżby m e ł  
w y k ł a d a t i  k prąci  toy .  a  k to b y ł  t o  i i  o to  był  
stał .  ab y  t y t o  knihi .  p r a w  polskich,  iz ł a t i n y  
byl i  w czas ku r i czy  w  ty c h  to  s t ronach,  na  
d a lney  z e m h  raysky i  (2.) w y łożeny .  h o n e w a m  
inako daleko,  od sebe  ty i  to  zemli .  C zec h i  a 
ru s i  za lesy.  iźe  s u t  c z ech o w e  ludi  n a  zapad e 
s łońca  na  ho ra ch ,  a ludi  d o w c ep n y  m ał o  o t  
ru s k o h o  j azy k a  o t t a r h n e n y  ale bez  d i e ł  r icz

(a) H a y ik o y  pom yłka b y d ś  musi zam iast ru skoy ,
a  4*



żyw ota  Hspołymia. a ruś  jest ludi bliski riczi 
swy. jazyka czeska, a wedle biha swojeho po 
h ru b y  ale w  robotach piniaziti. a to pod wscho­
dem słońcem, czechowe ti to  welikimi a u s p a -  
nelirny. dowcepnościami. czasy su tsw o iem i w o -  
jew ali. a weliki wałki, po kral w ia ts ław e (3 ) 
a  po sm erti Jeho is cesarem Zyhim ontom  (4) 
koro lem  uhorskim  iz jeho s to rony  nem ci r a -  
kuszane  szwaby durynk i chaw rati .  baw ori ska­
żane  i zynymi m nohim i su t postnpow ali. ale 
ru ś  jest ludi ne jest taki uspyniali. a p ro to  
p a n y  swoi. to  też i k iżata  ( 5 ) a dediti im a ju t  
i  m eti  uspeniali. a p ro to  pany swoi to  sołomon 
kroi. k  M archu ltow i piszet. u  swoich kmhach. 
m archu l tohadacza. tak  toźe  nakotoraja  a spa ­
n iała  ne jest a jest prosta, wezm i wenczatok  
w eneć bude tw ari  izdoba (6 ). o panu  w ań k u  
kirdejewicz. u  tych  to czasach biasze zemli ru>- 
skoy dw oren in  a pan r ice r  uda tny i bichu je- 
adił jezdiłosti dw ora  pana korola W ołid is ła -  
wa(7)sna(8) jeho preszłbho łitowskoho w w h rech  
(g) tak i  welikoho kniazia łitowskoho i ruskoho

(3) Cesarz W aolaw  ułożony z oesarsłwa chociaż n iepraw ie , ,  
r. i4 io  zrzekł się cesarstwa , a uurarł królem czeskim
roku  i4 i8 .  ( ł t ) .

(4) Z ygm unt C e sa rz ,  będący  razem królem węgierskim , 
r .  i 4 i 8  uznany by ł  od Papieża Marcina za Króla  R zym ­
skiego , a um arł  r. i43y. (R).

(5) K iża ta  i t u  pomyłka należy bydź kniażata a dediczi.
( 6) I zd o b a  zamiast ozdoba.
( 7) Zdaje się , że t u  jest mowa o Królu  W ładysław ie  W a r ­

neńczyku, Królem Polskim i W ęgierskim będącym, u r o ­
dzonym r. lóaó  , a zmarłym r. i444 pod W arną. T e  
wzmianki pokazują. ,, i e  ninieysze t łumaczenie może 
b ydź  nieco poznieysze od panowania W ładysława Ja­
g ie ł ły  zmarłego r. i454. (A j .

(8 ) S n a  podobno syna.
(ft) W  whrtek czynie w ubrech. to jest w Węgrzech.
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pruskoho a u t o r a  nebo jest i z rady  jeho besze'  
jedin pan zemli chołmskoy pan a muz żywota 
jeho pośredni  kroku czeskoho (10) zdari  woło-  
sti włosow czistych krótkich a prostych ne 
bije czasto s tr iźe  ne choczet hriw'y welblud 
wynosi ti  meli ricz a isprawiedl iw jeho us taw 
besze zaisto dostatoczno Bohasia swojeho bo- 
jasze hostia radi  j chudoho widiasze. propes 
taki  kniazia  K az imira  a pana fcorola polska 
rodu.  jako źe to dneś wedle inych panów tay -  
na bejasza c ze rnusrodu ba rw u  widew-szyw a 
zna t  wo serdci pokoru rad milewasze zelenu 
ba rw u  taksę nosiasze nebo zaiste z koźdym 
dobrym wesel  besze bieła ba rma tak znamie­
ni ta  w siin tayna  jeho była (11) nebo ktoź wo 
swojem rodu Boha swojeho miłujet  werne  toy 
jest w bożem dworewi ta  nie jest p ro to o tyi  
to  knihi prawednyi  s tatoczne stojał aby jemu 
mohli  iż czeski iz łat iny wyłoźeny byt  nebo 
ła t ini  czeski newmesze  ale l i tu ru  ruku  (12) 
dobre cztiasze miłyi  pany sudi i podsudkowe 
ohoczu i jeszcze cło zakonu bozijeho potrndi t i  
tamosia  opytat i  szto budete  za  wtiszenie  met i  
dla isprawedliwoho sudu a za oplatu iźe pan 
wa ne k  wdatnyi  pan k tomu ot was wsech p r i -  
rodił  abych takoje neszto mało pisał coż pak 
bud u- w meti złyi w nesprawedliwyi  sudi i pod­
sudkowe piszetsia w o s tarem zakone w knihacH! 
pocz towych w kapiteli  k u  ( i 3) etc.

(10) K roku czeskoho. podobho znaczy? urodzeniem Czech albo* 
jak mówi,j■■■teraz pospolicie, pochodzi z Czech.

(11) Ciekawa wiadomość, które kolory u dawnych Slowakowv
co oznaczały.

(it ruku  ni-dostaje głoski s powinno bydź rusko.
K apite li k u ,  w r e t  dziele 28, z k tórego prisywodii.i

2..1 .* * •
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'Artykuły Prawa Kazimierza Wielkiego.

Ustawuiemy ktory i  koli sudia wybrany  a 
lubo wriażeny opustiwszy bożyju bojazń ne- 
k tor iu  koli bude t  s t ronu o didits twa alibo o 
neko toru ju  recz w  jeho sud pr iszłuju toh-  
dy s t rona  wskazannaja  wełasia  do wyzneho 
p raw a  jakoż jest obyczajem wo polskom prawe 
iż ktoroho koli sudi w skazaniem prez tu  s t rona  
nahaneno budet  neima pierwy być nahaneno 
oliż pewnost  winima byt  uiszczena to jest koć 
li-sey (lisi) alibo t r i  h r iw ny  a budeli ten sudia 
izmożen u prawe prez tu  stronu- skazannuju. 
tedyź to t  koć albo ty i t ri  h r y w n y  wziaty iż 
w inu jest nadestia  zapalanym ima wrócić; 
k to ry i  to ko wyszemu sodu swoju recz praw-  
diwe o twaływał  był  ( i4)  Jarosław iz bożey mi-  
łosti bisknpstwe a wyriadu i pojezdu. wowo- 
lenny wsze wospołok nawedemo jest pr iwodi -  
ntyz khdyż meż na oswieczeyszem knzestwomi 
(i 5) a panomK-azimirem bozi pomoci kralem pol­
skim a diedicem naszim zjedny s t rany a meży 
ksenzem botzantom bratom naszim: mytym bi­
skupom krakowskim iz drnhi  s t rany nektory 
ras to rzenne  a mirskost i  dla. dosadkaw inych.

prawa Móyzeszowe na czyniących niesprawiedliwość, i 
wylicza  błogosławieństwa; mające się udzie lić  czyn ią ­
cym sprawiedliwość.

(14) Szkoda., ze au to r  nie wskazali iakim jest z porządku 
w rękopiśmie , tu  przywiedzione prawo; k tóre  zdaje się 
odpowiadać ustawie W islickiey V. L. 1 f. 42i t. De 
sen ten tia  iniąiic p e r  ju d icem  lata. et im pugna ła . ( / i : .

(15) K nzestw om  ma się czytać  Ksenz-estwom , ponieważ ni«- 
zey, Knzem znaczy Kseniem hotzantoni (niepotrzebna, 
przestroga i przekręcenie w y r a z u ,  bo dav\niey Xiążo 
toż samo X iądz  znaczyło, mówiąc Kniaź biskup i t .d , (/?}*.
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a r tuku lew  a członkow dole pisannych było a 
p io to  tyi  s t rany chcuć koneczno wojednu tu  
bez pakazu i swedome prijli  oa nas wolne i 
swich i stym wedomom neobłudne a nekotoryi  
ilsti ne bezriadoju swedeny na członcech w a r ­
ty kulech dole pisana sami zasia i wotom budut  
swey wszycki izlnbujuczi izwolili  snadne t ay -  
nesia poruczali. i tak na nas priszli jakoż to 
nadia nacza mczi poncho uchwalce sudi i pr i -  
j a tebkoho iskładcza dawaiuczi  nam a porucza-  
juczi dobrowolno a pilnnu moc i i e  możem prez 
wszelkoho sudi u, uprime- budto zachawawsze  
prawonebne  zachavcaw’szy ktorajaź- kolwiek at 
hdeź  kolwek kdesia nam zdati lepey budu; 
wyrec i  wymolwit i  osuditi apri jatelski  rozkaza-  
ti  a proto my wozmnt i  panaboha  i jeho swia-  
toje imia predsia tohdyż poziwszy rady u m o ­
drych muziy azdospelym rozmysłom prodobryi  
pokoy i uży tek kosteła krakowskolio inych; 
iskazujemy wyrekami wTyrnolwiamy a mociu 
toju protoy zwolny w oimeno bozije meży pa­
nom naszym królem otcem naszym miłosti -  
Wym a kostełom biskupa predreczine, uchwa-  
l im osużajem tak to uskazujomy o desiatcecłr 
(16) a to pro drapeż desiatku zweccjiowaneho ne 
ktoroho szlachticza nebo pro.' omj podobnuju 
priczinu takij  drapeźnik ne bez złosti perw ey  
lWa napomianut  byt  aby, klat  był jeśli to t  tak.

(16) W ie l e  S t a t u t ó w  W iś l i c k ic h  w  rękoprsm acł i  p ozos ta łych , ,  
r o z p o c z y n a  się d e k r e t e m  po lu b o w n y m  p rzez  a r c y  b i ­
skupa  J a ro s ł a w a ,  m ię d z y  królem K az im ie rzem  W , a* 
b isk u p e m  k rak o w sk im  B odzan tą  f e ro w a n y m  , tak  jak tu; 
■w rusk im  t łu m a c z e n iu  się okazuje .  N in iey szy  kawałek, 
jes t  le d w ie  n ie  doslów nem  t łu m aczen iem  w s tę p u  do> 
tego  D e k r e tu  in Vol.  L. T .  I. f, g6i t. R c x  assidens a r — 
h i t ra n t i .  a rch iep iscopo i  ( ify .
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zaklat i  w  toy to feletwe w szest miesiacew 
leżał tohda sedlaci to wsi bydlacii ponewaszi 
taki  powinowatis i  diasiatkowiaci klati  budut  
sdrapeznikom desiatku toho toy (17). O  pa­
niach toz kdy ktoraja  pania żena iii k toreho 
szlachtica niż to muz domanet  desiatok dra-  
peży łaby imajet byti klaia a jestli iżby taja 
szest miesiacey w toy to kletwe duchom za- 
tw erdenym  leżała tohda sedlaci w toy to weś- 
desiatok drapezen jest klati imaju t  byti  (18) 
kdy żaka zabijut t a k e i  kde 1 ksenza a libo ż a ­
ka poswecenoho byłby ranen a nezabi t tehot  
miastia  kosteł  alibo cerkow p raw em  sut  po ­
łożony wo poswiatnych obchodech a pro to 
w  nem służba bozija neima byti o boże tak dłu-  
ho aż ten złośnik ksenzin biskupa podań bu i  
de t  a jestłiżby ton złośnik ne moh ułapan 
byt i.  tohda t ito sedlaci imaju prisiacz iż jeho 
wfepi t i  nemohli ani taki pricziny dawali aby 
w  tekł  tohda  biskup ima kosteł  razli reszyt  
zasia ku służbie bozij a wsziak na to ten 
złośnik buduezi  uywałanć i onemi oklał a 
może połapan być budedan  biskupowi (19) pan 
kotory koli kupi  desiatok. Także kotoryi  pan 
wo swojey we*ii desiatok chotiełby kupi ty  to h ­
da pred swiatym Jakubom i s ksianzem o de ­
siatok torh ncziniti  a pakli kserrz desiatka de­
siatok proda bez prikazu pan dedicznoho repa  
cibula kapusta  także hde pluhom na zahredach 
nebo w polach orano by było aby istoho de-

(17) Ten artykuł jest drugim z porządku V. L .  I. f. g6 tifc-
D e rnptura d tc im a e  p ra ed ia lis  (ił)*

( ł 8 ) V,  L~ I f. 107-lit. De ra p tu  decim oe.  ( H . \
( 5 9 )  V .  L z . l .  L 1 0  3 . l i t . .  d«;  I lr t ib y ło r tc id io .  .

*



siatkowano, w yim ut repu  mak kapustu ciKulu 
czesnok i tomu wsemu inopodobna iż szto na 
zaliredach kto motykoju a riłem sobi naprawi 
naszczepi ot toho niżadnyi desiatok ne ima 
dan byti także odesiatok konopnyi tak to wo- 
stawujem kotoryźe koli człowek sedlak całym 
biłuhem całym płuhom ore woły szestmi albo 
bolszey a lubo końmi toy majet dati 4 karcy 
a kotoryźe połpłuhom i maje dati dwa a kto 
nic ne ore toy niczeho ne dast (20). Ustawu- 
jemy odietiech co let neimaij iż ku prawu ne- 
imajut zwani byti a wyiawiwszy tr i  członki 
i .  o zastawę cożby ich oycu zastawne a druhi  
o rikiumstwa a ktoryjźeby oycec ich był. ru -  
koimstwo za żywota pozwan tret i  ti członok 
iżby ich oceć o nekotoroje deditstwo za żywota 
był  on pozwan o lyi tr i członki na hore pre-  
pisany o taki to członki winny budut  deti 
odpowedati (21). olife iż źidowe naszey wiery 
neprijateli kdyi  swoi pieneźi na zastawa da- 
jut  a tam po dwu letu swojeho dołżnika o 
li fu prebywajuci i na dwu łeta upust i t  ju ma- 
jut  jednu ktorajaż lifa u  podwu letu reczennaja 
t u  otrymać may takeź aczby ktoryi listy za­
stawny imieli prezfcy upominati neimały (22).

(20) T e n  a r tyku ł  jest złożony z kilku w  Voluminach od ­
dzielnie umieszczonych. V. I. f. g j .  t i t .  De tempore de- 
cimae forisandoe. De decim is seminatorum in hortis. 
De decima C anap i, w idzi juź t u  dostatecznie czy te l ­
nik . iż porządek całkiem odmienny w  ruskim t łum a­
czeniu , jak w oryginale łacińskim , niewiadomo ty lko 
czyli go tlum acs , lub X .  Sosnowski w przepisywaniu  
pozmieniał. (Ii).

(21) K rócey  i w innym sposobie a r tyku ł  ten jest ułożony, 
aniżeli w Voluminach V. 1. f. 4 4 . tit, Dc tutoribus p u e -  
rorum ąuod non possunt haereditatem vendere .  ( R ).

(22) V .L , l . f .33,ti t .  de usuris judeorum  skrócony artykuł, (R).
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P is a r  zemski  wo  wsich zemlach krolew-  
atwa  naszeho jako jest u  welskoy Polszczi u 
S i raźu  i Ułuczce u Kujawach u Dobryn iu  za-  
pisanija ich swoja p raw a  tako iniajut  brat i  
jak pisarewi zemli krakowskoy i u sidomir- 
3koy za jednoy riezi a i a  do końca jeden hrosz 
imaju wzia t i  imaju pu ih rosza na predku a 
poihrosza na koneiu ( 2 3 )  o tom kloryi  kdeź 
który  izradi  ktoroho w rocech kdeż ktoryi  
rok mezi sobojti imajut  t ako  o tyj rok jednost  
p red  pr ija te lmi mezi sobcju ucziniu iźe je- 
din na  druhoho roku  abo p r a w a  neima pa-  
t r i t i  tedyź jedin otpnści smolwu i szed do su- 
du  pred naszim sudieju onn d ruhu ju  s t ranu 
jest jeho izdaśt recz na st raczenie tedźe ma ta- 
koho izradcu bndli poswedczert t rem i  szlach- 
t iczi  a pr inamne dwetne coź pr i tom O  taka  
t u  nemolwu  tychr to rokow takoho to odsu- 
i a jem  czti  wszytszkich win szlachetnych i 
m a  być w yw alan  na torhoch woźnym p o tw ar-  
ea jako takeho który neima mec ni odnoho 
p r a w a  szlachetnoho (24).

Chto  sudu nahanit .
K t ó r y i  iz naszich ryce rey  naszemu sudu 

nahani sudia prez  swetki  k t c r y i e  snim k su- 
die byli i swoju newinnost oczistit  majut  i mat-  
by ton coż ąahani ł  toho to sudiu ot j eho i sp ra -  
wedl iwoje iskazanie prez  szest  szlachticzoW

(23) T e y  ustawy całkiem nie znalazłem w  W iślickich  s ta tu ­
tach. Nieco podobna taxa dla pisarza postanowiona r .  
i4g6. V. Ii .  1, f. 25i.  tit .  N o ta  N otnriorum  ( i t )

(fl4) Ten a r ty k u ł  objaśnia jak wysoko wówczas poważano sło­
wność w umowach. (Tego ar tyku łu  praw a nie ma w sta­
tu tach  wiślickich drukowanych sk%dby by ł  wzięty  nie 
wiem. i t )



uczt i  dosloynych ima toho sudiu poswetce!t 
a ten to  coż sudiu nahani ł  jakoż na horę pr i-  
pisano reczi  perw ey  nemoże ustsoczać (25) 
aliż konec (26) a lubo t r i  hr iwnij  ktoryiźe 
ten sudia ima otrymać acz swoja newinos t  
oczysti (27). podsudkom ima być pokupeno 
koć ilsia (lisia) abo t ri  werdunki  acz też swo- 
ju i sprawedliwost  oczisti a sudi horodskomu 
koć barani  a lobo poł h ryw ny  a sudia ne m o ­
że sudit i  aż sia prawo wczini  oto acz jeho 
nahaneuo u jeho sude (28).

Łhtawujemy kdyż nekotoryi  z na-  
B ra tia  stre -  Szich szlachta sudi  toho swieta  ima-  
CZn<im e n ie 'U jllc (29) sny i dewki  teżdy brat ia  i  

seslry ima za muż dati  dawszi  ich 
posahi  podłuh obyczaja. pakliby snow ne było 
tedyź  dewki  otczyznu o t rymay  hdyź brat  s t ry ­
jeczny chceliby toje to imenie  oderżati  tych-  
to  dewok tohdyź szlachta  nasza podłuh ich 
snmnienia  t a  dedic twa isszacow7at i  a do dnia 
toho szacunku tohda brat ia  s tryjecznaja  tym  
to sestram k behu jednoho roku hotowyi  pine-  
zi winny budut  płat i t i  pakliby zamieszkali  
dati  tych  pinezoy tedyź ty  to dewki  otczizny 
vreczne t r ima  (5o) W s ia  ustawenia  i s ta tu -

(2ft) U stosoczać  ten wyraz  położyłem tak jak czytam , musi 
jednak znaczyć dow ieść , usu e tczać.

(26) K onec  zamiast koć więc pomyłka.
(27) Odpowiednie temu prawu V. L. 1. f. £ 3 . t i t .  D e illo qui 

sen ten tia m  ju d /c is  red a rg u it. ( i i )
(26) W sta tu tach  łacińskich ten  kawałek stanowi oddzielny 

ustawę V.L. I . f .  43. t i t .  de redargu /ione  su b ju d ic is  (R )
(29) Sny w dwóch mieyscach prże-z takie skrócenie wyrażeni 

są Synowie  S yn y  — Cc dopisałem na marginesie to i 
w ruskim cxemplarzu tak znayduje się.

(5o) T a  ważna niezmiernie  ustawa jest in V. L. I. f. 58. t i t .  
de v irgm um  d esponsa tion* et ear urn do ta tions, (R )
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ta i ukony (zakony) prez nas ustaweny kral 
Kazimira Kral  Polskoho i rady jeho iż rado- 
ju prokułatow (prałatów) jeho ustawajemy ta­
ko ni n i s z  nim i potom buduczim chotiaczi aby 
wszyszci Nasza wstawenia statut  aby w na- 
szi zeinli Królestwa polskoho na sudech we- 
cznych na sudech pospolitych aby to weczno 
derżauo (3i).

li  kotoroho pozowe k sudowi nekotoryj 
o dedinn k pianezech zastawlenuju a jeho k su­
dowi zowetsia tohdy tot pozwanyj na kone- 
cznom roce ne stanet powod izyszczet recze- 
noho dedictwa peneżtni onomu nruciwszy de- 
dicstwa otrima (32). o hranicach sut nektory 
o wsi lubo dediny ktoryi nekaknju reku alibo 
ustokom rozdieł imajut tak każdaja dedina 
swojeho breha patru toy reki alibo istoku acz- 
by to ta  reka alibo istok opustiwszi swoju 
koritinu obernet swoy beli lubo teczenie 
na inoje miesto bez pomoczi ludskoy ale swo- 
jeju mociu tohdy perwaja koritina tohda per-  
waja hde perez woda szła za prawy hranici 
derźana ima a tam w tom ozere sobu wsiu 
lude tam buducze w tych wsech ryby budi 
tam ławiaczi dazby jakoż t u  molwimi ażby 
reka prez robotu czełowieczu ot swojey ko- 
ryt iny odwedenaby a wżdy beh staryj reki 
imajet z hranici derżati (33).

Prawo Szlachotnoje ustawujemy kakzdyj 
szlachticz kak bohatyj tak i ubohij pod pe-

(3 i)  V . L. I. f. a. tit. P raecep/a  m a g n i C aiim iri reg is. 'R )  
(3 i) V . L. 1. f. 2 . tit . D e reo c itan te  non compcirente. (R ) 
(33) V. L. I. f. 3. tit. de f lu v i i  au t r iv u li f lu x u  seualve.o no­

vo e t antique a lia s  ł lz e e iy sk o  hor ed it a t es lim itan te, (K )
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Wnoju chonihwoju sobie wybranoju imajet 
stanie irneti ku potrebizne naszey woyny pro- 
tiw naszim neprijatelem aby wedał mesce swo­
je perwoje i meł na cfboronu swoi churuhwi 
ahbucem aiby Łacci nałezieliby w naszey woy- 
sce prez podkomoreho tam imajut moc im e­
ti a imewszi knam priwesti konetech tonia- 
cem tomu podkomoremu a wine jeho (34), 
prisu iam i priperty i prawom w sudy i skaza­
ny neimajet w sudu otijti i on powodowi do­
syt uczym t a lubo obruczit nekotoryi iz na- 
szich pichoin iduti issudu iskani nechoczati 
powodom dosyt ucziniti a lubo obrucziti pro- 
toź chcemy aby tacey neposłuszny o z łośtich  
kdeź budut iniati prez sudia w rnci swoich 
powodom swezawszi imaju wydany byti a 
kdei iz netstwa w tekut iz moci ich sut wol­
ny' rozwezany u tomto uczenie i w tom dol­
nie sztoź winen był wynam dolh złodijstwa 
iskazannoho winen budet płatiti (35). ^

O sudiach łakomych i odropeństwe se£ 
nstawlajemy nekotoryi sudia abo wojew'oda 
*emli alibo ich wriadei a lubo oprawca kto- 
fy istychto winny sudowyi pred ich sudy zasta­
ne ne jednoho zemlenina tak bohatoho tak 
i ubohoho a lubo prostoho hdiź dećkujut 
a lubo kaznt diksowati beruczi koni a li­
to  bydło a lub innyi riczi a tak wziawszi 
nedialaczi a majut chawati lite za dwie nede- 
Ji a zimo za ośm dney imajut chawati koli

(34) V.L. I. f.3. t i t  De eo quod quilibct in hello sub certo ve' 
xillo  se locart tencatur. (A )  t

(35) V.  L, J.f.  4. tit . V e viclis out condemnatis in judicio , 
l i il tic o  non satisfecerint, et recesserint, capiendis. [Ji)

■Dz. wileń. T. I I ,  N . 7 , r. 1 8 a a. lipiec. 20
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poprawcie deckow ano  u winach  dopuszcze-  
n y t h  a tot tomu nechcesia i sprawiti  oto  to 
deck ow an ie  tuto  t iaźu majut rozdelit i  wodle  
prawa ich i wol i  kdyżby tyi  to sudi alibo w o ­
jewody  zemli  w  tychto czasech leta za dwie  
nedel i a z imę za ośm dney deckowane to sw o ­
im łakomstw om rozdelil iby a libo odno bydła  

teranoby szczkodu temu coż potężna podłubn  
sacunku bydlacznoho izhibu nasmejet  tot prisia-  
szi  komu w z ia to  iz winoju petnacat win bu- 
cdet worot i t i  to t  u  koho ton dela jest u s ta ­
w ień  na wradniki  i pro drapezstwo neriadno-  
je iz tyi  to  czastokrot dopuszczajetsia naszi  
sudi i naszi namesniki (36).

O peczat us ta wlaem y kdyż ż y w  otec i s y ­
nom sny po d w e  peczatci  neci iay użiwajut  
ale inszi  irneti ne molmt a n is m it i  nositi  (6 7 ).

O  w o y tech  ustawlajemy iż wsi szoł tyki  i 
w o y t o w e  tak duchowny jako i swet ci  podłuh  
ich inoci na kaźduju woyn u wałati  a snimi  
winow atc i  poyti  (38).

O woynach  ustawlajem iż kapłani  nasze-  
ho kyolewstwa ktoroho koli riadu budut ot- 
czizny sw oi  derżati  i snami obliczno podłuh  
moci  jeho imen na koźdnju wo ynu  majet poy­
ti a l ibo  tot  imen ie  bratia bliźni smętki  ima-  
jut ispustiti  i wdati  kdeźby nechoteli  toho  
brati reczenoje imenie  tychto popow  a lubo

f 36) V. L. I f 4. ti t. Dc pi gneribut a d  judices per tine ntibus 
non distrnhendis, sed p er certa tem pom  servandis. {di) 

(37) V. L. 1 f 5. tit. De f i l i  U proprium sigillum  viventi- 
bur patribus non habituris {di)

38) V, L. 1. f. 5. t i t. D e scultetis tarn spiritualium quam 
tecularium personarum  etc. (R )



kapłanów  iskazujem y naszem u k ro lew stw u  na
w eczn o śt  (5g).

O Sude paniam a libo pannam ustawaj*-  
my kdeż pani a libo aew ica  kdeż koho po-  
z&wut a libo budę pozwan kdy i na rok pri-  
szłyj pridet sudia sediacz na sude uriadnika  
sw ojeho is jey suporem to hdis jey toy  pa- 
ney  wirien budet pred kotorym  uriadnikom  
roiźi storonami bez jey prokuratora kom u bu­
det potrebna tam budet rozpraw leno (4o).

O prokuratori
w ięcey  w  rękopiśm ie n ie  anayduje się (4 i) .

(3g)  V.  L. I f.  5.  t i t .  De clericis bona haereditaria habcn* 
tibus ad  helium ituris. ( l i)

(40)  V.  L  1. f. 6. t i t .  D e dominabus et virginibus quae ci- 
tantur etc. ( /{)

(41) K t oko l wi ek  n i r i ey s ze  t łu ma c z e n ie  z echc e  p o r ów n a ć  
u ł ac ińskim t e x l e m  , zna y d z i e  po r zą de k  ca łk i em o d ­
m i e n n y  , d o s t r z '  źe zbi j ani a  r azem k i lku  a r t y k u ł ó w  
pod jedną r u b r y k ę  , k t ó r e  t u  odsy ł aczami  p o r o z r ó i m a -  
ł em,  p r zekona  się.  ile ga d a t l iwy  Ł«.»k; pododf?wnl r z e c z y ,  
j akich w r usk i m nie  mn t ł uma c z e n i u .  W i e l e  jeszcze pin- 
cy i s l t d z t ń  pozos taje  dla p ra wn i kó w,  nim t e x t  p r a w d z i ­
w y  i or )  g m i nn y  s t a t u t ó w  Wi ś l i ck i ch  p r zywróc ą ' ,  w n i e ­
p o j ę t y  spusob p rze k sz ta łc on y  , i z os t a j ąc y  w nie ł adz i e  
w e  ws ze l k i ch  d o t ąd ^znanych  d r u k o w a n y c h  i r ę k o p i ­
ś mi ennyc h  z a b y t kach  S za c o wn y  zbiór  r ę k o p i sm o wy  d a ­
w n y c h  us t aw,  na jęz}’k pol ski  t ł umaczonych ,  z a p ew ne -z a  
c zas ów Z y g m u n t a  Jgir; za r e w e r s e m  zabra ł  świeżo X i ą ż e  
C z a r t o r y s k i  z b ib l io t t  ki dye c e z a l ne y  wi l eńsk iey  , i do 
P u ł a w przeniós ł  T a m  p r óc z  l icznych  i n i ez mi e r n i e  w a ­
ż n y c h  Or tellów M aydeburgskich  , c zy l i  w y r o k ó w  p r z ez  
ł a w n i k ów  t a m e c z n y c h  dla mias t  pol skich w y d a n y c h  j 
z naydu j ą  się t r z y  ex^rr .plarze ca łk i em o d mi en ne  u s t a w  
W i ś l i c k i c h  w pol skim j ęzyku .  N a y p i e r w s z y  . c z ę s to  
p r ze p l a t a n y  u s t a wa mi  Kaz imierza  J ag i e l lończyka  . za­
c z y n a  się od d ek re t u  po l ub o w n e g o  JarosłaWTa a r c y b i s k u ­
pa , i jest tern samem , j akiego r e g e s t r  Dog i e l  w  t o mi e  7 
r ę k o p i s m ó w sw o i ch  zos tawi ł .  Z t e g o  podobno  n i n i e y -  
sz*- ruski e  t ł umaczen i e  z r ob i one .  D r ug i  e x em pl a r z  n i e u ­
szkodzony  , jest dosłownern  t ł u ma c z e n i em  z Ła s k i eg o  
s t a t u t ó w  Wi ś l i ck i ch .  T r z e c i  wreszc i e  na y wa z n i ey sz y ,  
i nay k ió t sz y  t a k  co do w y r aż e ń  , l i c z b y  a r ty  k u ł ów , ja-
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W  kopiowania tak wyjątku przemowy jak 
i samych artykułów  statu tu , starałem się zacho­
wać pisownią oryginału a naw et pomyłki co 
dosłownie położyłem.

Pisałem  w Kleszczelach d. 17 7br. 1831 r .
X . Antoni Sosnotrsxi K > K. £> O. D. 25. T.

H I S T O R Y  A.
/  /

T a b l e a u  g e n e r a l  d e  l ’e m p i r e  O th o m A n  e tc .  O - 
braz państwa Otomańskiego, podzielony na dwie 
części, z których jedna zawiera w sobie pra­
wodawstwo mahometańskie, a druga dzieje 
otomańskiego państwa , przez Mouradgea 
D ’Ohssonr kawalera orderu W azy , sekretarza 
K. J. Szwedzkiego , wprzódy tłumacza, a potym 
Sprawującego interesa szwedzkie u Porty oto- 
mańskiey. Tom trzec i, wydany staraniem Pana 
K. D:Ohsson , syna autora. W  Paryżu , u F* 
D ido t, 1822, in folio.

( W y  c i ą g  p i  e r  w s z y ) .

W  różnych numerach D ziennika, na rok 
1819 , umieszczone były wyciągi z dwóch 
pierwszych tomów xięgi P. M ura d zy , ogło­
szonych w Paryżu jeszcze w roku 1788. Po­
wodem do tego było przedsięwzięte na język

ko prostoty w wyrażeniach , w uporządkowaniu od obu 
poprzednich odmienny, znacznie przy końcu uszkodzony, 
kto wie azali nie będzie z oryginału przekładany. (H)



polski wyt łumaczenie  , rzeczonego dzieła , i 
zapowiedziane przez xięgarz,a paryzkiego, s ław­
nego z Wielu użytecznych  w sztuce d rnkar -  
skiey wynalazków, P. F j rm ina  I>idot , wydanie  
reszty prac autora .  M am y dziś przed  sobą tę  
oz dobną ,  lecz ciężką i ni ezwró tną  xięgę, do­
pełniającą Obrazu Pańs tw a  Otomańskiego,  który  
au to r  w dwóch poprzedzających tomach kreślić 
był  zaczął. Zawierały one prawodawstwo dog­
matyczne i kodex moralny muzułmanów. Tom  
zaś t rzeci ,  daleko obfitszy w napisy, obeymuje * 
w  pieruszey  swey  części : a) P r a w o  polityczne;
2̂  woyskow e;  3) c y w i ln e ;  4) sądowe;  i 5) 
karzące.  Część druga  poświęcona jest na opi­
sanie se ra ju ,  s k a r b u ,  w o y s k a , m a r y n a r k i ,  i 
s tosunków pol itycznych T u rc y i  z r ó in e m i  mo­
cars twami  E u ropy .  Żałować p rzyc hodz i ,  iź 
a u to r  w tym t rzecim tomie zmienił  porządek,  
dość przyzwoi ty  i wygodny,  jakiego się w dwóch 
poprzedzających t rzymał .  Umieszczał on 
wprzódy  pod ty tu łami i a r tyku łam i  p raw a ,  
stanowiącego o r z e c z a c h , stan ich dzisieyszy i 
sposob wykonywania tych postanowień w p a ń ­
stwie otomańskiem. W  ninieyszym tomie, do­
dawszy  do t e x tu  kró tkie  i nic nieznaczące 
liwagi  , odesłał resztę do drugiey części, k tó-  
rey dał tytuł :  ‘ S tanu  Cesars twa  Otomańskiego^ 
Tak i  porządek rozdzielając na dwa  mieysca,  
przegrodzone  cięźkienji st ronicami łokciowego 
formatu  , wiadomości  mające złożyć w umyśle 
czyte ln ika ,  jedno pełne o jakimś przedmiocie  
Wyobrażenie ,  szkodzi i jedności r z e c z y ,  i osn-j 
sza niezmiern ie  część pierwszą tego tomu,  
k tó rey  280 st ronic samym tex tem  praw a  jest
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napełnionych. Dla tego więc, w  rozbiorze  ni-  
nieyszego tomu , dla zachowania ogółu w y o ­
brażeń i tw ie rdzeń  p i s a r z a , zmieszamy obie 
czyści , i mówiąc o przedmiotach  wspom nio -  
nych w je d n e y ,  p rzy toczymy zaraz,  co o nich 
a u to r  w drugiey powiedział  połowie.

R ozdzia ł p ierw szy  p rowadz i  rzecz 'o w ładzy’ 
Nic się t u  m e  z n a y d u je , czegoby już au to r  
w  pierwszym tomie nie wyłuszczył .  P raw o  
obleka panującego w dowolną,  żadnem nieście- 
śnioną prawidłem, w ł a d z ę o d d a j ą c  m u  potęgę 
oboyga mieczów; lecz broni  wszelkiey odmiany 
w  raz pos tanowionych dla muzułmańskiego  
św ia ta  przepisach, swoich. Uważając go jaka 
następcę proroka , chce aby najwyższa ,  władza 
była niepodzielną i państwo prawowie rnych ,  
jedno. Ztąd  pochodziło , iż liczne kró le s tw a ,  
z lepione niegdyś z g ruzów  Chalifatu. i ogromne 
n a w e t  mocarstwa na nich założone , jako Sa­
rn an ów ' , B o ja n ,  Gaznewijan i Se ld źu k ó w , u-  
ważały  się zawsze za prowincye  podwładne 
niepodz ielnemu berłu Chalify , k tórego w ła ­
d z a  świecka  ledwo na przedmieściach Bagda­
d u  słuchaną, była. Rządzący niemi mocarze,  
nie wstydzil i  się do ty tu łów Szacha i Suł tana  
przydawać mniey pochlebne nazwania  wezy­
r ó w  , koniuszych i dalszych sług tego cienia 
p ro roka ,  którego się twarz  nawet  kry ła  przed 
ludem za nieprzebytą  zasłoną. Na tey zasa­
d z i e ,  uważając wszystko,  co tchnie wiarą  M o­
hammeda  , za  część- s tanowiącą jedno ogólne 
c ia ło ;  wszystko więc,  co się tylko różni  odeń 
mniemaniem , jest odrzuconem , i jednako u-  
w a i a n e m  za nieprzyjazne.  D óm  Osmanów,
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n a b y w s z y  p r a w  p o w s z e ch n y ch  c h a l i f ó w ,  u -  
w a ż a n y  jest, za  nacze lnika  p a ń s t w a  I s l am u ,  
k tó reg o  część składają  n a w e t  w i e l k o r z ą d z t w a  
b a r b a r y y s k i e  , u zn a ją ce  siebie za podległe  S u ł ­
t a n o w i  , chociaż  nie ty lko  same nic rnn nie 
p łacą  , ale n a w e t  corocznie  z n a k o m i t e  w broni  
i p o d a r k a c h  b io rą  odeń  ofiary.

„ W ła d ca  w reszcie  (są w yrazy ustaw), jakich— 
„ k o lw ie k  b y łb y  obyczajów i przym iotów  osobi— 
„ s ty c h , jak iekolw iek m iałby prawa do tronu i nay- 
» “w yższey w ład zy  , skoro ty lko  panować zaczął,
„ chociażby, ponurzony w  w y stęp k a ch  i n iedow iar- 
„ s tw ie , b y ł ty ra n em , lub niepraw nie - p rzy w ła -  
,, szczył b e r ło ;  powaga przecież jego ściśle szano- , 
„ waną bydz pow inna w e ws-zystkiern , co się tycze  
„ w iary , szafunku spraw iedliw  ości i r z ą d u / W ła -  
„ dza jego doczesna i duchowna nieuznaną by<l'ź 
„ może w  jednym  tylko rasie oczew isley  bezbo- 
„ żności , i jawnego złamania przepisów  w iary  i 
„ p r a w  kanonicznych. Islam u.”

L e c z  p r a w o  nic nie s t an o w i  o nas t ęps twie*  
t r o n u .  D o m  O s m a n ó w  za ra dz i ł  t e m u  m i lc ze ­
n iu  , z a m y k a n i e m  w  cien is tych m u r a c h  s e r a -  
ju  , ca łe y  sw ey  ro dz in y  m ę z k i e y ,  gdzie  g n u -  
śnieje w zu p e łn e y  nieczynności  u m y s łu  i ciała.  
N iek ied y  p o d e j r z l i w y  w ła d c a  , d la  włas nego  
b e z p i e c z e ń s t w a ,  w y t ę p i a  ją ca łkow ic ie ,  swoje  
ty lko  zo s t aw u ją c  p o t o m s tw o  i za życia  jeszcze  
m ia n u je  zp o m ięd zy  s y n ó w  , przyszłego n a s t ę ­
pcę .  P o d łu g  r a c h u n k u  M u r a d ż y  ; B a j t i y d  I ,  
zabi ł  w t y m  celu  jedynego b ra ta  : M u ra d  JI, 
c z t e r e c h  s w y ch  braci  z a m o r d o w a ł ; .  M ur ad l l l y 
p i ęc iu  , a M ohamm ed I I I , s i edmnas lu .  M u sta fa  
I V , odją ł  życ ie  b r a tu  s w o j e m u  Stlim anow i I I J y



a dzis ie jszy Sultan Mahmud I I ,  tymże się s a ­
m ym  sposobem pozbył  drugiego brata  swego, 
poprzednika M ustafy. Autor  tym chwalebnym 
środkom przypisuje szczęśliwość i pokoy we» 
w n ę t rz n y  otomańskiego państwa.

W  części d r u g i e y , P. D ’Ohsson nic nie 
łnówi o s tosunkach między władcą a narodem, 
lecz prosto zaczyna,  od opisania seraju,  k tóry 
juz tyle razy wybornemi  był opisany piórami.- 
Następuje  długi poczet  urzędników serajo-  
wych  , któ remu dwadzieścia przeszło stronic 
jest  poświęconych (a83 3o4). Bojąc się znu­
dzić czytelników wyliczaniem u r z ę d ó w , o 
których  mało się przyda wiedzieć,  o szczegufc- 
nieyszych tylko pokrótce tu namienimy.  W spo-  
mnieni  urzędnicy,  dzielą się: na ‘dworzan zewnęr  
trznych*, to jest odbywających pewne posługi 
w  pałacu , lecz mogących noc zewną trz  se ra-  
jowych przepędzać m urów ;  i na 4 wewnętrznych*, 
k tórzy nigdy domu Suł tana  opuścić nie mogą, 
W  rzędzie  pierwszych zasługują na ciekawość 
czytelników obowiązki :  głównego lekarza,  H e-  
kim bas i i  (*), k tó rem u  Suł tan nic nie płaci; lecz 
gdy k to  z możnych zachoruje  , posyła go dó 
nich ; t ę  zaś oznakę dobrot l iwey t roskliwości 
Pana ,  chorzy drogo lekarzowi opłacić muszą.  
Drug iem  źródłem jego dochodów , jest z w y-  
czay , przyjęty  u d w o r u ,  iż główny lekarz

(?) M y p o lic y , z na tu ry  oyczystego języka będąc skłonnym 
mi do przeciągania prztdóstatniey zgłoski , zwykliśmy 
kaleczyć okropnie cudzoziemskie wyrazy , których ilo. 
Czas różni się od naszego. Dla tego kreskuję tu zna­
mieniem prawem lub lewem samogłoski , które prze*, 
dłużąc trzeba. Czytay w ięc ; Hekim basu  nie zaś 114 ~ 
kim ba s i i  i  t .  jt.
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robi dla Sułtana pewne filtru/n z essencyl 
opium , drzewa aloesu, ambry , i dalszych aro­
m atów , i przed nowym rokiem , w hołdzie 
awey sztuki , składa je cesarzowi w porcella- 
nowych naczyniach, za co bogate odbiera odeń 
podarunki. Tęż sarnę przysługę czyni xiążę- 
tom i inęźniezkom ze krwi cesarskiey , wiel­
kim urzędnikom Porty  i oblubienicom Sułtana- 
Lecz ilekroć cesarz jest chory , używać zw ykł 
zawsze europeyskich lekarzy. Główny Gwiaz,- 
darz , Miunedżim- baszi , wyszukuje dla samo- 
władcy dni i godziny, nayszczęśliwize do da­
w ania rozkazów lub rozpoczynania działań. 
Do niego też należy układać kalendarz, w któ­
rym  dokładnie jest opisaną własność szkodliwa 
lub przyjazna każdego dnia w roku. Obo­
wiązek wielkiego chirurga , DŁerach baszi t 
ściąga się do sprawowania około synów cesa­
rza i x iążąt pokrew nych, obrzędu, który u 
bisurmanów chrzest nasz zastępuje; on też 
pilnie obeyrzeć powinien eunuchów nim do 
służby weydą w haremie. Główny okulista, 
Kiahhdl baszi , przyprawia collyrium dla pań 
i dziewcząt Sułtana , którem dla piękności i 
dania ciemnawey b a rw y , nacierają sobie po­
wieki. Wielki kawiarz, Kahwedii-baszi, go­
tuje kawę dla sułtana , a główny golibroda, 
Berber-baszi, goli głowę Jego Wysokości. Zw y­
czajem zaś j e s t , iż skoro ogoli pierwszy raz 
głowę któremu z synów su ł ta n a , z wielką 
uroczystością udaje się do W ezyra dla donie­
sienia mu o tym w ypadku, i w d a r te  odeń 
odbiera futro sobolowe, 5oo czer. zł., i konia 
z bogatym rzędem. W ielki pracz, Basz-Ku-
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tukczu  , p ie rz e  d w a  r a z y  n a  ty d z ie ń  , w  d u -  
żey m iedn icy  s re b rn e y  , m u ś l in y ,  k tó ry c h  s u ł ­
tan  na zaw oje  u ż y w a .  W c z a s ie  tey  czynności 
p az io w ie  śp iew a ją  ch o rem  p o ch w a ln e  p ien ia ,  
i h u c z n ie  b rz m i m u zy k a ,

„ Każda izba paziów (paziowie są podzieleni na 
„ izb y ) , ma trzech lub czterech n ie m y c h , dilsiz, 
„ k tó ry c h  naczelnikiem jest naystarszy wiekiem 
„  pomiędzy nimi. Ten stać pow inien u drzwi po- 
„  koju, gdy sułtan ma-tayną rozmowę z W e zy re m  
„ lub M ułtym. Niemi noszą czapki naszywane 
„ złotem i różniące się kształtem od zawojów in- 
„ n y c h  paziów - W yrażają  oni swe myśli zwawe- 
„  mi jestami, a znaczenie ich  rozumieją w ybornie 
„ d w o rscy ,  panie harem u i sam cesarz, k tó ry  po- 
„  dobnież rozkazy swe nayczęściey skinieniem i 
„ jestami wydaje. Z resztą W ie lk i  tylko W e z y r ,  
„ jego namiestnik . K iahja-B ey , i paszowie rządcy 
„ prowuncyy mogą mieć niem ych w  swey s łu żb ie /4

„ W  każdey też izbie paziów jest t rzech  lub 
czterech  ̂ kar łów  ; d i u d z e , rozróżniających się 
szczególniejszym ubiorem. Ci- bawią- dworzan 
błaznowaniem, i n iekiedy w  obecności Sułtana wy- 
praw ują  swawolne szyderstwa. Czterech karłów , 
także eunuchów , służy w samym h a rem ie ,  gdzie 
sprawuje obow iązki posłańców od pań serajówych 
do sułtana i wzajemnie (sir. 298, ttgg).44

A y i l d r - d f d ,  to jest * naczelnik d z ie w c z ą t \  
jest g ło w ą  d wie stu  eu n u c h ó w  cz a rn y c h ,  s t r z e ­
gących  h a r e m u  , i t rz e c ią  w p ań s tw ie  po W e ­
z y r z e  i M u ł ty m  osobą, D la  te y  p rz y czy n y  
zo w ie  się w ie lk im  Agą Je s t  on t a k i e  d o ­
w ó d c ą  bo k o w ey  s traży  su ł tan a  , s iek ie rn ik a -  
mi , b a ł ta d i i  zw a n e y ,  g o sp o d arzem  w szystk ich  
d o b r  koście lnych  , a szczegó ln iey  uposażeń  
ś w ią ty n i  m ek k ań sk iey  i g ro b u  p ro ro k a  w M e-
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dynie  , i p i e r w s z y m  sera ju  u rz ęd n ik i em .  E u ­
n u c h  t e n  m a  dos to jeńs two  t rz y tu ln eg o  paszy,  
a co więcey ,  od pow ied n i  sw ey  godności  u t r z y ­
muje  h a r e m .  P r z e z e ń  się odbyw a ją  w szy s tk ie  
dz ienne  s tosunki  między  S u ł t a n e m  a W .  W e -  
zy re m .  N acze ln ik  e u n u c h ó w  bia łych,  k t ó r y c h  
jest 8 0 ,  n ie  m a  dziś t ego  w p ł y w u  i z n a c z e ­
nia , k t ó r e  d a w n ie y  do jego u rz ęd u  były  p r z y ­
wiązane .  Był  on niegdyś  w sera ju  , czein 
dzisiay jes t K y  z l d r ■ A  gd. ■ G o s p o d a r z e m  d om u 
cesarskiego , jest  jego mieczny , Si lihdar- A g a ,  
Wybierany pod ob nież  zpora ięd zy  bia łych e u ­
nuchów.

T o ,  co n a z y w a m y  s e r a j e m ,  nie jest  nic 
innego , jak  osobne  mias to ,  oddzie lone m u r e m  
t>d r e sz ty  C a ro g r o d u  ; z a b u d o w a n e  t ł u m e m  
zw a lo n y ch  w p rz e p y s z n y m  nie ładzie  p a ł ac ó w ,  
k i o s k ó w ,  ga leryy , ł az ie ń  , o g r o d ó w ,  wieź  i 
k o p u ł ,  i m aj ąc e  ludności  12 ,000,  gdyż t a k i  
jes t e t a t  d w o r u  jego wysokości .  Sam o m i e ­
szk anie  s u ł t a n a  l iczy około 1000 obojey płci  
o s o b ,  między  k ló r e m i  on ty lko jeden jest  
m ężczyzną .  D a w n y  pałac C e z a r ó w  , po ło żo ­
ny w  inney  części  m i a s t a ,  zo w ie  się s t a r y m  
s e r a j e m ,  Eski  Sęrdy  , i jes t  p rz ez n a cz o n y  na  
m ieszk an ie  su l t an ek  m a t e k ,  p o d s t a rz a ły ch  o-  
b lubien ic  ce sarza  i x iążą t  p o k r e w n y c h , k t ó ­
ry c h  t a m  więz i  p o d e y r z l iw a  os t różność  sa tno-  
Władców.

R o z d z i a ł  I V  t e y  d ru g iey  części z a y m u je  
się op isan iem cesarskiego h a r e m u  , haremi hu-  
m ajun  , o k t ó r ó m  ty l e  n i ed o rz ec z n y ch  w ia d o ­
mości w  E u r o p i e  naba jano.  H a rem , w y r a z  a -  
r a b s k i , o zn acza  rzecz  lub  mieysce za k a za n e
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i niedostępne ; a u to r  zaś uwiadamia , iż mu 
ten  rozdział  więcey pracy,  s ta rań  i podarków 
ko s z to w a ł ,  niż reszta  całego dzieła- Po  tćm 
w y z n a n i u , źyczyćby na le ż a ło , aby ten roz­
dział lepiey od innych  był napisany. Dam y 
tu  niektóre  z niego wyjątki .

Dzisieysi su ł tanowie żon nie biorą. H a ­
r em  się ich składa z niewolnic  czerkaskich i 
georg iańsk ich , k tó re  dla cesarza wybierają  
celnicy carogrodzcy , kiedy ten towar  przeZ 
ich komory przechodzi.  B i b a  serajowa pilnie 
je opatruje  , aby źadney w ciele wady lub uło­
mności nie m ia ły ,  a skoro są k u p i o n e ,  mi ­
s t rzynie  wyuczają  je zasad wiary  mahome-  
t ań s k i e y ,  czytać,  pi sać ,  szyć i haftować;  zda- 
tnieysze z a ś ,  muzyki  i tańców. Po  skończe­
n iu  tego nowicyatu,  wchodzą między niewia­
sty h a r e m u , k tó re  się na pięć podzielają s to­
pni  , to jest : na  p a n i e , k a d y n , czyli wyłą­
czne oblubienice su ł tana ; to w a rzyszk i , p r z e ­
znaczone ku jego usłudze , gdy jest w h a re ­
m ie ;  m istrzynie , zaymujące się posługą ka­
d y n ,  sułtanek czyli xiężniczek k r e w n y c h ,  i 
suł tanki  m a t k i ,  oraz dozorem dzieci sułtana;  
uczenniczki, czyli sposobiące się na wyż rze ­
czone godności . i dziewczyny słufące." Oguł  
tych  wszystkich 600 dochodz i ; a przełożona 
nad niemi zowie się wielką mistrzynią , Kiahja- 
K adyn  , k tórą  wszystkie i sam naw e t  cesarz 
m a  w poszanowaniu.  Jey  pomocnicz,ką jest 
Chaznedar Kadyn  , czyli podskarbini  ha remu,  
zawiadująca wszystkiemi jego rozchodami i 
kassą. K a d y n , czyli  urzędowych oblubienic 
cesarza , jest  tylko c z t e r y ; noszą one imiona
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p i e r w s z e y  , d r u g i e y  i t. d. , i taż cieszą się go­
dnością,  co dawne sułlanki  , czyli  żony ce­
sarskie.

„ Skoro  n iew o ln ica  w yniesioną  zostanie ria sto­
p ień k a d y n y , w . m is trzy n i  w p ro w a d z a ją  do p o ­
koju su łtana  w  h a r e m ie ,  i o łdeka w  bogate fu t ro  
sobolowe. P rzy jaw ’szy tę oznakę ł a s k i ,  now a o- 
h lub ien ica  p rzy s tęp u je  do u ca łow an ia  k ra ju  sza­
ty s u ł ta n a ,  k tó r y  ją sadza p rz y  sobie. Tegoż dn ia  
obeyinuje ona w  posiadłość osobne pokoje , p rz e ­
inaczone ria jey m ieszkanie 3 w yznaczają  się n ie ­
wolnice dla jey u s łu g i ,  i  m iędzy  dw orzanam i m ia- 
*10w ani są u rz ę d n ic y  jey d w o r u , k tó r y c h  ona ni- 
gdy nie w idzi.

n W  ie lu  su ł tanów  przy ję ło  za zony swe n ie ­
wolnice , n ie  w ynosząc ic h  w p rz ó d y  na stop ień  
Wadyn. U ży li  oni tego sposobu dla uspokojenia  
trwogi w łasnego sum nienia . P ra w o  bow iem  nie  
Pozwala h ań b ić  n ie w o lą ,  osob u ro d zo n y ch  w ol-  
llle i na  łon ie  w ia ry  p r o r o k a ; p rze łóż  zw ią­
zki m iłosne pana  z n ie w o ln ic ą ,  wtenczas ty lko

g o d z iw e ;  gdy  011 jest p e w n y m ,  iż się nie u ro ­
dziła m u zu łm an k ą  i wolna. Jeś l i  zaś nie ma p e ­
w nych  na to dow odów , a clice z n ią  żyć , powri- 
dien ją w p rz ó d y  u w o ln ić  i pojąć za żonę. S u ł-  
an w tak im  razie  , b ie rze  w  m ałżeństw o sw ą w y -  

zW olenicę, bez żad n y ch  u ro c z y s ty c h  g o d ó w ,  i 
,y 'ko  wr p rzy tom nośc i  M uftego  , k tó r y  zapisuje a k t  
8bibu. Za d n i  naszych , M usta fa  I I I ,  i A b d u lh a -  
J d i t , da li  p r z y k ła d y  p o d o b n y c h  małżeństw ; lecz 
ert znam ien ity  zw iązek  nie nadaje n ow ey  kad y n i  

ptavv w y ższych  nad swe ro w ienn iczk i ,  pozw alając 
Jey ty lk o  w ię c e y  n iecq  osobistego znaczenia i p o ­
wagi.”

T o w a r z y s z k i ,  G i t d i k l i , usługują sułtano­
w i  > §dy sitę do haremu udaje. Dwanaście  po-  
^t ęd zy  n i e m i , naymłodszych i naypiękniey-  

-blz. wileń.  T . I I , N .  7 ,  r. 1 8 2 2 .  l ip iec , 2 6



SO 2

szych , nosi ty tu ł  pokojówek , O d a ł y k  , i k a ­
żda ma osobny urząd  , jako dozorczyni stołu, 
s z a tn e y , i t. p., odpowiednie urzędnikom  męz- 
kich  pokojów sułtana. Do nich tez należy 
zaszczyt posługiwania i m ycia cesarza w  ła ­
źni harem ow ey. W  tym kwiecie wybranych 
piękności, mieszczą się szczęśliwe przedmioty 
niewierności jego ku poważnym  kadynom, ta 
z a ś , k tó ra  względami pana uczczoną zostaje, 
b ierze ty tu ł  I k b d l , to  jest ‘ up odoba nk i ’ , a l ­
bo C h a s - o d a ł y k  czyli garderobianey jego w y ­
sokości. Jeżeli w  błogosławionym uczuje się 
stanie  , wyniesioną byw a na dostoyność kady- 
ny , a p ierw szy  jey urząd  pokojówki , odda­
ny jest w tenczas naygodnieyszey pomiędzy 
młodszemu tow arzyszkam i.

„Część seraju, zamieszkana od kobiet, obwde- 
dziona jest grubym i wysokim murem. Jedne don 
tylko prowadzą wrota j zawarte dwoma bronzo- 
wemi drzwiami , i dwoma innemi z żelaza. Eu­
nuchy czarni .czuwają tu w  dzień i w n o c y , ] 
sam nawet ich naczelnik nie waży się przestąpi0 
tego progu świątyni wdzięków, bez wyraźnego 
rozkazu sułtana. W  pośrodku haremu , wznosi się 
budynek, w  którym są pokoje cesarza, przedniej"' 
sze zaś z nich sa,: pokoy sypialny i sala lron°' 
wa. W  pic rwszym , na wysokiem podwyższeniu; 
stoi łoże sułtana, osłonione alłasowemi 1’irankan11 
bogato szytemi złotem i perłami. Sofa, okrył® 
węzgłowiem, otacza resztę ścian tego pokoju. W  sa' 
li Lronowey cesarz przyymuje xiężniczki krewo0; 
i kadyny , i obchodzi w iększą cześć uroczystos0* 
religiynych i dworskich. Izba ta, otoczona złoco- 
nemi lam peryam i, ubrana jest w  bogate sofy 1 
t ro n y , rzęsisto błyszczące złotem i drogiemi ka'  
m ieniami, ustawione po czterech jey rogach-
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tym gmachem , wznosi się drugi , złożony z izb 
i 3, i zwany skarbcem  harem u. Zawiera on sprzę­
ty  i szaty cesarza, i jest pod zawiadowaniem pod­
skarbim. Daley jest łaźnia w span ia ła ,  wysłana 
m arm urem  i wsparta kolumnami z porfiru.

„O b sze rn a  sala ok rąg ła ,  zwana. S o ja , prowra- 
dzi z jedney strony do pokojów' su ł tan a , a z dr.u- 
giey do mieszkań kadyn. T e  ostatnie , zabudo­
w ane naokoło rzeezoney sa li ,  mają każde od 10 
do 12 pokojów , k tóre  zaymują k a d y n y ,  podług 
starszeństwa. Z ty łu  są mieszkania w ielkiey  m i­
strzyni i podskarbim  harem u  j daley osobne izby 
tow arzyszek , m is trzyń ,  uczenmczek i dziewczyn. 
Każda kadyn-a ma udzielną dla siebie łaźnią, po­
dobnie jak W .  M istrzyni. Dla reszty harem u jest 
łaźnia spoina ,. zawsze otwarta i ogrzew ana w  dzień 
i w nocy.

„ K a d y n y  rzadko się widują, i odwiedzają sie­
bie wzajemnie we dni tylko uroczyste , i choćby 
się kocha ły  , nie mogą byw'ac u siebie bez po­
zwolenia su łtana, a przynaymnie-y W .  Mistrzyni. 
Pensye ich  są odpow iedne stopniomy jiierwsza od­
b iera  10 kies na miesiąc, czyli 60,000 piastrów na 
ro k ,  inne mają po jedney kiesie mniey coraz, lak 
d a lece ,  iż w ielka mistrzyni płaconą jest po 5 
kies na miesiąc , a 3 podskarbim  haremu.

„ S u ł ta n  względami swemi obdarza kadyny ko- 
leyno ; każda z n ich  ma. dzień dla siebie wyzna­
czony ; i chyba że ta na k tó rą  koley przypada, 
(new belli) jest n iezd ro w ą , wtenczas ledwo po­
zwala sobie przestąpić ten porządek. Gdy noc 
przepędza w  haremie , spi zaw sze w  swoim po­
koju , dtflkąd p rz y b y w a ,  na ten dzień przypadają­
ca kadyna , jeśli jest zaproszoną. Jeżeli sułtan ka­
że zaw ołać ją przed w iecze rzą , jeść jey podają 
na osobnym s to l ik u , gdyż tylko same sułlanki, 
to jest xiezniczki k rew ne cesa rza , przypuszczone 
są do jego stołu. Rzadko bardzo się zdarza, aby 
sułtan odwiedzał k a d y n ą , chyba że sama lub 
dziecko jey zachoruje. I lek roć  razy przenika on

26 *
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wrgłąb harem u , nosi zawsze obuwie srebrem.pod- 
kute  , k tó ry ch  dźw ięk oznaymuje zdała jego p rzy­
bycie , i przestrzega kobiety, aby unikały  pati.skiey 
obecności. Znaleźć się na przechodzie samówład- 
cy , jestlo uchybić  mu poszanowania (*).

,, ]N udna jednostayność , panująca w  haremie, 
p rze rw aną  byw a niekiedy z okoliczności połogu 
któreykolwńek kadyny. VVe trzy dni po rozwią­
zaniu , kadyna przechodzi do wspaniałego pokoju, 
k tó ry  dla niey przygotowane. Łozę okryte  pa­
wilonem z karmazynowego a t łasu ,  rzęsisto naszy­
ty m  ru b in am i,  smaragdami i p e r ła m i,  ozdobio­
ne jest po rogach czterma gałkami srebrnemi, w y- 
sadzonemi mnózlwem drogich k am ien i , i ubrane 
12 duźemi kutasami z pereł  i ru b in ó w ,  zawie- 
szonemi pod w ierzchem  k o t a r y ; obicie z atłasu 
karm azynow ego, i sofy b łęk itne  atłasow'e , boga­
to wyszywane , składają resztę pokojowego ubra­
nia , k tóre każda kadyna p rzy  pierwszym połogu 
odbiera od cesarza w podarunku. Lecz używa 
je nie więcey jak przez 6 ty g o d n i , poczem cały 
ten  sprzęt składają wr sk a rb cu ,  zkąd go wynoszą 
wtenczas tylko , gdy taż sama kadyna drugi raz 
zięźe połog.

„ Skoro kadyna przeydzie do tego pokoju, W .  
M istrzyni zaprasza przez b ile ty ,  zamężne sułtan- 
k i  i zony przednieyszych urzędników" państw a, zę­
b y  przychodziły  składać jey swe powinszowania! 
■Biletom takowym towarzyszą naczynia porcelano­
w e , napełnione szerhetem. Zaproszone panie, w y- 
jąwszy s u ł ta n k i , zbierają się do zony W .  W e ­
zyra , z k tó rą  w' pojezdzie , razem się do harem u 
cesarskiego udają. G dy wprowadzonem* zostaną 
do pokoju kadyny , witają ją , całując brzeg koł­
d ry  , i siadają rzędem na sofie. W tenczas  weho-

(*) ,, Dla tey saniey p rzyczyny  , gdy sułtan przechadza się 
po ogrodach seraju , wszyscy zniknąć stamtąd powinni. 
.Nieostrożność w podobnym razie , surowo nawei jest ka ­
laną.  Zowia to  p c trą c ić  cesarza  (Chunkiara czatraak).,ł
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dzą s u ł ta n k i i  d rn g ie  k a d y n y  i  p e zd ro -w iw sxy  p o ­
ło ż n ic ę  , zaym u ją  m ieysca  na p o d w y ż s z o n e j sofie 
n a p rz e c iw k o  łó ż k a  , a p rz e z n a c z o n e j d la  n ic h  u -  
m y ś ln ie  , żeby się n ie  m ie sza ły  z żonam i u rz ę d n i­
k ó w . W  czasie tego o b rzędu  , d w ie  n ie w o ln ic e  
trz y m a ją  ro z c h y lo n e  f i r a n k i ,  a u spodu ło ża  sie­
dzącą ba b ka  w ra z  z- m am ką  , m a na rę k u  now o 
narodzonego x ią ż ę c ia . C ich a  i  łagodna  h a rm o n i-  
ja  w y z ie w a  d ź w ię k  roskoszny  , k tó r y  w y d a ją  n ie ­
w o ln ic e  k lęczące  rzędem  na k o b ie rc u .

H a re m  i  c a ły  se ray jest w tenczas rzęsisto  
o ś w ie c o n y ; jes tto  has ło  p o v \sze ch n ych  u c ie c h  i  
zabaw . R ó żn o ko lo ro w  e ognie  b łyszczą  gęsto w le y  
o 'u o m n e y  , o k r ą g łe j  sa li , k tó ra  p rze d z ie la  m ie ­
szkan ia  k a d y n  "od p o k o jó w  s u łta n a , dz iew czę ta  
h a re m u , oddając się sw 'obodnie Avesolosci, w y -  
p ra w  u) a rożne  g ry  zabaw ne. 1 rz e b ie ra ją  się n ie ­
k ie d y  jedne za o lom anów  , d ru g ie  p rz y w d z ie w a ­
ją  “u b io r y  e u ro p e jc z y k ó w , i  razem  p rze d rze źn ia ­
ją p o s łu ch a n ie  p u b lic z n e  e u ro p e js k ie g o  posła , k tó -  
reo-o W .  W e z y r  w z y w a  ■ d a  s ieb ie , d la  ośw iadcze­
n ia  w o y n y  jego d w o ro w i 5 a resztu ją  go po te m  i  
p ro w a d zą  do zam ku  z n a y g ra w a u ie m  i p o ś m ie w i­
ska m i. D ru g i ra z , szydząc z obchodów ' p o g rze ­
b o w y c h  g re c k ic h  , dają się w id z ie ć  w  s tro ja c h  
k a p ła n ó w  c h rz e ś c ija ń s k ic h  , i  z k a d z ie ln ic ą  w  rę ­
k u  , śp ie w a ją  h i r i e , .  fu r ie  , co in n e  p o w ta rz a ją  
z n ie u m ia rk o w a n y m  k rz y k ie m  i  c h e ch o la n ie m . U -  
daja też u rz ę d n ik ó w  p o l ic y i  , k a rz ą c y c h  k i ja m i 
■w’ p ię ty ,  p o y m a u y c h  w in u w a y c ó w . Sam n a w e t 
Cesarz n ie  b y w a  oszczędzony w  te y  c h w i l i  sw a- 
w o lń e y  w esołości. ”

T e n  wyjątek może dadź wyobrażenie o za­
bawach niew iast haremu. Nie chcemy tu opi­
sywać nudnych ceremoniy , które potem na­
stępują; Muradża zdaje się mieć osobliwszej 
prawdziw ie wschodnie upodobanie do opisów 
tego ro d za ju ; przełóż nigdy nie opuszcza zrę -

s 6 * *
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czności  m a l o w a n i a  o tomańsk iego  p r z e p y c h u ,  
k t ó r y  , jak  się z d a j e , si lne ucz yn i ł  na  n im 
w ra ż en ie .  T u r c y  lubią  o tern r o z p ra w i a ć  aż 
do znu dz en ia .  Z n a jo m e  jes t a  n ich  p rz y s ło w ie ,  
o t r z e c h  zn a m ie n i ty ch  r z e c z a c h  n a  świecie  Mali  
Hind us tan  , ylmi  Frenkistan , sal tanal i d l i  ós­
ma  , to j e s t :  ‘b o g ac tw a  In d y y  mądrość  E u ­
ro p y  i p rz e p y c h  d o m u  O s m a n ó w . ’ O p r ó c z  t y ch  
z d a r z e ń , i n ieco wesołości  w  ś w ię t a  b ey r am u ,  
n i ew ias ty  s e ra jow e  pędz ą  dni  w  n i e p r z e b y t e y  
n u d z i e  i p rz ym us ie .  Nigdy ni ew olno  im  w y ­
chodzić za i n u ry  haremu.} kadyny  , bez w y r a ­
źnego  pozw ole n ia  s u ł t a n a ,  p rz echodz ić  się 
n a w e t  po ogrodzie  nie mogą.  G dy  su ł t an  p rz e ­
jeżdża  z h a r e m u  do BesziM-taszy  , dla p r z e p ę ­
d zen ia  la ta  n ad  b rz eg iem  Bosfo ru  , p rzez  
w s zy s tk i e  dzied z ińce  s e r a j u ,  aż do m orz a ,  
ro z c iągn ione  są d w ie  wys okie  z a t ł a s u  zas łony,  
między  k tó re in i  p rz e ch o d z ą  jego ni ew ias ty .  
Siadając  do z łocon yc h  łodzi  ,, o b w i ja ją  sobie 
ca łą  t w a r z  i g łowę  s z a l a m i , żeby ś w ię to k r a d z -  
kie oko nie sp óyrz ał o  na  ich w d z i ę k i ,  a p a ­
chołki  s e ra ju  odgffisńają daleko p łynące  po Bos­
forze  ł ó d k i , w czasie p rz e jazdu  źón pańskich.  
N iek iedy  su ł t an  udaj e  się do kiosków  , p o ło ­
żo n y ch  w'oko l i cach .  C aro g ro d u  , dla p r z e p ę ­
dze nia  t a m  dnia  całego.  K a d y n y  te ż  o t r z y ­
m u j ą  c z a s a m i  pozw ole n ie  to w arzy s zy ć  s p ó lne -  
m u  ich m ężow i ,  a W .  W e z y r  wyda je  m u  w ten  
czas obiad.  P o t r a w y ,  p r z y g o to w a n e  w  jego 
k u c h n i ,  o k r y w a j ą  się b ł a w a t a m i ,  a m in is t e r  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  czyl i  R  y s  efendi,  opie-  
c z ę t o w y w a  ścisłe każdy półmisek.  J żeli su ł ­
t a n  ra czy  skosztować ki lka  k a w a ł k ó w }  jestto<
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łaska wyższa nad wszelkie pojęcie. P on ie­
waż taki jest obyczay dworu, iż władca nigdy 
s.wey ciężkiey powagi i -urowości złożyć nie 
powinien , niekiedy więc sułtan oddala się u-  
myślnie z kiosku , żeby więcey swym niewia­
stom zostawić wolności.

Co autor o sułtance matce powiada, w sz y ­
scy już nam toż samo przed nim powiedzieli. 
Niepospolity jednak jest rodzay pieszczenia się 
matek samowłauców otomańskich, z nayjaśniey- 
szem ich potomstwem. Nigdy one nie mówią  
inaczey do panującego syna, jak : ‘móy lw ie’, 
a r s l a n y m ,  \ub  ‘móy tygrysie’, kapłanym. Suł-  
ta n k i , to j e s t . siostry, r krewne panującego 
cesarza, wydawane są. za m ąż za paszów. Gdy 
który z nich uwiadomionym zostanie od suł­
tana o zgotowanym iliui zaszczycie , wydaje 
naprzód w sp an ia łe  uczty dla wszystkich urzę­
dników stanu. P. syła potem dostoyney swey  
narzeczoney dary , składające się z kleynotów, 
wysadzanych perłami patynków, zasłony ślu-  
bney , zwierciadła i kilku tysięcy czer. zł. u -  
winionych w sztuce- bławatu. W ypraw ę tę 
rozkładają na widok w izbie dywanu , i każdy 
z jego urzędników , musi doń wspaniały jaki 
przydać podarunek. Nazajutrz sultanka prze­
jeżdża z seraju do przeznaczonego sobie m ie­
szkania z ogromnym sług seraj owych orszakiem, 
któremu pasza powinien dać sutą ucztę i z po­
darkiem każdego odprawić. Gdy się w szyscy 
wrócą do domów, R y t  lar aga  wprowadza pa­
szę do pokoju sułtanki , i ozuayniuje go , mó­
wiąc: ‘ Pani! oto jest pasza, twóy niewolnik.’ 
Sułtanka siedzi za firankami 5 uniżony mąż,
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odmówiwszy w kącie swą  modli twę,  zbliża się 
do na rz e c zone y , i ucałowawszy kray szaty, 
czeka z pokorą,  aż mu w’yda znak ręką,  żeby 
obok niey usiadł. Zaszczyt  ten je^t p raw dzi ­
wą karą  dla nieszczęśliwego paszy ; który roz-  
wieśdź się naprzód musi  ze wszyslkiemi żo­
nami,  a nie wierność popełnioną nayjaśnieyszey 
swey małżonce, życiem przypłacić  może. Po  
sześciu nadto miesiącach opuścić ją powinien 
i powracać do swey p rowincy i ;  z t rudnością  
zaś potem otrzymać może pozwolenie z jawie­
nia się znowu w Carogrodzie  na czas niejaki. 
Dzieci  płci męzkiey , zrodzone z podobnych 
związków' , poświęcone są na tychm iast  k r w a -  
wey pcdeyrzl iwości  samowładców, którzy,  po­
dobnież , dosyć często mordują  swych braci i 
synowców , lub ich t rzym ają  w ciasnych mit­
rach s tarego seraju, zwanego dla tey przyczy­
ny klatką (kafas). Dziewczętom , dla nich 
przeznaczonym , zawczasu niszczą zarody pło­
dności rozmaitemi l e k a r s tw a m i ,  a jeśli p rzy­
padek jaki przywiedzie  im na śwńat potomstwo,  
dzieciom płci męzkiey nie wiążą pępkowego 
s z n u r k a ,  i tym sposobem gaszą nayp ie rwszy 
płomyk ich życia. Xiążęta  ci , przeznaczeni  
z czasem pa n o w a ć ,  odbierają nikczemne od 
eunuchów w y c how an ie ,  t rudn ią  się naywięcey  
dla roz rywki  jakąkolwiek mechaniczną sztuką, 
jak na przykład t okar s twem,z ło tn ictwem i t .p., i 
nayczęściey giną zapomnieni  w  tych pańskich 
więzieniach. W p ra w d z ie  synowie sultana za ży­
cia oyca dość używają wolności , towarzyszą  
m u  do m ec z e tu ,  przejeżdżają się w pysznych 
łodziach po m orzu  i t .  d. Lecz  skoro brat  ich



s tar szy w s tąp i  na  t r o n  , zagnani  są n a ty ch m ias t '  
do s ta rego  sera ju  , po m nożyć  l iczbę nieszczę­
ś l iwych  is tot  , skaz an ych  w nim na  wieczne 
odosobn ien ie  od świata .

M ó w i ą c  w  rozdziale  X  ‘ o s u ł t a n i e ’ D ’O h s -  
son daje d ro b iaz g o w y  ob raz  dz iew ięciod nio­
w y c h  ob rz ędów  i uroczys tości  , p r z y  w s t ą p i e ­
n iu  na  t ro n  su ł t ana .  Dokładność  a u t o r a  w t y m  
p r z e d m io c ie  chcia ła  odnieść z w y c i ę z t w o  nad  
c i erpl iwośc ią  s w y c h  czy te ln ików .  Rozc ią głe  
to  opisanie ,  z a ym ujące  prz eszło  12 o g r o m n y c h  
s t ro n ic  , godne jest p r ze łożen ia  na  język  t u ­
r e c k i  , żeby zeń mógł  ko rzys tać  K y z l a r  aga,  
k t ó r y  jest  r a z e m  m is t r zem  o b rz ęd ó w  o t o m a ń -  
skiego d w o ru .  Czy te ln icy  nasi  m a łoby  z n a ­
leźl i  pr z y je m nośc i  w n i em y m  O t o m a n ó w  p r z e ­
p y c h u  , k tó r z y  okazałość  wsch od nią  p rz ed s t a -  
w u j ą  z dziką  i n i e zg ra b n ą  ciężkością S c y tó w  
T u r a n u ,  n ie  ożyw ia jąc  jey ani  g u s tem  Arabów' ,  
ani  w y t w o r n o ś c i ą  P e r s ó w .  Z  r o z d z i a łu  tego o d ­
nosimy bardzo n iedo kładne  w y o b r a ż e n i e  o u d z i a ­
le,  jaki  sam ow ładc a  T u r k ó w  b ra ć  raczy w  s p ra ­
w o w a n i u  r z ą d ó w  k ra jo w y ch .  A u t o r  opuści ł  t u  
zręczność  w y ło ż e n ia  nam  zawi łe go  s y s t em a tu  
pol i tyki  se r a jo w ey  , czego t y m  w ięc ey  ża ło w ać  
na leży  , iż on jeden może był  w s tanie  (jeśliby 
ty lko  chcia ł  bydź b e z s t r o n n y m ) ,  rz uc ić  p r a w ­
d z i w e  św ia t ło  na  p rz ed m io t ,  tak  dalece o b cho­
dzący dziejopisa , ludorzą dcę  i mędrca .  P r z e ­
m i lc zy m y  tu podo bn ież  u roczys toś ci  d w o r u  
w  czas ie św ią t  B e y r a m u  i urodzin  p ro ro k a ,  
k t ó r e  już a u t o r  obsze rn ie  w  p i e rw s z y m  to m ie  
był  o p i s a ł ,  a z a t r z y m a m y  się ty lko nad waż* 
n ieysze mi  dla nas  m ieyscam i  tego rozdzia łu .



„ (Sir. ^29) W  dni ' ty lko uroczyste sułlan da­
je się widzieć całemu dworow i i urzędnikom pań­
stwa. Niegdyś-, by.wał- on na radzie , rozmawiał 
z. m in is t ra m i, przypuszczał ich  do swego stołu 
w  pew nych okolicznościach }. lecz od czasów Se­
lim a I I , co się pierw szy zamknął w ew nątrz se­
ra ju , samowładcy otomariscy pędzić zaczęli życie 
nieczynne , broniąc do siebie przez godność, p rz y ­
stępu. To odosobnienia się praw idło  wzmocniło 
potęgę W e z y r a , k tó ry ,  posiadając już bez tego 
niezmierną w ładzę ,  jedynym odtąd b y ł  urzędni­
kiem , mogącym widzieć sułtana;

,, Sam jednak W  ezyi1, czyby chcia ł złożyć mu 
swe uszanowanie , czy mówić o sprawach krajo­
w y c h ,  nie może stanąć przed samo w ład c ą , bez 
wyraźnego na to rozkazu. Posłuchanie jego zowie 
s ię :  bydż  zaw o łanym  do strzem ienia  su łtana  (ri- 
kiabihumajun), wyrażenie przypominające, iż p ie r­
wsi osmanów w ładcy  pędzili życie na koniu i w o -  
hozie. W e zy r  po trzykroć upada na twarz w o- 
bliczu su łtana, i n k  lęka p rz e d n im  dla ucałowania 
nóg nayjaśnieyszychj lecz sułtan nie dopuszcza mu 
tego , okrywając je połą swey szaty. K iedy  Mu£- 
ty  podobnymże sposobem zgina się do ucałowania 
k ra ju  szaty na piersiach cesarza , ten ustom jegp 
nadstawia dłoń swey ręki. Ten zaszczyt zacho­
w any jest wyłącznie dla naczelnika prawa , jako 
duchownego zastępcy sułtana. Na dany-znak od 
snmowdadoy, oba jego namiestnicy siadają na ziemi, 
na m ałych  kobiercach, ihrdrn zwanych. Jeśli nie 
ma mowy o spraw ach kraju, posłuchanie kilka tylko 
trw a  minut. Sułtan M uftem u daje ty tu ł  C h o d z f , 
łub  M o ll i ; wielkiego zaś wezyra na żywa P asza  
lub  L a la  (*) ; leoz jeśli jest sędziw y, mówi doń: 
m óy oycze !

(?) L a la  , jest w y raz  p ieszczony,-  k tó ry  dzieci maluchne, 
dają swym niańkom lub dozorcom. Na dworze oto- 
mańskim na^yVa się lala dozorca syna sułtana, dopóki 
ten  nie dóydzie lat pięciu  , potem przydają  mu na- 
trczyciela Ghodza
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„ Jeżeli ważne jakie sp raw y wymagają nara­
dzania się z wezyrem, Sułtan wzywa go na posłu­
chanie nadzwyczayne , klóre z tym ze samym od­
byw a się obrządkiem ; lecz ponieważ takie zdarze­
nie uwagę ludu obudzą i daje pow od-do  wniosków, 
Władca więc woli w tym  razie , przyzwać go ta­
jemnie do siebie. Zresztą , W .  W e z y r  , choćby 
nayrozlegleyszą cieszył się łaską sułtana, nigdy się 
bez pewnego uczucia niespokoyności na te nie w y­
biera  posłuchania : gdyż dostoynyeh urzędników 
stanu Wołają podobnież do seraju, gdy ha wygna­
nie bydź skazanymi lub głową utracić mają.

„ W  dni tylko dywanu, w ładca przypuszcza do 
siebie czterech innych  -wysokich urzędników , to 
je s t :  W ie lk iego  Adm irała , dwóch Kazrlaskierów,  
i A gę  janczarów. W ielk iego  podskarbiego, czyli 
D e fte rd a ra , widzi nłeinaczey jedno w diii wyda­
wania janczarom p ł a c y , to jest trzy  razy na rok.

„ Z e  wszystkich wydziałów rządu raporta  skła­
dają się "W. W e z y ro w i ;  a ten w y łączn ie ,  zdaje 
z nicli sprawę sułtanowi, przez memoryały, zwane 
takr.yr , i telchys. Pierwsze prowadzą rzecz o spra­
w ach  potocznych.- namiestnik w ykłada w  n ich  
istoto rzeczy , napomyrka nieznacznie swe zdanie, 
i p rosi/rozkazów  sułtana. Jeżeli p rzedm io t,  roz­
trząsanym b y ł  na radzie , wyraża w  ten czas jey 
mniemanie. Telchysy ściągają się do przedmiotów^ 
o k tó ry ch  b rznren ie  p raw a , urządzenia państwa 
lub zw y czay , wyraźnie postanow iły , i k tó rych  
wykonanie potrzebuje tylko nayw yzszego potw ie r­
dzenia. Często zamyka'się w  n ich  proste o rzeczy 
doniesienie.14

Sultan  nigdzie im ienia sw ego nie podpi­
suje. Na ponuenionych raportach zostaw ia  
tylko nadpis w łasnoręczny : ma hydź w ykona­
ne podług tego  (M ewdżihindźe amel olund). 
W o ln o ść  podawania próśb cesarzow i, gdy się 
ukazuje przed lu d em , zadney ulgi nie p rzy-
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nosi uc ie m ię żonym : albowiem su l tan nigdy 
ich sam nie c z y t a , lecz oddaje wezyrowi .  
Daw niey  , proszący podawali jedną ręką  p ro ­
śbę , a drugą t rzymal i  nad głową kawał  ku-  
rzącey  się m a t y ,  na znak , iż jęczą pod cię­
żarem uciemiężenia  ; lecz dziś s traże oddala­
ją bacznie od wzroku samowładcy to godło 
nieszczęścia jego poddanych.  Co się tycze 
domowego życia suł lanów carogrodzkich, t r a ­
cimy wiele na t ć m , iż P. Muradża  nie ma 
żywego pióra  Denona , lub wdzięku w opi­
sach Marmontela .  Jeżeli  suł tan tak sucho 
czas p rz e p ę d z a ,  jak nam D ’Ohsson opisuje, 
musi  m u  bydź równie  nudno , jak czytelni­
kom autora .  Będziemy się s tarali  w kilku 
wierszach zawrzeć te rozciągłe i ceremonia l­
ne opisania. L u b a  nieczynność,  to naywyź-  
sze dobro mieszkańca wschodu ,  bawiona my­
ślami podobnemi bardziey do sennego m arz e ­
n i a , niż do porządnego działania umysłu,  zay- 
muje  wszystkie swobodne chwile  władcy sześć­
dziesięciu mil ionów ludzi. O p a r ty  roskosznie 
na  sofie , i o toczony nieprzys tępnym powie-  
t rzokręgiem wielkości i pos trachu , władca 
dwóch mórz i dwóch lą d ó w , zdaje się bydź 
jednym na tym  planecie człowiekiem. T ł u m  
drżących służalców stoi u  drzwi  i czeka na 
jego rozkazy,  a gdy pić zażąda, wszyscy h u r m e m  
wybiegają  z p o k o ju , na znak skwapliwości  ku 
jego usłudze.  Niewiadomość lub zapomnienie 
o rzeczach,  przystoi  jego godnośc i ; wola je­
go jest jedno-znaczną ze słusznością i prawem; 
a gdy mu jeden stan miękkości dolegać zacznie; 
gdy go nuda obeymie wśród błyskotnych wi -



dziadeł , które pochlebstwo nasuwa jego ima- 
ghiacyi; szuka on nowey roskoszy w nowym 
r odzaju miękkości. Raz gorejąca uciechy żą­
dza niesie go do wspaniałych ogrodów, gdzie od­
dycha wonnem i słodkiem powietrzem ; d ru ­
gi raz z licznym dworem przebywa Bospor 
ty złoconych łodziach , pieniąc jego wody inie- 
tzonem wioseł uderzeniem. Wysiadłszy na 
jednę z owych cudownych dolin , kryjących 
się między wzgórkami, zawalającemi brzeg tey 
ciasniny., udaje się do świetnego kiosku, zkącl 
patrzeć raczy , jak kilkaset dworzan,  wsiadł­
szy na żwawe konie , ciska wzajemnie na sie­
bie długiemi kijami,  d le r id , naciera ,  uchyl® 
się od grotu przeciwników, pędzi ,  cofa się 
ł> dla zabawy p a n a , wybija sobie oczy. Po  
tern widowisku , dziarskie chłopcy , lekko u -  
brani , zadają sobie bolesne razy piłkami,  o-  
sadzonemi na giętkiey rzemienney rączce , co 
się grą Tomdk nazywa Szermierze,  nadzy 
do połowy , i wysmarowani o l iw ą , bawią go 
swą zręcznością i siłą ; następują potem go­
nitwy piesze i konne, tancerze na linie, szar­
latani , i t. p. . Lecz to zanadto długo chce 
zatrzymać jego cierpl iwość; nuda nowe już 
roi przyjemności , jakie znaleźć może w łaźni 
haremowey.  K-ilkadziesiąt dziewic, .piękniey- 
szych nad słońce,  jeżeli się tu godzi użyć 
tego wyrażenia wschodniego , staje na jego u -  
sługi. Jedne umiejętnie nacierając mu ciało 
miękką i pieszczoną dłonią , wzbudzają nay- 
przyjemnieysze czucia łechtania i htbey o trę -  
twiałości; te przynoszą słodyczy i owoców; 
inne myją go wodą ró ż o w ą ; widok zaś tylu 
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doskonałych wdzięków , Łupiących się na w y '  
naydowanie  mu uciech i p i eszczo ty , pow’i '  
nien podwajać to zachwycenie , k tóre  w nin* 
silne gorąco łaźni  sprawuje.  Wyszedłszy 
ztamtąd . miękko u b r a n y ,  r zuca  się na w y '  
godne sofy,  gdzie wśród woni rozlanych i ku- 
rżących  się kadz id e ł ,  spokoynie odpoczywa 
po roskoszy. Jeżeli  bierze pokarm, mieszczą 
przed nim w kącie  s o fy ,  na bogato wysadza­
nym  s to łeczku ,  złotą lub'  sróbrną tacę ; jest- 
to  stół samowładcy.  Czokoddr, s tawia poje­
dynczo po t raw y  na porcelanowych półmiskach; 
Silichdar  , przyklęknąwszy jednem kolanem na 
z i e m i ę , zakasuje szerokie  r ęka w y  aż za ło­
k i e ć , rozcina mięsiwa i p r z y p r a w i a ;  R i k i a b - ' 
dar  z t y łu  stojąc na sofie opędza muchy w a ­
chlarzem z piór  s po rządzonym ; piędziesiąt 
lu b  sześćdziesiąt półmisków szybko następu­
ją jedne po drugich , w  przeciągu półgodziny, 
z k tó rych  suł tan ledwo po kęsku  brać zdoła; i 
podają nakoniec p i l a w , ten  kończy cesarski 
o b i a d ; m uzyka  brzmi przez cały ciąg uczty; 
władca naostatek pije czaszę słodkiego chosta- 
bu , a życząc mu z d r o w i a , cały t łum  dw o­
rzan  zgina się aż do ziemi. H a r e m  czeka go 
wieczorem z nowemi uciechami , wpośrodkń 
k tó rych  jednak ,  Padisidh  , czyli król  królów 
nieporuszoną zachowuje p o w a g ę , ztąd moi® 
po wielkiey części pochodzącą , iż wschodu* 
pełne pogardy i ze lżywe mają o płci piękney 
wyobrażenie .

P.  D ’Ohsson naznacza s tały dochod oso­
bisty  sułtana od i o do 12 mil ionów piastrów,  
k t ó r e  gdzieindziey rachu je  po 28— 29 soldóvV,



czyl i  s i  zl t .  p o i . , co u cz y n i  od 23 do 27 m i ­
l io nów  złotych.  N a y z n a k o m i t s z y  dochod jego 
p r z y p a d k o w y  składa  się z  konf iskat  d óbr  w i -  
n o w a y c ó w  s tanu ,  p rz edazy  zy s k o w n y c h  u r z ę ­
d ó w ,  i dz i edziczen ia  spad k ó w  po p a s z a c h ,  i 
Wszystkich  w  ogólności  u r z ę d n i k a c h  k r a jo ­
w y c h ,  k t ó r z y  w  p a ń s t w i e ,  gdzie  s łużby  od 
n iew ol i  nie ro z ró żn ia j ą  , u w a ż a n i  są z a  n i e­
w o l n i k ó w  po l i ty czn ych  s a m o w ł a d c y , a z a t e m  
ćała  ich  posiadłość tern p r a w e m  należy do su ł ­
t an a  , co do o b y w a te l a  własność  c yw ilnych  je­
go n iew o ln ik ó w .  T o  p r a w i d ł o ,  l ak iey  dziś 
naby ło  r o z c i ą g ł o ś c i , iż skarb  zaga rn ia  część 
m a ją tk u  każdego zeszłego o b y w a te l a  , k t ó r e -  
goby m ien ie  z a n ad to  na  jego s tan było ogro ­
m ne .  A u t o r  kończy  t ę  p i e rw s z ą  s i ę g ę  d r u -  
g iey  części sw ojego dzie ła  , zd a n ie m  bardzo  
s p ra w ie d ł iw e m  , k t ó r e  k r ó t k i e m i  s łow y  tak  
Wyrazić  m o ż n a :  iż ty lko  prz es ądy Osobista 
s u ł t a n a  są j edynem  p r a w e m , śc i eśnia jącem 
jego d o w o ln ą  wła dzę .

X i ę g a  I I  tey  części p r o w a d z i  rzecz  o w ie l ­
k i m  w e z y r z e  ; lecz p o n iew aż  nic w niey  nie  
S naydu jem y  , coby się ściągało do sposobu 
s p r a w o w a n i a  p r z e z e ń  r z ą d ó w  k r a j o w y c h ,  i n -  
f ryg  d y w a n u  , i pods tęp ów  z d r a d l i w y c h ,  n a  
k t ó r y c h  o p a r t a  jest  bitdow’a tu reck iego  Judo- 
^ z ą d z tw a  ; odsy łam y  w ięc  do niey  tych  , c o ­
by się chcieli  d o w i e d z i e ć , wie le  p a r  w iose ł  
p o w in n a  m ieć  łodż  w e zy ra .  X ięg a  I I I ,  o mi* 
b i s t ra ch  s t a n u ,  to jest  o K iahjd 'bej u  , z a s tę p ­
cy w e z y r a ,  i Reys e fendim , czyl i  k a n c l e r z u  
1 m i n i s t r z e  s p r a w  za g ra n icznych  , z a w i e r a  
^ i e l s  wiadom ości  kancel l aryyskich,  X ięg a  I'V

27*



5i6

opisuje 85  u rzęd ó w  adm inistracyynyeh rocz­
nych. O próez  mufiego wszystkie  u rzędv  ad- 
zninistracyyne , zalezą od woli w ezyra. R ząd ­
cy prow incyy  m ianow ani są rocznie , i podo­
bnież jak wszyscy w państw ie  urzędnicy , ża- 
dney nie pobierają p ł a c y ; lecz się cieszą do­
chodam i p raw nem i , p rzyw iązanem i do swych 
u rzędów . Ow szem  w szystk ie  bez w y ją tku  
mifeysca sp rzedaw ane  są więcey dającym, k tó ­
r z y  , objąw szy swóy u r z ą d , jeśli jest kilko- 
ł e tn i  lub d o ż y w o tn i , corok jeszcze do skarbm 
p e w n y  czynsz wnosić muszą. T o  praw id ło  roz­
ciąga się n aw e t  aż do urzędników  porządko­
w ych ,,  tak  dalece , iż w ojew oda Galaty  , to 
jest naczelnik policyi tey  dz ie ln icy , płaci za 
swóy u rzą d  4oo kies na rok (*). G rub ijań -  
s tw o sam ow ładców i w ezyrów  nastręczyło a u ­
to ro w i  dość długi spis wysokich urzędn ików  
p a ń s tw a ,  k tó rzy  w różnych  w iekach dostali 
k ijami w  pięty, lub inne zelżyw e obeyście się 
od swych zw ierzchników  ponieśli. Su łtanow ie  
tu reccy  nie nazywają  inaczey urzędn ików , 
jak  m óy n iew oln ik ;  i  tak  pogróżką jak u p o ­
m nieniem  do gorliwości są zawsze te  w yrazy: 
g d y ż  , na pop io ły  mych przodkóu/ p o p rzy s ię -  
g a m , ze ci każę ściąć głowę  , lub rozćw ierto- 
Wać. W  oczach sam ow ładcy wszyscy podda­
n i  są r ó w n i ,  i rów nie  godni sp raw ow an ia  u -  
rzędów . Z  naylichszego s tanu  l u d z i , często­
kroć widziano okry tych  naypierw szem i w  pań­
stw ie  dostojeństw y , k tó rzy  potem do nikcze­
m nych  u rzędów  zniżonym i zostali- W ie lk i

(•*■) K is ia  anac&y 5oo p ia jtr iw .



admiral1, straciwszy swą godność', nie waha się 
przyjąć stopnia kapitana okrętu , a wezyr u -  
waża się za szczęśliwego, jeśli może otrzy­
mać rządy n iew ielk iej  prowincji.

C

* „  Zyc ie  i m ają tek  'u rz ę d n ik ó w  są ig rzy sk iem  
tfowolney w ładzy . W ła s n o ś ć  i c h  , w yjąw szy  U le­
m ów  , jeśli n-ie za życia  , to n ie c h y b n ie  po śm ie r ­
c i na sk a rb  zabraną  by w a . U c iek a ją s ię  oni p r z e ­
łóż , do ro zm a ity ch  w y b ie g ó w , żeby  choć  część 
jey  u ra to w ać .  Zaciągają  d ł u g i , zeby w  p o t r z e ­
b ie  , m ogli p rzy ś iąd z  , iż są n iem i o b a rc z e n i ;  za- 
g rzeb u ją  W ziemię złoto i  drog ie  kam ien ie  ; m ają  
ostrożność nosić zawsze p r z y  sobie naydroższe  
k l e y n o t y , na  p rz y p a d e k  niespodzianego w y w ie ­
zienia na  w y g n an ie  : zapisują d o b ra  swe n a  m e­
czety , żeby  p o d łu g  p r a w a ,  m ogli n a ty ch m ias t  p o ­
s tanow ić  ich  op iek u n em  kogo z e c h c ą ;  u b ezp ie ­
czają dla ty c h  św ią ty ń  , na  sw ey n ie rn c h o m e y  
w łasnośc i  , pożyczk i  z zapasów m ecze to w y ch  za- 
c iągnione , żeby  dzieciom  zostawić z n ie b  dochod, 
co p ro w ad z i  do t e g o , iż w  k r ó tk im  czasie w szy ­
s tk ie  d o b ra  o b y w a te ls k ie , zam ienionem i zostaną 
w  w a k fy  , czyli  w łasność  kośc ie lną  ; m ieszczą na- 
k on iec  swe k a p i t a ły ,  lub  k u p u ją  p o s iad ło śc i ,  na  
im ie - s w y c h  k r e w n y c h  lu b  śc is łyoh  p rz y ja c ió ł ,  a 
n iedosta tek  dowodów- p r a w n y c h ,  może je n ie k ie ­
dy  ocalić . L ecz  s k a r b ,  zabiera jąc  majętność zm ar­
łego  lu b  usunionego od obow iązków  u rzędn ika ,  
u ż y w a  częs tokroć  n iew y p o w ied z ian cv  surow ości. 
Fow ie rn i  i p e łn o m o cn icy  jego, p o d s k a r b i , rządca  
d o m u ,  b a n k i e r , za nayłżeyszym  pow odem  do po- 
dey rzen ia  , w zięc i byw ają na t o r tu r y  , w  celu w y ­
d a rc ia  od n ic h  zeznania , gdzie sk a rb y  i c h  pana  są 
pochow  ane. K onfiskacye  w ięc  nie dopuszczają, aby  
p o jedyncze  ro d z in y  n a b y ły  znaczenia p rzez  b o ­
g a c t w a ,  a nape łn ia jąc  sk rzy n ie  s a m o w ła d c y , są 
dz ie łnem  n arzędz iem  dla  p o d e y rz l iw e y  p o l i ty k i ,  
k tó r a  sic w sze lk iem i s i łam i przeszkadzać  stara, 
izb y  szczególni obyw ate le  osobistey po tęg i  ug ru n -
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towae. Mis mogli; To  właśnie jest przyczyną,  dla 
k t ó re y  sułtanowie nigdy nie nadają dóbr  wieczno­
ścią 3 rozporządzenia leż p r a w a ,  dążą do lego sa- 
łjiego c e lu ,  nie uznając żadnego pierw orodzeństwa, 
lecz ró w ny  podział  spadków" zastrzegając dla na­
s tępców płc i  obojey.

L e c z  z w y e z a y  r ó w n i e  b a r b a r z y ń s k i , jak  
n i e p r a w y ,  u p o w a ż n ia  tych  p o w s z e ch n y ch  dz ie ­
d z i có w  wszys tk ich  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w a  , do  
n iep ł ac en ia  d łu g ó w  zaci ąg n ionych  p rz e z  ich  
p o l i ty c z n y c h  n i e w o l n i k ó w ; i jeśli w i e r z y c i e l  
j a k i , p r z ez  w p ł y  w y  i zabiegi  o t r z y m a  p e w n e  
c z ą s tk o w e  w y n a g r o d z e n i e ,  s u ł t a n  w  w y r o k u  
s w o i m  k ładzie  za w sze  , iż m u  należność  jego 
o d d a j e , p rzez  wzruszenie swego miłosiernego  
s e r c a , i  l i tując się nad j e g o  kr zywdą  (m e r h e -  
metam).

N a s t ę p n a  xięga  Y* ‘ o dywanie  r jes t  jedną  
z nay lep iey  p is anych  w  tyna tomie .  S zczu ­
płość miey sca  p o zw a la  n am  l edw o  dać jey  
t r e ś ć  ogólną,  i n i ek tó re  wyją tki .  -JDywan c z y ­
li r a d a  p a ń s t w a  , sk łada ła  się p i e r w e y  z s i e­
d m iu  w e z y r ó w ,  pod p r z e w o d n i c t w e m  W .  W e ­
z y r a  ; lecz n iesnaski  ich i  p o d s t ęp n e  k n o w a n ia ,  
zm u s i ły  s u ł t a n ó w  n ap r zó d  do zm n iey szen ia  ich  
l i c z b y ,  a po tem do zu p e łn e g o  ich  zn ie s ie n ia .  
D y w a n  dzis ieyszy , k t ó r y  op rócz  n u d n y c h  o -  
brzędówł, nic nie z a ch o w a ł  z  t e y  s ł aw n ey  w  z a ­
p r z e s z ły m  w ie k u  ra dy ,  składa  się z ośmiu cz łon­
k ó w  : W -  W e z y r a ,  K a p y d a n - P a s z y  , d w ó c h  
K a z y l a t k i e r ó w  , N issan d ie go ,  t o  jest ,  u r z ę d n i ­
k a ,  k tó re g o  obo w iąz k ie m  j e s t ,  kreś lić cyf rę  
cesar ską  na  f t  m ia n a c h  i heratach , czyli p a t e n ­
t a c h ,  o raz  z t r z e c h  p odskarb ic h  , a lbo Defter~



darów- Ci wszyscy ,  przybywszy  z okazało­
ścią do s e r a j u , wchodzą do sali w  odwró-  
tnyra porządku swyeh godności ,  w uroczy­
stych ubiorach i w b ó t a c h , i zasiadają na 
krzesłach po europeysku ; suł tan zaś obecnym 
jest za złoconą k ratą ,  wznoszącą się nad k rze ­
słem wezyra.  B a d a  zaczyna się o wschodzie  
s łońca od obeyrzenią  pieczęci przyłożonych, 
na  archiwach.  Czaust-baszi  , odrywa je o-  
s t różnie  i o twiera  papie ry  , k tórych nikt  nie 
patr*y.  W chodzą  żałujący z prośbami , k t ó ­
rym  się ten urzędnik s tawić pozwolił;  dwóch 
referendarzy czyta  je na  przemiany i w n e t  
zapisuje na nich wyrok  wezyra  ; Niszandzy  
kreśl i  ciągle cesarskie na nowych  rozkazach, 
c y fry ;  dalsi radcy siedzą w milczeniu , chyba, 
że będą o co zapy tanymi , a w godzinę koń­
czy się dywan zapieczętowaniem papierów 
Wanowo; ci z a ś ,  którzy wysłuchanymi bydź 
nie m o g l i , odesłani są do dywanu  P o r t y ,  o 
k tó rym  niźey powiemy.  Tak ie  posiedzenia, 
bywają w  6 tygodni  , a po nich zawsze wspa­
niałe  śniadanie. Janczarom też , k tórzy  sto­
ją uszykowani po skrzydłach dziedzińca, suł­
tan wydaje szczególnieyszą ucztę.  Kuchciki  
Wynoszą sześćset kociołków miedzianych, n a ­
pełnionych supą z ryżu ,  kładąc przy  każdym 
t rz y  płazkie i okrągłe  chleby1; na dane h a ­
sło , janczarowie rzucają się ^ a  koc io łk i , po­
rywają  je i unoszą na swe mieysca, gdzie jeść 
Natychmiast siadają. Lecz jeżeli stoją spo-  
koynie i wcale się nie ruszają,  jestto smutny  
*nak ich niezadowolenia ,  i, zapowiedzenie  r y ­
chłego buntu.  Poczem urzędnicy dywanu  ma-
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ją szczęście bydź przypuszczonymi do oblicza 
pańskiego. D yw any  nadzwyczayne  składane'  
b y w a j ą , albo dla wydania  płacy ,woyskom, 
albo dla przy j  ęcia cudzoziemskiego p o s ł a , po 
k tó rych  także jest wyborne  śniadanie.

D yw a n  Por ty ,  albo co my zwycza j  nie Por^ 
t ą  na zywamy , zbiera  się pięć razy na  tydzieńy 
W  przepyszney  sali , w  k tó rey  ten  szczególny 
daje się czytać napis* J e d n a  g o d z i n a  s p r a w i e - -

DLIWOŚ.CI j L E P S Z A  J E S T  OD S I E D E M D Z IE S IĘ C I U  L A T 3*

m o d i ,ów. Zasiada w  niey W .  W e z y r ,  mając 
p rzy  sobie dwóch Kazy ł a s k i e ró w ; p rzy  w e y -  
ściu stóią dwa szeregi janczarów.  Z  jedney 
s t r o n y ,  dr zwi prowadzą  do sali, w  k tó rey daje- 
posłuchan ia  Reys- t fendi ,  to jest minis ter  sp raw 
z e w n ę t r z n y c h ;  z d r u g ie y , do izby W .  P o d ­
skarbiego , czyli Defterdara.  Przychodzący 
przed sąd-wezyra z prośbami m usu łm ani ,  stoją 
na przedzie  a z t y łu  niewierni  czyli Gidury . • 
Z a  p rzywołan iem  spraw,  referendarze czytają  
n a  przemiany  prośby ; żałujący sami w-ykładają 
swe  sprawy ; wezyr  jedne odsyła na ro z t r z ą -  
Srrienie do p rzyzwoitych  s ą d o w n i c t w ; na dru-< 
gie natychmiast  daje wyrok  , k tó ry  zapisują 
na  prośbie ; znalezionych zaś winowayców, biją 
ki jami w  pięty na dziedzińcu , albo i w izbie 
sądowey. Lecz pokrzywdzone  kobiety m uzu ł ­
m a ń s k ie ,  nie odbierając sp raw ied l iw ośc i ,  m ó ­
w ią  często dość ostre namiestnikowi prawdy.  
P o  t rzygodzinnem posiedzeniu , prace sądowe, 
jak zwyczaynie  , kończą się śniadaniem.

Odtąd  , jak wielki  dywan  został czczym 
obrzędem , w  waźnieyszych sprawach państwa 
w e z y r  zwołuje  do siebie na ta jemną radę wisi-
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kich u rzędn ików s t a n u , a niekiedy razem z ni­
mi M uftego  , dawnych min is t rów i Kcdiak ia -  
nóW; to ie s t :  naczelników biór mini s te r ia lnych .  
Kiahja bey , i Reys  t fcndi  są na  nich obecny­
mi , a t en  ostatni  czyta  przed  radą  urzędo­
w e  papiery.

„ W ie lk i  W e z y r  w ykłada przedm iot obrady, 
i zasięga naprzód zdania naczelnika w iary . T en  
daje zw yczaynie odpowiedz czczą i n iep ew n ą , zę­
b y  zostawić innym  wolność w ynurzenia sw ych 
m niem ań. A le członkowde rady  w strzym ani są 
bojaźnią sprzeciw ienia s-i-ę zam iarom ' pierw  szego, 
ministra.. N apróżno on ich  w zyw a i znagla do, 
m ów ienia , .  napróżno siara  się obudzić ic h 'g o r l i ­
wość o dobro w iary  i k ra ju  ; w szyscy m u odpo­
w iad a ją , iż on w ie Tepiey co czynić , ze jest p e ł­
nym  św iatła i doświadczenia mężem, posiada ufność 
i  w ładze pana dw óch lą d ó w ; że doń należy dać 
w y ro k , postanowić , rozkazać ; ich  zaś jedynym  
udziałem , posłuszeństw o. Jeżeli nalega jeszcze, schy­
lają pokornie głow y , p rzyk ładając ręk ę  do ust i 
d a  czoła. To ponure m ilczenie jeszcze się zacięt- 
szem staje , gdy chodzi o w ypow iedzenie pokoju 
lub  jego zaw arcie. P rzedm io t je d n a k , k ló ry  się 
dla n ich  w ydaje bydź nayważnieyszym  jest p raw - 
ność jakiegoś zam iaru lub  przedsięw zięcia ; ten je­
den zdolny jest orzeźwić obojętność, i naw et roz­
różnić m niem ania. Częstokroć; w  pbdobnyćh zda­
rzen iach  , Ulemowie silnie zbijali zdanie'* WŚ W e ­
zyra i  M uftego  ; lecz nigdy to nie uszło im bez­
karn ie . N azajutrz zaraz w ysłani b y li na w ygnanie.

Te posiedzenia.,.. na, k tó ry ch  członkow ie mają 
tylko głos radzący , w  tym  jedynie byw ają składa­
ne c e lu , aby postanow ieniu jakiem u nadadź p rzed  
narodem  piątno praw n o śc i, czyniąc jego uczestni­
kam i M uftego i pierw  szych urzędników ' stanu, i 
zasłonić w razie nieszczęśliwego powodzenia, samo- 
w ładcę od przygany, albo raczey uniew innić jego

A



aatraestnika. Często tez, gdy chodzi o zrobienie po*- 
stanowienia szkodliwego sprawie luh godności 
państwa , rostropny wezyr tak umie zdaniami po­
siedzenia kierow ać, iz obrady jego żadnego nie 
nastręczaią stanowczego wypadku. Zostawuje on 
w ten czas samemu sułtanowi rozstrzygnieńie 
slizkiego przedmiotu, któryby mógł członków dy­
wanu na odpowiedzialność narazić. Nikczemne 
pochlebstwo wysila się wow'czas na uroczyste wy­
rażenia o światłe, mądrości i nadprzyrodzonych 
przymiotach władcy. Mówią mu, iż będąc głową 
muzułmanów jest naczyniem łask Boga i niebieskich 
natchnień ; jedynym z ludzi praw dziw ie w  stanie 
zgłębiać rzeczy, ważyć okoliczności, i pomiarko- 
wać ogół wypadków św iata, żeby z nich wycią­
gnąć zbawienne rady i wziąć postanowienie nay- 
zgodnieysze ze sprawą w iary  i państwa. Tu się 
zaczyna walka pochw ał i grzeczności między sa- 
m ow ładcą, a pierwszym m inistrem , który nako- 
niec otrzyma zawsze rozkaz potrzebny, jako w y­
pływający a jedyney woli naj wyższego władcy ; co 
jednak, w razie niepomyślnych wypadków r nieu- 
bezpiecza go ani przeciw narzekaniom ludu , ani 
od niełaski pana.

„Podobne rady odbywano dawniey bywały 
w  seraju, pod przewodnictwem sułtana, około któ­
rego członki dywanu tw orzyły półkole, siedząc na 
ziemi na wńelkicii kobiercach j lecz od czasów 

ihmeda- I I I , rzadko się one zbieraią w zamku ce­
sarskim. W  niebezpiecznych i gwałtownych ra­
zach byw ają posiedzenia nadzwyczajne, zwane 4 dy­
wanem stojącym ’ (A -jak-dyw an), ponieważ cała 
się obrada stojąc odbywa "(364 - 365). ”

Na tern kończy a u to r  sw ą p ią tą  x ię g ę , 
wzgląd zaś na szczupłość m ieysca zm usza nas 
do przyszłego w yciągu odłożyć w ażny i  obfity 
p rzedm io t o trybio  podatkow ania  , dochodach, 
i siła zbroyney  otom ańskiego państw a.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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L I T E R A T U R  A.

O  P I S A R Z A C H  I  D Z I E Ł A C H  P O L S K I C H ,  Z E  S Ł O W N I K A  

H I S T O R Y C Z N E G O  O P I S A R Z A C H  W  R o S S Y I  Z E  S T A N U  

D U C H O W N E G O  G R E K O  -  R G S S Y Y S K I E G O  K O Ś C I O Ł A .

(Część I, l 8  l 3)

G r z e g o r z  S a j a r e a e  , m e t r o p o l i t a  (1) k i j o w s k i , 
Według n i ek tó ry c h  k ro n ik  zowie  się Zainb lak,  
Z im b la k ,  S im b lak ,  C e m i w l a k  i Sem iw lak .  O -  
s t a tn ie  z tycl i  naz w isk ,  oznaczające jakby p ó ł -  
w ł o c h a  lub p o łu w ło c b a  , zdaje się bydź n ay -  
w łaśc iw szem :  a lb o w ie m  ru sk ie  k r o m k i  ród j e ­
go w y w o d z ą  z B u ł g a r ó w ,  pomiesza ny ch  z Wo­
łocham i ,  jakoż n im  p rzy b y ł  do K i j o w a  b y ł l g u -  
m e n e m  (2) n io łdawsk iey  parafi i  , zw a n e y  P a n -  
d a k r a to r a .  W y b ó r  i objęcie p r z e z e ń  K i jow sk iey  
m e t ro p o l i i ,  s t an o w i  w a ż n ą  epochę w ro ssyy -  
sk iey  koście lney  h i s t o r y i , dla objaśnienia  
w i ę c  t ey  e p oc hy ,  n i e  od r zeczy  będz ie  w s p o ­
m n ieć  n i e k tó r e  okol iczności  p r z e d t e m  zaszłe.

l )  K ftrjTętTrc/ię,  p o  g r e c k u  z n a c z y  s t o ł e c z n e  a lb o  g ł ó w n e  
m i a s t o .  J a k o  w  r z y m s k i m  k o ś c i e l e  b y ł y  n i e k tÓ r u  m i a ­

s t a  g ł ó w n e ,  a l b o l i t e ż  9 tol  *czae, w  o k r ę g u  ja k i e y  e p a r c h i i ,  
t o ż  s a m o  w  R o s s y i  m ia s t a  t a k o w e  z w a ł y  s ię  m e t r o p o -  
lianai , a r c h i r e j o w i e  zaś w  n ic h  m ie s z k a j ą c y ,  p r z y b i e r a ­
l i  n a z w i s k o  m e t r o p o l i t ó w ,  m i e l i  w ła d z ę  w y ś w i ę c a ć  B i ­
s k u p ó w .  ( T ł . ).

2 }. I g u n i e n  z n a c z y  p i  z c ł o ż o n e g o  k l a s z t o r u  ( p r a e -
f e c t u s  m o n a s t e i  i i \  W  t a k i e m  z n a c z e n i u  w s p o m i n a  S. 
C h r y z o s t o m  w  X i ę d .  V I .  roz .  I I I .  d e  S a c e r d o t i o  (J .  C. 
& u i c e r i  T h c s a u r .  f t c c l e s i a s t .  I. i 3 i 5 ) .  Z t ą d  w n ie ś ć  
m o ż n a ,  iż t o  n a z w i s k o  i g o d n o ś ć  w e s z ł y  o k o ł o  V w i e -  
ku (T ł . ) .

/
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P o  w t a r g n ie n iu  T a t a r ó w  do Rossy i ,  k iedy 
• K i j ó w  w  r. r e 5 g  by t  w z i ę t y  i zn iszczony w o -  
k r a g  z przy leg łości ami  p r z ez  Batego,  w ów czas  
w łaśn ie  Jó z e f  m e t r o p o l i t a  życ ie  p o s t r a d a ł ,  
i od tąd  p rzez  l a t  10 nie było K i jow sk iego  i ca łey  
R u s i  M e t ro p o l i t y .  C yry l  li w  r.  i s 5 o  był p o ­
ś w ięc o n y m  p r z e z  P a t r y a r c h ę  k o n s t a n ty n o p o l i ­
ta ńsk iego  na  m e t ro p o l i t ę ,  lecz t en  widząc  K i jó w  
i  t r zo d ę  swoję  p rzez  częs te  nabiegi  i ł n p i e z tw a  
T a t a r ó w  zn i szc zo ną , p rzen iós ł  się do 
W ł o d z i m i e r z a  nad  K l a ź m ą  , dokąd  jeszcze 
w  p rz e s z ły m  w i e k u  W  W .  X i ą ż ę t a  R os syys cy  
stol icę p a ń s t w a  przenieś l i .  C yry l l i  na s tępca  
i m e t r o p o l i t a  M a x y m  mieszka l i  w e  W ł o d z i ­
m i e r z u  , m e t ro p o l i t a  zaś P i o t r  p rz en iós ł  s to ­
l icę  sw oię  do M o s k w y ,  zo s taw u ją c  K i j ó w  w  z a ­
r z ą d z e n iu  n a m i e s t n i k ó w  swoich.  W  ten  więc  
sposob o p uszczona  Z a d n ie p r s k a  k ra ina ,  już  
p r z e z X i ą ź ą t ,  juz  pr zez  m e t r o p o l i t ó w  z o s t aw io n a  
s am a  sobie,  b e z k a rn i e  by ła  pu s toszoną .  W  
t a k i m  sk ładz ie  okol iczności  od r.  i 5 i g G e d y -  
m i n  W .  X.  L i t e w s k i  o p a n o w a w s z y  Z a d n i e -  
p r sk i e  okolice zajął  od  Rossyi  W o ł y ń ,  Podole ,  
P o le s ie  , i inne  p r o w in c y je  , w e sp ó ł  z k t ó r e m i  
dos ta ły  się też  i paraf ie  po d  w ła d z ę  L i t w y .  
G e d y m i n ,  t r w a ią c  jeszcze w  b a ł w o c h w a l s t w i e ,  
n i e  t a m o w a ł  w ład z y  m e t ro p o l i t y  nad  o w e m i  
kościołami .  D z ie c i  jego byl i  juz c l i rześc i ana -  
mi ,  z t y c h  d ru g i  syn i n as tęp ca  O lg ie rd  poją ł  
t w e r s k ą  X ięż n ic zk ę ,  k t ó r a  zn iew ol i ł a  go sdo 
p rzy ję c ia  w y z n a n i a  grekorossyyskiego.  M e ­
t ro p o l i c i  odyviedzali częs to swoje  para ł i je .  L e c z  
i  t e n  w’p ly w  n a  kościół  Z ad n ie p r s k i  coraz się 
um nieysza ł j  nakon iec  ro k iem  p r z e d  śm ierc i ą

i
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Teognosta, to jest i 3 5 i ,  o so b n y ju i  był poświę­
cony Kijowski i Teodoryk  L itew sk i  M etropolita  
p rzez  Bułgarskiego. P o  Teodory ku nastąpili 
Roman ( i5 6 i )  i H erm an . T y m  czasem Olgierd 
podbił K ijów , Pere jes ław , C zern ihow  , i Smo­
leńsk. W ów czas  m etropolia  K ijow ska m iała  
osobnego m etropo li tę  ś. C ypryana, k tó ry  od­
daliwszy się do M oskwy, u trzym yw ał pod swo­
ją w ładzą dwie m etropolie , lecz za czasów na­
s tępcy jego F o c y u sz a ,  W . X. L itew sk i  W i ­
to ld , przeszedłszy do kościoła łacińskiego , nie 
chciał widzieć kościołów swoich pod w ładzą 
obcego m etropolity . Na ten  koniec, z łożyw szy 
W N ow ogródku litew skim  r  i 4 i 4  sobór z dzie­
w ięc iu  b isk u p ó w , to j e s t :  c zern ihow sk iego , 
połockiego, łuckiego, włodzimierskiego, halic­
kiego , smoleńskiego, chełmskiego, czerwień­
skiego i tu row skiego  , rozkazał im w ybrać  o -  
sobnego m etropo li tę  i odpraw ić na poświęce­
nie do K onstan tynopola . S o b ó r ,  długo się 
Wahając nad tym  wyborem , nakoniec zm uszo­
ny groźbą W ito ld a ,  w ybra ł  na kijowskiego me* 
tropolitę  G rzegorza  Samblaka , i obdarzyw szy 
go pismami, w7ysłał do K onstan tynopola . P o ­
selstwo to  było bezkorzystne. I m p e ra to r  i P a -  
t ry a rc h a  nie zgodził się na rozdzielenie H ie ­
ra rch ii  rossyyskiey : G rzegorz  więc pow rócił  
do L i tw y  nieposwięconym. W ito ld  za tem  
złożywszy pow tórn ie  s o b o r i 4 i 6 ,  zmusił po­
święcić G rzegorza  na m etropo li tę  ; chcąc zaś 
Umnieyszyć ten  postępek w w ykroczeniu  p rz e ­
ciwko P a try a rch y  i M etropolicie, odłączył te  
kościoły od władzy H ierarch ii  m oskiewskiey. 
P różno  się tem u  sprzeciw iał m etropolita  m o- 

D z .w i l e ń .  T. II. N.  7 , r. 1 8 2 2 . lipiec, 2 8
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sk iewsk i  Focyus .  P o d z ia ł  H i e r a r c h y i  l iczne 
z a  sobą pociągną ł  klęski.  W i t o ł d  a lbowiem 
m i a ł  n a  ce lu nie dobro kościoła;  lecz p rz y g o to ­
w a n i e  jego do uni i .  Zdaje  się,  iż no w o  po­
ś w ięcony  m e t r o p o l i t a ,  G r z e g o r z ,  sam to p r z e ­
w i d y w a ł ,  i dla tego u s i ło w a ł  W i t o l d a  d o g r e k o -  
rossyyskieigo w y z n a n i a  s k ł o n i ć ; lecz ten  m u  
odpow iedz ia ł :  k iedy  G r z e g o r z  po jechawszy  do 
R z y m u  p rz e k o n a  O y c a  św ię tego  , w ó w c z a s  ja 
się skłonię.  J ak oż  t en  m e t r o p o l i t a  w  r.  i 4 i 8  
u d a ł  się do R z y m u :  o s k u tk a c h  jego po d ró ży  
n i e w i a d o m o :  w  n a s t ę p n y m  b o w ie m  r o k u  r 4 i g  
u m a r ł .  N as tęp ca  jego H e r a s i m  m e t ro po l i t a  s p a lo ­
n y  w  W i t e b s k u ,  za sp rzec iw ian ie  się O y c u  ś w i ę ­
t e m u  , d w a y  n as t ęp n i  G r z e g o r z  i S p i r y d o n  
p rz y łą czy l i  się do uni i .  N i e k tó r z y  rossyyscy 
h i s t o r y c y  w n o s z ą  z p o d ró ż y  G r z e g o rz a  do 
R z y m u  , że t a m  jeździ ł  w  celu  u k ł a d ó w  do u -  
n i i , d la  tego więc  zo w ie  się ods tępcą  i u n i j a -  
t e m  , i m ieszczą  go w l iczbie I z y d o r a ,  G r z e g o ­
r z a  i Sp i r y d o n a ;  lecz K i jow sk ie  kroniki  u n i e ­
w in n ia j ą  go na  mocy  n a m o w y  samego W i t o l d a  do 
un i i .  Dz ie jopi s  polski  K r o m e r  (x. 20) z a ś w ia d ­
cza , iż p rzez  k a to l ik ó w  , w szys tk ie  kościoły  
gr eko  - rossyyskiego w y z n a n i a  były  spalone i 
z n i s z c z o n e ,  coby z a p e w n e  nie n a s t ą p i ł o , jeś li ­
by  w ó w c z a s  by ła  u n i a ,  k t ó r a  się r z e c z y w i ­
ście poczyna od cz asów  soboru  f lorentsktego 
j 44o .  Z  p o d ob ieńs tw em  do p r a w d y  przyp isać  
m o ż n a  r a d n ie y  niechęci  m e t r o p o l i t y  m o s k i e w ­
skiego,  że odeń  pocz ąt ek  podz ia łu  Hie ra rc h i i .  
Jakoźko lw ie k  bądź ,  rossyysk ie  kroniki  oddaią  
m u  sp ra wied l iw ość ,  że t e n  p a s t e r z  był  mąż  
c n o t l i w y  , p e ł en  nau k i  , i a u t o r  wie lu  p ism.
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W  moskiewskiey patryarszey bibliotece, z n a j ­
duje się 27 obyczajowych i pochwalnych kazań 
jego , na różne uroczystości i pamiątki świę­
tych. W  liczbie tych znayduje się, mowa po­
grzebowa na pamiątkę Gypryana Arcybiskupa 
(zeszłego i 4o6). S. Dymitr  Rostowski w k a ­
talogu kijowskich metropoli tów zaświadcza, iż 
on wydal życie ś. Parascewii ternowskiey i 
ustanowił w Hierarchii  kijowskiey obchod jey 
pamiątki i 4 października.

Joannicy Galato* :ki, od r. i 65g do 1S62 
były rektor  akademii kijowskiey i Igumen 
bratskiego klasztoru , poźniey archimandryta 
czernihowsko - uspensko - elackiego , nakoniec 
nowgorod - siewierskiego klasztorów , gdzie 
i umarł.  Był to sławny teolog - kontrower-  
sista swojego w ie k u , niemniey autorem wielu 
dzieł w polskim i białoruskim językach. G a ­
bryel Domecki , archimandryta (5) jurjewskij 
\v liście pisanym do nowgorodskiego metropo­
lity Jowa w r. 1706, powiada, źe w połowie 
xvii wieku unijaei 1 katolicy wydawali uwła­
czające pisma na-wschodni kościoły pod-Arnie-

(3)  W y r a z  A rc h im a n d ry ta ,  znaczy  w łaś c iw ie  nacze ln ika  nad 
g r o ta m i  i p escza ram i  , a lbow iem  znaczy o tw ó r ,
p esczarę  w g ó rze  , u o k ąd  pa s te rz e  z ap ęd z a ią  s tada  na 
odpoczynek  , (Ua tego  w  przenośnym  sensie i p u s t e ln i ­
c y  sw o je  ce le  zaczęl i  n azyw a ć '  m cindram i. O g o d n o ­
ści a r t h i m a n d r y t y  w H is to ry i  k ośc ie lney  w spdtnina  s ię  
jeszcze w I V w ieku ,  w  począ tkach  zaś V, za ś w ia d e c ­
t w e m  B i ion iusza  (H is te ry a  d u c h o w n a  i św iecka.  
i 5 8 i )  by ła  ich  znaczna l iczba  w G r e c y i .  W  p i e r w ia ­
s tk a c h  ig u m en a  i A rc l i im a n d ry ty  dos to y n o śc i  b y ły  je.* 
d u o s ta y n e .  L e c z  poźn iey  A rc h im a n d ry c i  zaczęli  się 
na z y w a ć  nacze ln ikam i w ie lu  p e s c z a r  i  w ie lk ich  k la­
s z to ró w .  ( T l . 1).

2 b *
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niem dwóch jezuitów, Mikołaja Cichowicza £> 
Benedykta Boymy, nieraniey metropolity Cy-  
pryana Zo.howskiego , zowiąc wyznanie  
wschodniego kościoła nową wiarą i schizmą , 
upokarzając florentskim soborem; wówczas ko­
ściół małorossyyski, chcąc znieść takie szkalo­
wania , i odpowiedzieć na swoję obronę , za 
wspólną radą, wybrał dwóch naysławnieyszych  
owego czasu teologów, to jest: Galatowskie-  
go i Łazarza Baranowicza, archimandrytę czer- 
nihowskiego. Dla tey przyczyny Galatowski 
był wezwany do Gzernihowa. Dzieła  jego są 
następne:

Klucz rozumienia, zawierający w  sobie pra­
widła na uroczystości już cywilne już święte  - 
dla młodych kaznodziejów , pisany w białoru­
skim języku, drukowany w klasztorze K ijow o-  
pieczarskim r. i6 5 g  in fol. Drugie wydanie  
poprawne z dodatkiem w yszło  we L w ow ie  r. 
i6 6 5  in fol.

a) Biesiada Białocerkiewska, c zy l i  rozm owa . 
zaszła  r. s663  w miasteczku Białocerkiew, mię­
d z y  Galatowskim i Jezuitą Adryanem Piekar­
skim o kościelnym duchowieństwie. Xięga ta na­
pisana w polskim języku , przyłączona do niżey 
wzmiankniącey się tegoż autora xięgi pod ty ­
tułem : Skarbnica; którey. przekład z polskiego 
języka znayduje się między rękopisami xięgo* 
zbiorów patryarchy, Nowgorodzkiego Sofiyskie- 
go i Alexandra Newskiego.

N ow e niebo z nowemi gwiazdami stworzo­
ne , czyli powieść o cudach Bogarodzicy, pisa­
ne w polskim £ białoruskim językach , we  
L w ow ie  1665, w  jednym zaś białoruskim dru-
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kowane w Czernihowie 1677 i w Mohilewie 
1699 in 4 to.

4) Messyasz prawdziwy , czy li rozmowa iy>- 
da z chrześcjaninem o M enyasiu  ;  w białoru^ 
skim języku z rycinami w Kijowie 1669 i 
W polskim tam ie  obadwa in 4t0-

5) Skarbnic a , to jest skarb pochwal cudo- 
twornego obrazu Bogarodzicy eleckiey, czerni- 
howskiey , w polskim języku drukowana w No­
wogrodzie Siewierskim 1676 in 4 t0- P rzy  tey 
xiędze znaydujesię w polskim języku pochwal­
na mowa na cześć tego obrazu, kilka polskich 
listów w tymże przedmiocie i wy z wzmiaii- 
kowana Biesiada białocerkiewska.

6) Stary kościół wyjaśnia nowemu Rzym­
skiemu pochodzenie Ducha świętego od Oyca je ­
dynego , dzieło to pisane w odpowiedzi na za­
rzuty pisma Jezuity Boymy, wydanego w f. 
it)68 w W iln ie ,  pod tytułem: Stara wiara o 
w ładzy Papieiow rzymskich i pochodzeniu świę­
tego D ucha, drukowane w polskim języku 
1678 w Nowogrodzie - Siewierskim in 4t0

7) Alfabet albo słownik rozmaitych herety­
ków dla nauczenia ich w iary prawowierneyf 
w polskim- języku , drukowany w Czernihowie 
1681 in 4to-

8) Odpowiedź greko - rossyyskiego kościoła 
Rzymianom na ichxięgę fundament w iary , napi- 
eąną przez Jezu'tę Skarga, albo wskazanie fun­
damentów, na których łacinnicy przeciwko Ros- 
syan utwierdzają swoją nową wiarę , w pol­
skim języku , w Czernihowie i 683 in 4to-

9) Alkcran Mahometa od ( Koheleta) Chry 
siusa zniszczony i wniwecz obrócony, w  pol-

28**
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s k i m  j ę z y k u  w  C z e r n i h o w i e  i 683 in  4 t0- X i ę -  
g a  ta  s k ł a d a  się z 12 r o z d z i a ł ó w ,  o f i a r o w a ł  j% 
C a r o m  J a n u  i P i o t r o w i  A l e x e j e w i c z o m .  D l a  
t e g o  w i ę c  r o z k a z a n o  p r z e ł o ż y ć  n a  ję z y k  r o s -  
s y y s k i ,  p r z e k ł a d  t e n  z n a y d u j e  się i  d o p i e r o  
w  x i ę g o z b i o r z e  A l e x a n d r o  N e w s k i e y  A k a d e ­
m i i  w l i c zb ie  r ę k o p i s ó w .

j o ) B o g o w ie  p o g a ń s c y , w  b i a ł o r u s k i m  j ę z y ­
k u  , d r u k o w a n a  w  C z e r n i h o w ń e  x686  in  4 '°- 
X i ę g a  t a  p o ś w i ę c o n a  C a r e t v n i e  Zof i i  A l e x e j e -  
vvnie.

uj D u s t y  lu d z i  u m a r ły c h , albo t r a k ta t  o 
t r o i i t y m  stan ie  d u s z  ś m ie r te ln y c h , w  n ie b ie , 
u> p iek le  i  w  cz y s . u  , w  b i a ł o r u s k i m  j ę z y k u  
w  G ^ e r n i h o w i e  16 8 7  in 4 t0-

12) L eb ed  opisujący  p r z y c z y n y  sek ty  m aho-  
m e t a ,  w  p o ls k i m  j ę z y k u  , d r u k o w a n y  w  C z e r -  
n i h o w i e  , b ez  o z n a c z e n i a  r o k u .

S ł a w a  o n a u c e  t e g o  T e o l o g a  o b r ó c i ł a  n a ń  
u w a g ę  r o s s y y s k i e g o  d w o r u .  W  r .  1671 p r z y ­
z w a n o  go do M o s k w y ,  g d z i e  j e d n e y  n i e d z i e l i  
m i a ł  k a z a n i e ,  k t ó r e  o f i a r o w a ł  C a r o w i  A l e -  
x e m u  M i c b a y ł o w i c z o w i , k o p i a  t e g o  z n a y d u j e  
się w  x i ę g o  - z b i o r z e  Nowro g r ó d z k o  -  S o f i y s k i n u

A .  B .  H l e b o w i c z .

P O E  Z  Y A.

S ta n is ła w a  T r e m b e c k i e g o ,  p r z e k ł a d  części listu 
H o r a c e g o  d o  A u g u s t a .

J P o n i e w a z  p isma lego, wie lkiego w  poezyi  i po l ­
sk i m  jeżyku  mist rza,  zawsze mocno obchodzą  czy-
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telników polskich, podobają się i są wzorem; przy­
łączam wiec tu  urywek jego tłumaczenia, p ierw ­
szego lis!u Horacego, z xięgi drugiey, taki, jak się 
znalazł między własnoręcznemi pracami autora, 
w  przekonaniu , i/, umieszczony w Dzienniku w i­
leńskim, nie będzie dla miłośników i wielbicieli 
Trembeckiego straqonym. W idać w ty eh ośindzie- 
siąt k ilku wierszach pierwszy rzut dzielnego pió­
ra, którem u najgłębsze taynie języka, dostarczały 
m ocnych, jasnych i prawdziwie polskich w yra­
żeń; niepopraw nośó ich, nawet może dać poznać, 
jak T rem becki od pierw szej pisał ręki. Jeżeli ten 
list nie by ł tłumaczony z rozkazu króla: gdyż poe­
ta nasz rzadko pisał niezmnszony; tedy wyborem 
jego kierowała  ̂zapewne- zgodność literackich wyo­
brażeń autora z myślami Horacego, i  stosowność 
icli do naszego kraju. W iadom o, iż Trem becki 
nie był wcale zapalonym starożytni kiom literackim , 
i gardził źle zrozumianym sławiańskim fanatyzmem, 
k tó ry  wszystko z dzikiego scytów języka chce w y­
prowadzać. L ubił on, uazył się i korzystał z pi- 
sarzów czasów Zygmun.towskich; lecz pow iadał za­
wsze, iż nie są dla naszego wieku, dla dzisieysze- 
go smaku i stanu języka; utrzym yw ał tez często 
w  potocznych rozm owach, iż: żeby dobrym bydź 
dziś pisarzem, trzeba łepiey od dawnych naszych 
pisać autorów.

Uryw ek ten winienem P . Stanisławowi K onar-  
*&iemut mieszkającemu zwyczajnie na Podolu, ktd-
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ry  p rzy rzek ł nadto napisać (jak 'jest w ybornie do 
tego zdolny) żyw ot w ielkiego naszego poety, nie- 
m niey ciekaw y, jak rozm aity i dziwaczny. P . K o ­
n arsk i b y ł ostatnią znajomością i przyjaźnią T re m - 
beckiego, a zostając dziś w  domu, w  którym  poe­
ta p rzepędził w ielką część swojego czasu , jeśt 
w s ta n ie  dostarczyć n a m . naypew niey szych oko­
liczności jego życia, p raw dziw ie poetycznego. P o ­
siada on m iędzy innem i pracam i T rębeckiego , w ła­
sną jego rę k ą  popraw iony, exem plarz drukow any 
Sofiuwki, w k tó rym  autor w ielu  wierszy; i mnó- 
stw'0 wyrazów' nie uznał za sw ojej oraz, poema, pod 
ty tu łem  S jja rtanka . W  tern ostatniem w ym ierzył 
on swe g ro ty  p rzeciw  słsw ney operze K niażnina, 
podobnyż noszącey. napis.;. Oprócz w ielu  drobniey- 
szych w ierszy, Wr ręku. P . K onarskiego znaydują- - 
cych  się, w  p ro z ie :, w łasnoręczne p rzyp isy  T re m -- 
beckiego do Sojiówki, ułożone dla zeszłego Szczę­
snego Potock iego , i n iew ielka  h isto rya T au ry d y ”- 
M ylnem  jest mniem anie, jakoby .w ielk i nasz poeta, 
uk ładał h isto rya polską, T rem beck i, jak Sam po­
w iadał, nigdy nia ważnego  w prozie^ n ie  pisał, i ten  
w yraz nie zdaje się bydź przenośnym . P roza nad­
to autora, jak sądzić mogłem z jego sprzeczek l i­
stow nych, dość n iegrzecznych, z X ięciem  Józefem  
Poniatow skim , n ie  zyskałaby mu znamienitego w rzę­
dzie prozaików  mieysca. P . K o n a rs k i, (o Czem 
m iło nam  jest donieść czytającey powszechności) 
gotuje się uczynić publicznem i p race  T rem beckie-
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go, jakie posiada. Inne źródła, W klórycli szukać-' 
należy płodów poety, s^: w  domu P P . Denisków 
na Podolu, w okolicach. Bałty; u dziedzica Tulczy- 
na, H r. Mieczysława .Potockiego, u którego znay- 
duje się ów zaczarowany kufer z rękopismaini au­
tora; nakoniec u P P . Dyzmy Tomaszewskiego, w  pa­
pierach zeszłego autora Bibeidy Korsaka, i u wy- 
bornega naszegó poe ty , Hrabiego M iera , którzy-, 
z rzeczonsy skrzyni (jak wieść niesie) korzystali. 
Nowi wydawcy Trembeckiego nie powinniby za­
niechać starań około zgromadzenia z mieysc wspo- 
łnnionycli, tych  szacownych p rac dla polaków.

J, Sqxorrsxi.
Petersburg.

Ą  m aja  1822 ■

H oratii ad Augustnm, ex  libro I I . Epist. I. sto  
słu g u sti laudibus, m i scribit hanc epislolam , ad  
laudes poetarum, delabitur, ail recentiores n i­
h il concedere veteribus• Graecos praetulisse  
Rom anis; horum (juaedam p en u tu  perstringit: 
ad extrem um  horta tur sługus tum  u i  eos fove-  
re ac tu eri p erg a t, m axim e praestan tiores , qui 
res ipsius praeclare  gestas possmt scribere p ro  
dignita te .

Gdy 'sam  rzeczy tak w ielkich i tak wiele robisz,' 
^zym  orężem zasłaniasz, obyczaymi zdobisz, (kiem, 
•Prawem ulepszasz; walczę z powszechnym pożyt- 
^cśli ci czas wycieńczam słów, Auguście, zbytkiem.
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Romulus, D yoniży (*) i L edy bliźnięta,
K tó ry c h  za w ielkość czynów obchodzim y święta} 
Gdy srogie śm ierzą m ordy, spnłecznią narody, 
Pola ro lnikom  dzielą, zakładają grody}
Za niezm ierne zasługi wdzięczności om ale (?) 
W id ząc , słuszne z w estchnieniem  objaw ili żale. 
Doznał i len, k tó rem u h y d ra  by ła  plonem,
C •  r  /  C ,  •Ze zawiść samym można uspokoić zgonem. (staniej 
W  z rok nam b o w i e m  przeraża, kto w  swym błyszczy 
Tenże, będzie koehanytn, k iedy  b ydźprzestan ie . 
T obie jednak czerstw em u wczesny honor dano}
Na twe ołtarze, na tw e przysięgam y wiano:
T o wyznając, że czasów ani zeszłych ciek i 
IIó wnego ci, n i przyszłe nie utw orzą w ieki.
Lecz tw óy lud, na tey  jedney spraw iedliw ey drodze, 
K ład ąc  się nad achayskie i  nad rzym skie wodze,
O reszcie p rzy w y k ł sądzić w  odm iennym  sposobie} 
B liskich, gani, tych  w ielbi, k tó rzy  zdawna w  grołńej 
T ak i s tarych  m iłośnik, że te przykazania,
K tó re  z dziesięcium ężów  są w y ry te  zdania,
T e k ró lów  pogryzione i pleśni w e 'k arty ,
Na k tó ry ch  z H etruskam i sojusz b y ł zaw artyj 
D aw nych wiesczów szpargały i kapłańsk ie baje,
Za styl od samych K am en podszepniony daje.
A że by li od poźaych lepsi G recy  stafzy,
Bzym  w ięc na sw ych lo zdanie przenosi pisarzy.

(*) B acchu s.-
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Takie rozumowania godne tylko śmiechu;
S m a c z n y  środek W oliwku, ko smaczny w  orzechu!

Na szczyt wyszliśmy szczęścia; w i ek s z e y nasze ceny 
Pęzel, pienia, zapasy, warte nad Ile lleny . (trunku? 
Starość li w  wierszu chw al im , jak w bachowym 
W ielez mu lat potrzeba do wzięcia szacunku?
Ten, kto pisał przed stem lat, takiey będzie miary ? 
k ichy , bo św ieży? czy tez przedziwny, bo stary? 
Iłzecze ktoś: iż to pismo, co mu sto lat minie,
Za stare i uczone spraw iedliw ie słynie.
A to co młodsze rokiem? niech się sądzić kwapi;
1 tak daley: po włosie wyrwę ogon szkapi.
Jeśli naszych krytyków' powieść ma bydź szczera, 
Enni jest mądry,, silny, ,i drużba Hom era (*);
«a trzymam, iż nieborak na marzenia chory,
■Nic dość usprawiedliw ił zdania Pitagory.
Newiusa nie dostać, w myślach jednak żyje;
A gdy spór idzie pisma przód mieć mają czyje:
Airaz jednę trzymając w szyscy praw ie stronę, 
1'akuw'iemu biegłości oddają koronę.
Afrani równo niby' z Menandrem ucieszny;
1‘laut nakształl Sykulskiego Epicharm a śmieszny; 
Ak cyus ich przeważa głęboką nauką, 
kecylius powagą, Terencyusz sztuką.
Toczątrszy w ięc od w ieku, w  którym  pisał Liw i (**), 
1e mamy wiersze, tym  się rzymska ciżba dziwi,

(*) E nnius sam b y ł z wyk! o sobie powiadać, ze ĆESza Ho­
m era  weń przeszła (p r z y p i s tk  Trembeckiego).

(**) Gdy R zym ian ie  ciężki m or c ie rp ie li vf roku  od załogę-
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iTycheśm y się na pam ięć aż dotąd uczyli.
Czasem lud  dobrze w idzi, czasem się tez myli.
Jeśii dawnych, poetów  przechw alając sądzi,
■Źe mieć nie można lepszych, ani rów nych, błądzi. 
Zna się dobrze, gdy mówi, że częstokroć grudno 
P isali, a częstokroć ozięble i nudno.
Nie m ówię, byśm y pęk i tych  w ierszy spalili, 
K tó ry c h  mię uczył do plag pochopny O rbili;
Lecz się dumię, iz rzadko czyniąc im  honoru, 
Uznajem y za pełne sm aku i w yboru,
W  których ,jeśli się znaydzie słówko m niey poślednie; 
Nie idzie ztąd, by  dzieło całe m ieć za przednie. 
G niew a mię, k iedy  widzę n iżących  autora,
Nie za to, że z'le pisał, lecz za lo, że wczoraj 
K ied y  w  niezasłużoney k ładąc sta ry ch  cenie,
O palm ę dla n ich  krzyczą, nie o przebaczenie.

(A'a tem  się  kończy  rękopism  Trem beckiego).

G w i a z d a .

Niebo pogodne, ax ięży c  srebrzysty  
Odbija rogi w szemrzącym strum yku,
P erło w ą  rosą Iśkni się brzeg kw iecisty , '
Czuła ptaszyna tu li się w  gaiku.

nia R zym u 5gi ,  kapłani za ostatnie lekarstwo doradził1 
im , na tea t rze  w ypraw ić  igrzyska. Pierwsza t ed y  k<>' 
medya w  tym  roku  była graną przez sprowadzonych 
H etrusków , ale nie wierszem. Dopiero w roku 5»^- 
L iv ius  Andronicus p ierw szy  wierszami komedyą uk*” 
zał. (P rzy p . T rem beckiego),



Zwracam wzrok w niebo, i gwiazdę uyrzałem, 
•Kzęsisle wkoło siejącą promienie,
Jak na lazurze błyskając wspaniałem,
Ciemnycli pomroków rozpraszała cienie.

Ale niestety! światło jey powoli 
blednieje, błyska, gasi się, i znika.
Wówczas, zapewne z Przedwiecznego woli, 
Wieszcze przeczucie serce mi przenika.

Ach' owa gwiazda, wyrzekłem z "westchnieniem, 
J łza źrzenicę skropiła zarazem,
Cwiazdn, po chwili co się skryła-cieniem,
■ l̂ojey młodości jest smutnym obrazem.

Zaledw ie życia przebiegłem początek,
Już słabość zmysły młodociane tłoczy,

| W krótce się może przerw ie dni mych w ątek, 
t  jak tę gwiazdę ciemność mię pomroczy

L e o n  R o g a l s k i -

P a s t e p .k a  z  Gółhego.

„D ok ąd  to dziewczyna?
D okąd to tak rano?
Jak się zowiesz?”

— „ H alina”
— „Dokąd idziesz?”

• — „ Na siano.”
— „Czemuż to beż nikogo,
N ie strachże sarney lobie?”

■Ds. wileń. T. / / ,  N . 7, r. 1822. lipiec. 29
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.—„'Nie I r7.el)a mnie nikogo,
Ja  sama wszystko zrobię;

P ó k i jeszcze rano,
Z grabię w  kopy siano.

Potem  do ogrodu muszę,
Juz doyrzałą otrząść gruszę.”
— „S łuchay  dziewczyno kochana,
Czy jes,t w  ogrodzie altana?..
—„ I  dwie naw et, jak do gustu 
Jedna  z lipy , druga z ch rustu .”
— „W bźm iy  mnie z sobą, moje kochanie. 
W  południow ey dobie,
Usiądziem y sobie,
W  lipow ey al Winie.
Jak  nam będzie m ilo!”
—r„Toby pięknie było .”
—„Cóż to szkodzi: w  cichym  cieniu 
Spoczniesz na mojem ram ieniu .
Nie bóy się, n ik t nie nadeydzie.”
— „H a obeydzie się, obeydzic.
W ie m  ja: te panicze 
L ubią, póki widzą;
P raw ią  nam  słodycze,
A  za oczy szydzą.
Nie mają za w inę 
Zwieśdź biedną dziewczynę.
D arem ne staranie,
JNie wskórasz nic Panie;
C hoć złotem połyskasz.



T ein serca nie1 zyskasz.
Nie w ierzę p rzysiędze,-.
N i słów kiem  oszukasz.
Choć w  prostey  sierm iędze,
M ilszy mi móy Łukasz.

A n t o n i  E d w a r d  O s Y N i s m

D z i e w i c a  o b c a  z  Szjllera .

W p ię k n e y  dolinie, w  cichey ustroni, 
Skoro się w iosna odmłodzi;

Ledivo skow ronek pierw szy  zadzwoni,- 
J akaś dziewczyna przychodzi.

N ie w  tey  tu  ona zrosła dolinie.
Skąd przyszła? n ik t jey nie-zgadniep 

P rzez wiosnę baw i, -jak w iosna m inie,
N ik t nie wie, kędy  przepadnie.

P rzynosi z sobą, owoce, kw iecie ,.
Na inney doyrzałe błoni,

P od  innym  słońcem, w  ciepleyszem  lecie, 
Milszego sm aku i woni.

I  w szystkim  hoyne rozdaje dary ,
Nie odmawiając nikom u;

I  czylo m ło d y ,,i czyto siary,
Obdarzon w róc ił do dom u..

Lecz jeśli para  tk liw y ch  kochanków', 
P rzed  nią-się czasem staw iła;



34o

Jfaydroźszym z darów, nayświeższym z -wianków,.
Oboje mile darzyła.

  ̂  T ć n ż s .

S e n  t j b o g i e y  Z u z i  z  Burgera.

Śniło mi się w północ ciemny:
Móy zdrayca stanął przede mną,
Stanął jak gdyby na jawie,
W  swojey zwyczayney postawie.

Gwałtem pierścień ściągnął z ręki,
I ach! złamał go na dwoje,
I  pere ł sznurek maleńki,
Zarzucił na szyję moję.

Poszłam tęskna do ogrodu,
Gdziem krzak m irtu  posadziła,
Com go starannie od chłodu,
I  od upału chroniła.

P ęk ł sznurek, przed nogi memi.
P erełk i się roztoczyły,
I  po piasku, i po ziemi,
I  nie wiem, gdzie się pokryły.

Szukam, patrzę, na wsze strony,
I  rozgarniam piasek drobny;
"W tern się krzak móy ulubiony,
M ieni w rozmaryn żałobny.

Ach! żal mi serce przenika,
Już sny spełnione zostały,
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Juz mi nie trzeba sennika, - 
Ani wykładu kabały.

Fękay serce! płacz żałośnie!
Perły łzy gorzkie znaczyły,
Gdzie wprzód mirt, rozmaryn rośnie,
A te sny śmierć mi wróżyły.

Ach! i pierścień rozłamany!
Fękay serce! płacz żałośnie!
Pereł sznurek opłakany, - 
Na grobie rozmaryn rośnie. ■

T x k z e ,

HISTORY A NATURALNA.

B A d a n i a  o  z w i e r z ę t a c h  k o p a l n y c h  , z  o z n a -  
czeniem charakterów wielu zw ierząt, któ­
rych gatunki w rewołucyach ziemi zaginęły, 
przez Barona Cuvier (*). (Rozbior Hrabiego 
Lacepede)

U zie łó  godne jest w ielkiego naturali- 
sty , autora swego. W skazuje on w  niem św ie­
tny postęp nauki; a jakiekolwiek teorye bę­
dą kiedyś tw orzone lub utrzym ywane , poto­
mność będzie zaw sze szanować pismo , opar­
te na tak licznych badaniach i postrzeleniach,

(*) Nowa edycya całkiem przerobiona i znacznie pomno­
żona. Tom pierw szy zawierający wstąp i h istoryą  sło ­
m o u> , m astodontow  i  hipopotam ów kopalnych. Paryż 
a S jj e t s .

2 9 * *
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w  k t ó r e m  ty le  w a ż n y c h  zd a r z e ń  p rz y w ied z io ­
no  , ty le  po ż y te c zn y ch  n a tu r a l i s t o m  p r z y k ła ­
d ó w  w y m i e n i o n o  5 w k t ó r e m  a u t o r  ża dnem i  
n i ez r ażo n y  t r u d a m i ,  o d k r y w a  w ie lką  l iczbę 
g a t u n k ó w ,  a  n a w e t  i r o d z a jó w  z w ie rzą t ,  k t ó ­
r e  w  s t r a s z l iw y c h  z a b u r z e n i a c h  z i e m i  zagi ­
n ę ł y  ; w y d o b y w a  je zpom iędzy  w a r s t  z iemi ,  
zbl iża  ich  s z c z ą t k i ,  u k ł a d a  r ó ż n e  ich  części ,  
p r z y w r a c a  im ciała,  s tosunki ,  organa,  pos tać ,  
i  zdaje  się n ie jakoś  p r z y w r a c a ć  r u c h  i życie.

P .  Cuvier m a  w yda ć  h i s to r y ą  wszys tk ich  
g a t u n k ó w  z w i e r z ą t  c z w o r o n o ż n y c h , w i e l o r y ­
b ó w  i  p ł az ó w  , k t ó r y c h  m ó g ł  pos t rzegać  k o ­
ści kopaln e .  L e c z  p i e rw s z y  t o m  , k tó ry  n i e ­
d a w n o  w y s z e d ł , z a w i e r a  s am ą  ty lko h i s to ry ą  
z w i e r z ą t  ssących grubo- akuremi, dla grubo śc i  
i ch  s k u r y  zwianych , a k t ó r y c h  kości  z n a y -  
du ją  się w  z i em iac h  n a p ł y w o w y c h  , jak oto  : 
r ó ż n y c h  g a t u n k ó w  s ł o n i ,  m a s to d o n tó w  i h i ­
p o p o t a m ó w .

P .  Cuvier d la  p r z e k o n a n ia  s w y c h  czyte l ­
n i k ó w  , o ścisłości o d k r y ty c h  p rz ez  się s t o ­
s u n k ó w , opisuje  naprzód* z n ay w ię k s z ą  do ­
k ładno ścią  wszy s tk ie  części  szk ie l e tu  słoni t a k  
a z y a ty c k ic h  , jak af rykańsk ich .  M a l u j e ,  iż 
t a k  r z e k ę ,  kości  g ło w y ,  szczęki  dolney,  g rz b ie ­
t u  , nóg p r z e d n ich  i t y l n y c h  , s topy. ,  pa l ców 
i t. d . . W s k a z u j e  s k ł a d ,  p ro p o r c y e  , w y p u ­
k ł o ś c i ,  w k lę s ło ś c i ,  p o w i e r z c h n i e ;  n az n acz a  
w y m i a r y ,  do jak ich  mogły  przyyśe  różne te  k o ­
ści ; przyrdaje ciekaw’e p o s t rz eżen ia  o t w o r z e ­
n iu  się , sk ładzie  , w zro ści e  i następs twde zę -  
b ó w # t r z o n o w y c h  s łonia , o o d m ian ac h  w ich 
p o ł o ż e n i u , w:edle w ie k u  zw ie rzę c i a  , o kłach
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mnieyszych lub większych , ich przyrodzeniu., 
wzroście , osadzie i cha rakte rach  właściwych 
t e g o ,  co kością słoniowy nazywają.

Pos trzeżen ia  te  tym  w a ż n i e j s z e ,  iź się da­
ją s tosować do zębów innych  z w i e r z ą t , są 
połączone z opisaniem rozm aitych  ga tunków 
słoni dotąd żyjących, z wymienien iem ich oy-  
ezyzny , rozmaitych  między niemi odmian, 
z rozróżnieniem ga tunków wedle kształ tu 
zębów t rz o n o w y c h ,  k ł ó w ,  czaszki i n iektó­
rych  innych części szkieletu, ich » s z u , pazu<- 
r ó w  , wielkości.

Przez  porównanie  tych różnych przedmio­
tów  , szczęśliwie przyszedł  au to r  do opisania 
stosunków między ga tunkami i odmianami ży­
jących słoni z kopalnemi , k tóre  u Rossyan 
mamviutami są z w a n e ,  a k tó rych kości ,  zę ­
b y ,  kły i szczątki  mniey l u h  wdęcey zupeł ­
ne , znaydują się w tak wielkiey obfitości i 
W tak wielu mieyscach na s ta rych  i nowych 
lądach , a szczególniey w  Sycylii , Ka labry i ,  
hlizko Pu c o l i ,  R z y m u ,  Osty i , "Witerbu, O r -  
' v ie tu  , Pe ruzy  , p rawie  w całey dolinie T y -  
b r u , około jeziora T ra zy m e ń sk ie g o , Pezaro ,  
Fosombrone , B e lw ede ru ,  w dolinach Chiana 
* Arno , gdzie c iekawi i rolnicy odkryli  t ak  
Znaczną i lość,  w gruntach Bonon i i , W e r o n y ,  
M e d y c la n u , P a w i i , T u r y n u ,  A s t i , w wiel-  
biey dolinie R o d a n u ,  w wi t łu  częściach F r a n -  
cy i , Szwaycary i  , w dolinach R e n u ,  Elby  i 
^  wielu innych Niemieckich krajach , wr An-  
§b , I rlandyi ,  i co jest rzeczą szczególną w N o r ­
wegi i , Szwecyi ,  P o l s c z e , w nayzimnieyszych 
• ra inach  Syberyi  i  w innych p row incyach
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mniey lub więcey północnych R o s s y i , gdzie'  
w a r s t y  ziemi zawierają  ogromne pokłady ko­
ści m am muto w ych ,

N a  tyehto badaniach i porównaniach  ró-» 
wnie  uczonych,  jak dowcipnych, opa rty ,  w y ­
kreśla  gatunkowe cechy słonia żyjącego w A - '  
fryce południowey,  Gwinei ,  Senegalu,  k tó re ­
go kły ogromne dostarczają,  drogą handlu,  do 
rozmaitych  po r tów tę niezmierną ilość kości 
s łoniowey ; słonia azyatyckiego mieszkającego 
za Iddem , na obu brzegach Gangesu , na po­
łudnie Ghin , na Wyspach C e y ia n ,  Jawa,  Su­
m a t r a ,  B o r n e o ;  i m a m m u t a , którego plemie 
zag inę ło ,  a którego kości są jedynemi szcząt­
kami słonia , dotąd w ziemi odkrytego,

P o  opisaniu tego słonia kopa lnego ,  nas tę ­
puje opisanie innego ogromnego zwierzęcia ,  
t e raz  t a k o i  na świeci© nieznaydującego się, 
którego kości były zagrzebane na  dol inach 
Ohh) w  A m eryce  północney ; zwierz  ten myl­
nie był poczytany za m a m m u ta  , a P. Cuvier 
naxwał  go mastodont. Au to r  nic nie opuścił ,  
co się tycze składu tego zwierzęcia  i sposo­
bu życia t e m u  składowi odpowiedniego,  oraz 
k r a j ó w ,  gdzie szczątki  jego odkry te  zostały. 
Nadto P.  Cuvier wyśledzi ł drugi  gatunek;, k t ó ­
r y  nazwał  mastcdontem o wątkich tębaeh , a 
którego zabytki  odkrył  nie tylko  na  now'ym 
lądzie , ale naw e t  w e  F rancy i  , we  W łoszech  
i w  wie lu  innych krajach.

Na tu ra l is ta  ten  w  śledzeniu hipopo tamów, 
t rzym a  się tegoż samego porządku, jak w  śle­
dzeniu s ło n i ó w : daje naydokładnieysze opi­
j an i e  szkieletu hipopotama  ży jącego,  p o ró - '
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wnyw ając  we wszystkich szczegółach opisania 
różne kości h ipopotamów kopa lnych ,  k tó re  
się znaydują  w tak wielkiey ilości w  dolinie 
A r n o , albo k tó re  odkry to  w  innych krajach; 
tych  h ipopotamów przypuszcza  t rzy  gatunki ,  
cale różne od żyjących teraz  w A f ryce ,  i: 
mianuje  te zwierzęta :  w ielkim , Średnim i m a­
łym  h ipopotamem kopalnym.

Przenikl iwość P. Cuvier dostrzegła ważne  
stosunki  , jakie między kośćmi zagrzebanemi 
W w ars tach  ziemi , a następs twem wielkich 
rew olucyy  świata zachodziły. Są to au ten ty ­
czne i szacowne pomniki  , na  któ rych  sama 
n a tu r a  w yry ła  hi s toryą  s trasznych wzruszeń, ,  
któ re  p rzewróci ły  powierzchnią  ziemi.

A u to r  w swojey przemowie  , chcąc wy ło ­
żyć w  całey obszerności  związki  tych pomni ­
ków, mniey lub więcey zachow anych ,  z z a ­
burzen iam i  naszego p l a n e t y , przebiegł  n a ­
przód  znajomsze t e o r y e , powstania  z iemi i 
odmian na jey powierzchni .

Zastanawia  się następnie nad rozmaitością  
m ate rya łów , składających tę skorupę  ziemi,  
od powierzchni  jey , aż do głębokości mniey  
lub więcey znaczney.

Rozbie ra  naprzód ziemie naydawnieysze 
czyli początkowe,  których wars ty  gwał townie  
Podniesione wyźszemi sweini krawędziami,  
8tanowią dziś urwiste  i zaostrzone wierzchoł­
ki naywyższych g ó r ,  a wpar te  niższemi czę-  
sciami w świeższe wars ty  , tw o r z ą  pagórki,  
^oljny i płaszczyzny ; po tern zastanowieniu 
8lS przebiega ziemie świeższe, ułożone w war -
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sł&ch regularnych , mniey lub więcey pozio­
m y c h ,  na równinach i dolinach.

W  ziemiach p ie rw ias tkow ych ,  nie znale­
ziono żadnych śladów ciał organicznych, lecz 
w  samych wars tach drugiego rzędn  , odkryto 
szczątki  i ułamki  jes testw , które  miały swóy 
poby t na kuli  ziemskiey, a szczegółniey szkie­
le ty  albo ułamki  zwie rzą t  kopalnych.

A u to r  opisuje , jakim porządkiem ułożone 
są wars ty  ziem p ierwias tkowych  : naprzód,  
daje się widzieć s tatecznie grani t ,  k tóry  kształ­
t em  swoim prawie  zawsze pionowy , wznosi  
się wyżey i zagłębia się niżey , niż którakol­
wiek inna substancya , i którego wypukłości  
s tanowią grzbiety gór nay wyniośleyszych , po-  
w tó re  skały tw a rde  i b l aszkow a te , które  się 
opierają na bokach gór  poprzedzających i s ta­
nowią  wierzchołki  poboczne;  i potrzecie  ł u p ­
ki , piaskowce , skały talkowe, m arm ury  dro­
bno z ia r n i s t e , subs tanc je  w a p i e n n e , które  
nie zawiera ją  żadnych muszli,  żadnych jes testw 
organ icznych m orsk ich ,  rzecznych  lub zie­
mnych.

Zważa jąc z drngiey s t rony przyrodzeni# 
pokładów ziemi wars tow ey  , w  którey zosta­
ły z łożone szczątki zw ie rzą t  mniey lub wię* 
©ey n a d p s u t e , au to r  uw aża  znaki  a lb o raczey  
pomniki  różnych zaburzeń ,  zdziałanych w głę­
bi mórz  , w  m ia rę  tego jak ich wody , k tó re  
oblewały całą kulę  z ie m ską ,  zaczęły opadać, 
odkrywając mniey wyniosłe  góry i opuszcza­
jąc lądy czyli wielkie wyspy.  Rozróżnia  wrar-  
sty , osady i składy , zdziałane przez ruchy  
m orza  większe , znacznieysze i mniey lub wię*



cey n a g ł e , i s k u tk i  odm ian  w  n a t u r z e  sa-  
m ych że  wód  o c e a n u , obj ę t ych  już  s t a l em i  
brz egam i  i śc ie śn ionych szczególnem i  o b rę ­
bami.

Idzie  on k ro k  w  k rok  za t e m i  odm ianam i ,  
t y m  juz  s ł abszemi  i pow oln ieysze m i ,  im b a r -  
dziey do n o w s zy c h  czasów się zbliżają.  R o z ­
t rząsa :  czyli  te n i e z m ie r n e  sku tk i  , za lezą  od 
Wielkich w y p a d k ó w  a s t r o n o m i c z n y c h ,  lub  fi­
zycznych,  jakolo  : od po p rz ed za ń  p u n k t ó w  ró— 
Wnonocny ch ,opadan ia  poz iomu oceanu,  s tygnie-  
n ia  z iemi;  a ro z w aża jąc  po lem  wszys tk ie  p r z y -  
czyny  , k t ó r e  dzia ła ją  na  kulę  z i em ską  i od- 
f tneniają jey p o w i e r z c h n i ą ,  m ó w i  o z i em iac h 
i s k a ł a c h ,  spadających z wierzchołków'  gór,  
o odsypach r z e k  i m ó rz ,  o p iaskach n a d m o r ­
skich , k tó re  w i a t r y  pędzą  i unoszą  daleko,  o 
fa lach i b a ł w a n a c h  m or sk ich , k tó r e  u d e r z a ­
jąc się si lnie o u r w i s t e  brzegi  , ciągle je p o d ­
kopu ją  i n i szczą  , o ró żn y ch  g a tu n k a c h  k o r a -  
l ó w , p o k ry w a j ą c y c h  dno m o rsk ie  około  t y lu  
W'ysp , o osadach ró ż n e y  n a t u r y  w  głęb iach 
jez io r  i b a g n i s k , o s t a l ak ty t ach  i s ta lagm i­
tach  , tw o r z ą c y c h  się w  wdelkich p i ecza ra ch  
z i e m i ,  aż do ich  w y p e łn ien ia ,  i o ty ch  g r u b y c h  
l a w a c h ,  k tó r e  w y r z u c o n e  p rzez  w u lk a n y ,  ob­
sze rnie  się r o z l e w a j ą ,  n a w z a je m  się o k r y w a ­
ją i tw a r d n ie j ą .

W a ż n o ś ć  wszys tk ich  t y c h  u w a g ,  c o d o h i -  
s toryi  z i em i ,  ok azu je  się coraz bardz iey  w  m ia ­
rę jak  a u t o r  , ro zwi ja jąc  sw e  wielki® w y o ­
bra żen ia  , zbliża się do w y k ła d u  n o w y c h  zda­
rzeń. J J k a z u j e  cn  s tosunk i  ró żnych  rodza jów  
z vvierząt  ko pa lnych ,  z daw n o śc ią  w a r s t  z i em -
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skich , na przykład : że w a r s t y ,  w  których  się 
znaydują  kości p łaz ów ,  są pierwsze od tych, 
k tó re  zawierają  w sobie szczątki  zwierząt  ssą­
cych. Pod wars tamito  k r e d y ,  zna jdują  się 
w wielu mieyscach szkielety krokodylów. K o ­
ści fok żyjących w m o r z u ,  są złożone w w ar -  
stach wapna  musz lowego,  leżącego w wielu 
krajach nad kredą , a dopiero w  ziemiach nad 
w a p n e m  muszlowem położonych , w piaskach,  
g l i n i e , marglu  i p i askow cu , k tó re  zdają się 
bydź rzucone ruchem gwał townym i nagłym, 
niż powoli i regularnie  osadzone , znayduje się 
wielka liczba kości zwie rzą t  ssących lądowych. 
W  naydawnieyszyt l i  z t akowych z i e m ,  a t ć m  
samem w t y c h , które  bezpośrednie leżą na 
wapnie  musz lowem, odkryto kości gatunków, 
k tó re  nie znaydują  się juz na z i e m i ,  a z któ­
rych  P.  Cuvier u tw o rzy ł  rodzaje  palaeotherium , 
anoplotherium  i wiele innych. Ga tunk i  zbli­
żające się do żyjących teraz na  z iem i ,  są po­
łożone w  wars tach  nowszych,  te zaś, k tó rym 
podobne,  są w  ż y c i u , są złożone w warstach  
nayświeższych , w  torfie , w  odsypach rzek,  
W szlamie wars towym  jezior i bagnisk.

Lecz  jak mówić z dokładnością o tey  o-  
gromney ilości kości k opa lnyc h?  jak dostrzedz 
ich charak te rów i oznaczyć ściśle ich gatunki ,  
aby stąd wyprowadzić  należyte wnioski  we 
względzie  his torycznym tylu po sobie nastę- 
puiących rewolucyy kuli  z iemskiey ?

T u  to właśnie P. Cuvier  rozw iną ł  wszy­
stkie gałęzie anatomii porówny waiacey , tey-  
to n a u k i , k tó rą  przywiódł  do wielkiego s to­
pnia  doskonałości.
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Do rozróżnienia gatunków kopalnych w nay-  
^robnieyszych nawet ułomkach ich szkiele­
tów, położył za główną zasadę, konieczne po­
dobieństwo kształtów’ w  istotach organicznych,  
8 stosuiąc zręcznie to prawidło do naydrobniev-  
**ych nawet szczątków, potrafił przywrócić  
^szałty zepsutym nawet częściom , zebrać je i 
Połączyć aż do utworzenia nanowo kopalne-  
80 zwierzęcia w całkowitey jego postaci.

Za pomocą tegoż ważnego prawidła, prze­
konał się P. Cuvier,  iż pomiędzy kośćmi wła-  
Sciwie kopalnemi, nie znaleziono nigdy pra­
wdziwych kości ludzkich; odniosł on do roz­
maitych gatunków zw ierzą t ,  wszystkie kości, 
Poczytane dotąd za kości ludzkie. Zdaje mu 
Slę, iż możnaby sądzić, że rodzay ludzki mógł  
^'ebydź jeszcze na świecie, gdy warsty ziemi  
Pokrywały szkielety zwierząt kopalnych, tych 
*la W e t , które pożniey nieco w nich zagrzebane 
^Ostały.

Stan teraznieyszy kuli ziemskiey, nie zdaje 
Sl  ̂ mu bydż tak dawnym, jak niektórzy sła­
wni pisarze twderdzili. Ziemia według nie-  

miała bydź siedliskiem pierwszych lowa-  
**ystw i początkiem ich cywilizacyi daleko po-  
*°iey, niżeli ciź sami pisarze sądzili, 
p M ożna w tey mierze różnić się w zdaniu od 

• Cuvier; lecz dziwić się trzeba koniecznie 
t'ad sztuką łączenia wszystkich wypadków 
8vv,ych badań, dla dowiedzenia świeżości teraz-
K  • l

, leyszego stanu lądów. Do okazania tey  
s'vieżośc i , zbiera wszystkie fenomena całey 
Powierzchni z i e m i , świadectwa historyków i 
f °zbior pomników historycznych. Odwołu-  

Dz. wileń. T. II. N .  7S r. 1822. lipiec, 5o
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je się on do n a t u r y , rozciągłości  i szybkości 
odm ian  pochodzących  z opad an ia  gór ,  t w o r z e '  
n ia  się t o r fow ,  nag łych odsypo w i sze rzen ia  się 
b r z e g ó w  morsk ich.  P rze b ie g a  początkom'6 
k ro n ik i  n a r o d ó w  pó łnocn ey  i z a ch o d n iey  E u ­
r o p y ;  zas ięga p ie rw szy ch  h i s to r y k ó w  A / .y i» 
E g i p t u ,  G r e c y i  i R z y m u .  R o z b i e r a  podani* 
l u d ó w  n ay d a w n iey s zy c h  ; p r z y w o d z i  ich k ro­
niki ,  x ięgi  re l ig iyne  i p ienia  p o e t y c k i e ;  p o r ó ­
w n y w a  ich o p o w ia d a n ia ;  robi  z n ich  w n io ­
ski; o d p o w iad a  na  za rzu ty .

Si ln ie zbi ja dow ody ,  p r z e c i w n e  nowość* 
s t an u  ak tu a ln e g o  kul i  z i em ski ey  , jakie bran°  
z n au k  s t a r o ż y tn y c h  Indyan,  E g ip cy a n ,  Assyryy-  
czyków  i C h i ń c z y k ó w  , z ich d a w n y c h  wiado­
mości  a s t ro n o m ic z n y ch ,  z r a c h u n k ó w  i tablic» 
n iby na o b se rw acy a ch  wielu  w iek ó w  o p a r ty c h  i 
z o g r o m n y ch  p o m n ik ó w ,  k t ó r e  prz ez  tak  d łu ­
gi  p rz ec iąg  czasu  o p a r ły  się si łom n a t u r y  * 
c z ł o w i e k a , a k tó ry ch  w y s t a w ie n ie  wyciąga!*1 
doskonałości  w ie lu  s z tu k  i kun sztów .

E ą c z y  ś w i a d e c t w a  u c z o n y c h ,  wie lkich  1 
s p r a w ie d l iw ie  s ł aw n y c h  l u d z i ,  dla o k a z a l i * ’ 
jak d a t y  t y c h  p o m n ik o w  daleko były p o m k n i o -  
ne,  za p r a w d z i w e  ep^k i  ich z b u d o w a n i a /

R o z b i e r a  s t a r a n n ie  p o czą tek  wyobraź***1 
E g ip cy an  o zn a k ach  z o d y a k u ,  o zm ian ie  pu*1'  
k t o w  r ó w n o n o c n y c h ,  o ich kon s te l l acyach  z0> 
d y aka ln ych  i i n n y c h  , o ich r o z m a i ty c h  lata*^1 
as t ro n o m iczn y ch ,  cy w iln y ch  i re l ig iynych.

E e c z  jakiekolwiek  p r z y y m i e  się mniema nj®  
w z g lę d em  epo ki  o s ta tn iey  re w o lu cy i  z iem1* 
dzie ło  1J. C u v i e r  z a w i e r a  d o w o d y  wielkie#11 
i. ważnego  fenomet iu  geologicznego,  k tó ry  ° ’1
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w ra z  z P.  Brogniard okazali,  a k tó ry  t rzeba  
będzie poczytać nazawsze  między zasady te -  
oryi  o kuli  ziemskiey.

Rzecz jest dziś n iewątp l iw a,  ze wody m or ­
skie okrywały  przez dłuższy lub krótszy 
przeciąg czasów obszerne k ra je ,  które  odda-  
w na  były opuściły. Stały one na powie rz ­
chni l ą d ó w , które  wprzód suche z o s ta w i ły , 
a na których  żyło wiele pokoleń ogromnych,  
ssących i wiele innych zwie rzą t  z ie m s k ic h , 
jakim podobne dziś się nie znayduią , a których 
same ty lko kości kopalne pozostały; okryły one 
nowem i  wars tami  ziemi te his toryczne  za ­
bytki.

Z jakiemże s taraniem podróżni geologowie 
powinni  badać się tych części ziemi,  które  o- 
kaznją  ślady tego wielkiego i nowego p rawie  
po topu  , i czyli  te zalania  różnych krajów , 
W jedneyźe epoce f  albo w różnych czasach się 
wydarzyły.

Jakakolwiek niech będzie  epoka tych  zda­
rzeń,  tak ważnych dla poznania  zaburzeń,  k tó ­
r e  działały na kulę z iemską,  ostatnia z nich 
musiała  byd i ,  wedle P.  Cuvier,  równie  nagłą, 
jak gwałtowną.  W z burz y ła  ona , przewróc i­
ła  i zniszczyła kraje, zamieszkane przez czło­
wieka  i przez gatunki  zwie rzą t ,  podobne żyją­
cym dziś na ziemi. Wznios ła  ona duo nie­
zmiernych łożysk oceanu i osuszyła lądy, na 
k tó rych  ludzie i z w i e r z ę t a , które  mogły u n i ­
knąć zaguby,  rozmnożyły się i osiadły; lądy te,  
wyszedłszy powlóre z łona wód morskich , 
okazują  w swych wars  ta ch szczątki ga tunków

3o*
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zaginionych z w ie r z ą t , k tó re  żyły na nich 
przed pow tórnem  tern zalaniem.

P . C uvier  , kończąc swą przem ową, wska­
zuje  geologom badania , k tó re  ich w tey m ie­
rze  naybardziey zatrudniać powinny.

Z tego się okazuje, jak wielce się on p rzy ­
służył naukom n a tu ra ln y m ,  przez wydanie 
dzieła swego ; i nie raz w wiekach natury , p rzy ­
w iedziem y z wdzięcznością pomocy, które wińr 
niśmy piękney pracy jego.

L iczne tablice tego ważnego dzieła, godne 
są samego tex tu . Co do sty lu , w ty.m wzniósł 
się P . C uvier  do bardzo z.naczney wysokości; 
znajome są jego talen ta . W e  wszelkiey ma>- 
teryi,.  na czernie zależy piękność stylu, jeśli nie 
na naturze  myśli, wysokości wyobrażeń, ści­
słym porządku , k tóry  im nadaje żywość i ja­
sność, i. na trafności w yrazów , k tóre je oka­
zują  w całey swey mocy.

F I Z Y K A .

J y RO TK T ZB IÓ R . D O ŚW IA D C ZEŃ  T W Y N A L A Z K Ó W  F IZ Y ­
CZNYCH w przeciągu dwudziestu, lat teraźniej­
szego wieku zrobionych (i).

«) C i a ł a  n i e b i e s k i e ^

O d dawnego czasu ciała niebieskie z w ra ­
cały na siebie uwagę uczonych i ńieuczonych;

( i)  W y ją tek  z pisma pevyodycznego- Hornu ii 
Mara3iiHŁ ecmeciUBenHofi iicm opin (Jni.ibiKM, 
x i i a s i u  n  c s e ^ e m u  e k o u o m n u e c k i i x ł  1 8 2 2  JN. 1 .
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ais* w  przeciągli  ki lkunastu  wieków, poznano 
tylko sześć planet głównych w naszym uk ła ­
dzie s łonecznym;  teraz znamy ich już więcey: 
bo znamy 11 planet głównych i 18 xięźycow.

Oprócz  Uranusa, odkrytego przez Herschela  
w  1781 roku,  na początku teraźnieyszego w i e ­
ku , odkry te  zostały jeszcze cztery planety: 
Ceres przez P ia n e g o  as t ronoma w Pa lermie  
w  j 8 o i  r. ; Poltas przez Olbersa as t ronoma 
w Bremen  w 1S02 r . ; przez niegoź odkry tą  zo­
s ta ła  Westa  w roku 1807; w tymże samym cza­
sie przez Hardynga  as t ronoma lilieutalskiego 
odkry ta  Junona. Planety te bardzo małe,  znay-  
du jąś ię  w przestrzeni  uważaney  za próżną,  
między Marsem & Jowiszem. Po rządek  obro- 
low  planet  około słońca., jest następuiący:

1. Merkuryusz  kończący drogą około.s łońca wpr^eciągu
87 dni  9693580.

2. Wenus  - - - - -  - -  - -  a s 4 d. 7008240.
5. Ziemia - - -  - -  - -  - -  365 d. 2.865858.
4 . Mars - - • - • » - - - - 687 d.  3796186.
6. Wes ta  - - -  - - -  - -  - j 335 d. i 3;
6. Juno - - - - - - - - - 1.690 d. 077
7. Palas , -  -  - -• - - - - 1681 di 3 ;
8.  Ceres - - - - - - - - -  1681 d. 83
g: Jowisz - - - -  - . . .  .  4332 d. 6966075
10. Saturn - - -  - -  - -  - 1 .  0768 d. 9698400
14. Uranus - - - - - - 3. 0688 d. 7126872

Aż do początku wieku teraźnieyszego li­
czyli Astronomowie tylko i o 3 komet; w p rze ­
ciągu zaś tych  20 lat, dostrzeżono ich jeszcze 
20; znanty więc wszystkich 123 komet ,  które  
dobrze obserwowane były.

Oprócz tego wynaleziono niektóre  bardzo 
użyteczne narzędzia do postrzegau ciał niebie­
sk ich :  jak naprzykład przez  Briisttra  , astro-

5 o**
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metr, pokazujący dokładnie godziny wschodu Ł 
aachodn ciał niebieskich; są oprócz tego jeszcze  
i  n ow sze  —  P. Rochon w ynalaz ł narządzie , 
za  pomocą którego bardzo prądko m ożna ra­
ch ow ać odległości x iążyca  od słońca —  Skła­
da sią ono z kryształow ego pryzm atu  i m ałe­
go zw ierc iad ła  — T em u ż  P . Rochonowi w in ­
niśm y wynalazek  Htliometru  służącego do m ie­
rzenia rów noleżnika przez słońce opisywanego.

K om pas azym ulalny  w yn alez ion y  zosta ł  
p rzez Smolkandera, a wydoskonalony przez Je- 
kera  , który do niego dodał, sextans ze z w ier­
ciadłem..

P. Rus  w ynalaz ł now e narządzie do poka­
zyw ania  obrótu, słońca około sw ey  osi , i pla­
n e t  około s ło ń c a —  T o  bardzo dowcipnie u -  
rządzone narządzie , przed dw om a laty przez  
sam ego wynalazcą pokazywane było  w w ie lu  
miastach Państw a R ossyyskiego.

P. Eonenbefgtr,  profesor w Tubindze, zro­
bił machiną bardzo, dobrze wyobrażającą pra­
w a  obrótu ziem i około  sw ey  osi;  a która słu­
ż y  do objaśnieniu odmian położenia  osi. z iem -  
skiey..

P i fVekki w yd oskon a li ł  koło p ow ta rza ją ce ,, 
tak, źe  w ygodnie  służyć może do astronomi­
c z n y c h  i do geodezy.czn y c h  ro b o t—  R óżnicą  
miądzy praw dziw ym  a średnim czasem z a le ­
żącą od w irow ego  biegu słońca , wy.naydują 
z  tablic, um yślnie na to u łożonych  na każdy  
cfyień. r o k u —  P. Delacombt w ynalazł narzą-  
dżie , które nakształt barometru, albo term o ­
metru, natychmiast pokazuje dokładnie w sp o -
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m nianą  r ó ż n i c ę ; narzędzie  to bardzo jest po* 
Irzebne do regulowania zegarów.

Trucłton  (Troughton)  zaczął robić nowe 
sexteny  zeniLhalne od 4o do 5o futow dłngośct, 
składające się z  wierzchołkowey lunety i mikro*, 
m e t r a  w niey się znayduiącego —  Należy ta* 
koż wzmiankę uczynić  o no wyra. Qhronomttvtte 
P .  B reget, za pomocą którego można de te rm i ­
nować  lOtą^ a nawet . aotą, ,  część, sekundy.

b) M e t e o r y , .
Antonowie s tarożytni  często w swych dzi®*~ 

lach czynią,wzmiankę o kamieniach,  podług ich 
mniemania,  padających z nieba; nowsi badacze 
na tu ry  poczytywali  te podania za baśnie; lecz 
przypadk i  w naszych czasach zdarzające się , i, 
w różnych mieyscach dokładnie obserwowane,  
p rzekonały  oczywiście} że z wyższych wars t  
atmosfery spadają na ziemię kamienie  i krusco-  
We massy —  Lecz  gdzie i jak się one tworzą ,  
nic o tem dotąd nie w iemy — Łłomysły o tw o ­
rzen iu  się ich są liczne, lecz nie p rzekonyw a­
jące.

Z rozbiorow chemicznych, robionych przez: 
doskonałych chemików z terni k a m ie n ia m i ,  
W różnych częściach świata  zebranemi, ,  pr zeko­
nyw am y  się , źe do składu ich wchodzą:  kr ze ­
m ionka ,  że lazo ,  manganez „  nikie l ,  czasem 
magnezya, c h r o m i u m ,  wapnoj  s i a t k a ,  a ba r­
dzo rzadko inne p ie rw ia s tk i—  Rtiland  a m ia ­
nowicie Chladni, naywięcey się zatrudnial i  ich 
opisywaniem:—  Ostatni  zebrał  liczne wiado­
mości o różnych  tworach,  spadających na z ie­
mię z atmosfery —. W  przeciągu 2 Q lat t e r a ź -
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nieyszego w i e k u ,  pos t rzeżo no ,  ze te  fcamieme 
s pada ły  w 55 ró ż n y ch  m i e j s c a c h .

In n e  fenom ena ,  zda rza iące  się w  a t m o s f e r z e  
był y  t ak ż e  dokładn ie  o b s e rw o w an e .  % 

R ó ż n a  g ru b o ś ć ,  k o l o r  i k sz t a ł t  obłok ow  z a '  
l ed w o  dzisiay zaczęły  z w ra c a ć  u w a g ę  badaczoW 
n a t u r y .  H  ward  p i e rw szy  je o b s e r w o w a ł  
2 n a d z w y c z a y n ą  c ie rp l iw ośc ią  i dokładnością* 
Z a  p rz y k ła d e m  jego poszedł  M w l e r .  Do m « '  
teorolog i i  pos t rz eżen ia  t e ,  są bardzo  przydatne* 

Z e do tw o r z e n i a  się g ra dn  p rzy czy n ia  się^ 
ba rd zo  wiele  e lek t ryczność;  p rz e k o n a n o  się z ro -  
z l icz nych obserw acyy.

T w o r z e n i e  się rosy  p o tw ie rd z o n e  licz nem* 
do świadc zen iami  U e ls a  (*), pochodzi  o-d cie­
pl ika w ysy łan eg o  z z iemi  drogą  p ro m ien ia  dO' 
w y p ogodzonego  nieba.  J ed n ak że  Miinke  po ­
dał  swóy dom ys ł ,  źe r o s a t w o r z y  się z p rz y c i ą ­
gania  c iepl ika  do z iemi .

D o  m i e rz e n i a  w ody, s p a d a j ą c e j  w postaćJ 
d eszczu  lub ś n i e g u ,  zos ta ły  w y n a le z io n e  n a ­
rz ę d z i a  p rzez  Ótarka i Tar d i  de Brossi.

W i a d o m o ,  że k i e ru n e k  i si ła w i a t r ó w ,  oce­
niać  się daje za po mocą  narzędzi  / I ń e m o m f t r a u }  
z t ey  p r z y czy n y  P t s z m a n  zrobił* A n e m o m e t r  
r a z e m  z b a r o m e t r e m ,  t e r m o m e t r e m  i wi lgocio- 
m ie rz e m ;  u K i r u a n  ze sk rzyd ełk iem,  pokazują* 
cć m naysłabsze p o ru s z en ia  w i a t r u , k t ó r e  nie m o ­
głyby bydź o b s e r w o w a n e  na  s am em  narzędziu* 
s łu źąc em  do m ie r z e n ia  mocy  w i a t r u .

N a y s t o s o w n i e j s z e  u r z ą d z e n ie  b a r o m e t r o w i

(*) Obacz Dzień, W ileń. i8 ło ,  T. 1 ,488.



tak do robienia postrzeżeń nad odmianami pogo^ 
dy , jako też  do wym iaru  wysokośc i , zawsze 
za trudniało uczonych;  w tem  zasługują mię»- 
dzy innemi na pierwszeństwo : ręczny baro* 
m e t r  Lusowa, przy którym podziałka jest w y ­
rżn ię ta  na samey ru rce  ; Engrlfi lda  wstawia-* 
jący się do kija ; Fortena a bardz iey  Gny -  L u -  
saca bardzo prosty , należący do rzędu  ba ro ­
m et rów  syfonowych.  Wie rzcho łek  rurki  niźszey 
jest zalu towany,  lecz niżey za to robi się bar* 
dzo mały o twor ,  przez który wolnie  przecho­
dzić musi  p o w ie t r z e ,  ale nie merkuryusz.

Część kró tka z dłuższą barometru ,  łączy się 
za  pomocą ru rk i ,  mającey średnicę nie większą 
od< jednego m i l e m e t r u ,  a  długość z k rzywizną  
razem od 2 do 5 decymetrów.  Urządzenie  ta* 
kie ma tę wygodę, że jeśliby w przypadku pod­
czas przenoszenia ba rometru  powietrze  się 
zakradło do zak rzy w-ior.ćy rui ki; w tedy  m e r k u ­
ryusz  na tychmiast  go wypędza skoro się n a rz ę ­
dzie postawi zwyczaynie  . coby nie nastąpi ło,  
gdyby szerokość ru rk i  była większą.

Nowy barometr  Huetarda  tak jest urządzo­
ny,  że pokazuje  i odmiany ciężkości a tmosfe­
ry, i jey t em pera tu ry ,  dla czego jest nazwany  
termo - barometrem —  Anglik Adre d o m i e r z e ­
nia naymnieyszych odmian ciężkości a tm o­
sfery, które ,  podług jego mniemania,  mogą po­
chodzić z przyczyny działania  słońca i xiężyca,  
Użył na mieyscu m erkuryuszu  gazu  wodo- 
rodnego.  Narzędz ie  jego składa się ze 
saklanćy ru rk i  18 cali długości a o, 7 c. 
8*erokości mającey ,  na końcu wyższym rurk i  
*nayduje się kulka około 2 c. długości i



o,  5 c. szerokości  , a na  n iższym z a k r z y w i o ­
n a  ku lk a  z m a ł y m  o t w o r e m  n a  w ien tehu .  
N a p e łn ia  s ię g azem  w o d o r o d n y m  i jak imkol­
w i e k  olejem rtp. m igda łow ym .  D o  m ie r z e n ia  
wysokoścń za p o m o c ą  b a r o m e t r u ,  podane  zos ta ­
ły  p r a w i d ł a  p rz ez  R am onda,  a  dla ł a t w i e y s z e -  
go r a c h u n k u ,  u ło żo n e  zos ta ły  tabl ice  b a r o m e -  
t r y c z n e  p rz ez  L m d e n a u , Lap laęa  i t. d.

P o n i e w a ż  szk lann e 6 a r o m e t r a  bardzo  ł a tw o  
w  drodze  się psują , dla teg o d o k to r  P i t y fe r  
ra d z i  robić  b a r o m e t r a  z że la zn ych  r u r e k ,  t e y -  
ze s am ey  długości  jak szklanne,  k tó re  przed nim 
jeszcze  były  ro b io n e  z m a łą  o d m ia n ą  prz ez  
Conti  w P a r y ż u .

H y g r o m e t r  Sausmra  by ł  oddawma uźywanyy 
lecz sk az ó w k a  jego op i sy w a ła  ty lko czucie 
o k r ę g u  koła;  P .  B^do.  aby go uczynić  czulszym,  
u ż y ł  innego  m e c h a n i z m u ,  za posnocą k tó reg o  
s k a z ó w k a  p rz eb iega  pó łok ręgu  koła.

Wilson  , Angl ik,  w y n a la z ł  inny h y g r o m e t r  t 
k t ó r y  z p ęc h e rz a  u r y n o w e g o  szc z u ró w ,  o c z y ­
śc iwszy go z i łus tośc i  , p rz y  wiąz  uje do r u r k i  
I tapi l l arney,  po  czem  i sam p ę c h e rz y k  i r u r k ę  
n a p e łn i a  m e r k u r y u s z e m ,  k tórego  podnies ienie 
lub  o p a d a n i e ,  w sk az u je  s to p i e ń  suchości  l ub  
wi lgoci  pow ie t r z a .

P o d o b n y  do tego h y g r o m e t r  zrobi ł  P.  A d y y  
u ż y w a i ą c  ty lko  zamias t  p ę c h e r z y k a  , w e w n ę -  
t r z n e y  sk u rk i  t r zc iny  (a rundo fragmitis)  i pi*źy- 
w ią z u ią c  do n iey  w ie lk ą  r u r k ę  szklanną.  
N a p e łn ia  się m e rk u r y  usze m i jest  bardzo  czuły .

P .  Daniel , w y n a la z ł  i nn y h y g r o m e t r  do 
m i e r z e n i a  ciężkości  i siły p a r y  w o d n e y , z n a y -  
du jące y  się w  p o w ie t r z u ;  składa  s ię on  z d w ó c h
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kulek szklannych, bardzo cienkich, połączonych 
z sobą r u rk ą  zagiętą,  pod każdą kulką pod ką ­
tem  prostym , we środku  rurk i  s tawi  się t e r ­
m om et r  , jedna kulka napełnia  się e t e r e m ,a  
druga pokrywa się płachtą cienką. Za  pomo­
cą ciepła ręki przyłożoney do pierwszey k u l k i , 
e te r  wychodzi  z ley kulki,  hygrom et r  s tawi  
się na oknie, a na kulkę pokrytą  płachtą nalewa 
się e ter ,  który paruiąc w e w ną t r z  kulki s p ra w u ­
je zimno,  mocą którego para,  zna j  dująca się 
w e  środku narzędzia,  w powie tr zu  zgęszcza się 
i w postaci rosy osiada na  bokach kulki;

c) G ł o s .
C hla in i  długo się zatrudnia ł  dochodzeniem 

przyczyny  dźwięku w ciałach ;  ale w r. 1802 
wydał  swą  akus ty kę ,  w którey i postrzeże-  
niami dokładnemi i c iekawemi doświadczenia­
mi dowiódł ; że. dźwięk pochodzi ,  z pr zyczy­
ny nierów nych drgań brzęczącego c i a ł a , co 
pożniey zostało potwierdzone  nowemi  do­
świadczeniami.  ^

W a żn e  są doświadczenia  Sawara  i Bio ta  
z tabl iczkami szklannemi , a osobliwie co do 
fal dźwiękowych , które  mają niejaki związek 
z polaryzacyą ś wiatła , równie  jak i nowe po­
strzeżenia  P. P o a to n a , nad przyczyną głosu 
w dętych  instrumentach .

D clsr che czynił  wiele doświadczeń , w  ce- 
lu dóyścia rozchodzenia się głosu , w s tosun­
ku  do jego mocy i z tych doszed ł» że nie tak  
od w ia tru  , jak raczey od różnych zmian a t ­
mosfery , pochodzi różnica w rozchodzeniu 
się głosu.
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’Professor Miinkez bardzo ciekawych do­
świadczeń zrobił uwagę , ze głos prędzey się 
rozchodzi w wodzie , a niżeli w powietrzu 
(podług -Laplace, 4 razy prędzey), w żelezie 
10 razy prędzey , a niżeli w powietrzu, ale 
podczas przechodu z jednego ciała do drugie­
go , prędkość jego odmienia się i zmnieysZa.

Biot robił doświadczenia z ciałami tw ar­
de mi w rurkach bardzo długich ., i znalazł, 
że  głos prędzey w nich się rozchodzi , niż 
w powietrzu ; robił także doświadczenia i  
z parą wodną.

P. Delatour wynalazł nową machinę, na­
zwaną Syrena , do mierzenia fal powietrznych, 
przenoszących głos.

Kerbi i Merrik, za pomocą umyślnie zrobio­
nego a p pa rat u , przystosowanego do machiny 
pneum atyczney, obserwowali głos pochodzą­
cy z różnych gazów, a Faraday głos pocho­
dzący z zapalenia gazu wodorodnego., w rur­
kach szkłannych.

Paroiett', za pomocą umyślnie przez sie­
bie zrobionego Fonometru , dowiódł przeciwko 
wszystkich mniemaniu , że głos daley się roz­
chodzi w dzień, a niżeli w nocy. Trąby u- 
szne , wynalezione dla łu d z i , mających słaby 
organ słuchu , wydoskonalone są ta k że ; a oso­
bliwie między innemi zasługuje na uw*agę t r ą ­
ba, wynaleziona przez Pretorium  w Dreźnie, 
za pomocą którey , ludzie dobry słuch mają­
cy , mogą słyszeć lepiey głosy odległe.

d) P o w i e t r z e .
Po wynalezieniu gazów, powszechnem by-



łó  m n i e m a n i e m , że n i ez d ro w eś ć  p o w i e t r z a ,  
za leży od ilości w niem g a z u  kw aso ro dn ego ;  
co dało  p rz y czy n ę  do w yna le z i en i a  n a r zęd z i  
zw a n y c h  E u d y o m e tr a m i , k t ó r e  s łużą  do m i e ­
rz e n i a  czystości  p o w ie t r z a .  Z  l iczby dziś w y ­
na le z ionych  zas ługują  n a  u w a g ę  : E udyom ctr  
Pepisa  , zasadzony na  własności,  na siebie d z i a ­
ła jących  p ły n ó w  ; W o l t y  p o p r a w io n y  p r z ez  
G a y - L u s a c a  , w  k t ó r y m  dośw iadczen ia  rob ią  
się za  po m ocą  e l e k t r y c z n o ś c i ; i nakon iec  e u -  
d y o m e t r  pospol i ty,  w yna lezion y prz ez  Debercy-  
ner, do m i e r z e n i a  w szys tk ich  w ogólności  p ły ­
nów' sp rę żys tych .  P o w i e t r z e  a tm o s fe r y czn e ,  
pod ług n ay n o w s z y c h  d o ś w i a d c z e ń ,  sk łada  s ię 
z 521 części gazu  kw aso rodnego  , 79 części  g a ­
z u  s a ł e t r o r o d n e g o , z bardzo  matey ilości g a ­
zu  k w a su  w ę g lo w e g o ,  i z m a łe y  t akże  ilości 
p a r y  w o d n e y  , za leżącey od t e m p e r a t u r y  p o -  
Vvietrza. W i a d o m o  b y ł o ,  że w o d a  p o ły k a  
pewmą część p o w ie t r z a ;  R uland  z l icznych  do­
św iad czeń  p r z ek o n a ł  s i ę ,  że cz ys ta  w o d a w i ę -  
cey go p o ł y k a ,  a niżeli  m aj ąc a  w  sobie sol 
roz pu szcz on ą;  inne  rozciek i ,  op ró c z  a lkoolu  po ­
ły kaja go daleko w ięc ey ; lecz n ie  ty lko  rozc iek i ,  
a le n a w e t  n a y t w a r d s z e  c ia ła  pos iadają tę  w ł a -  
sność , a osob l iwie  m o cn o  ogrzane .  Z  do ­
świadczeń  D altona  p r z e k o n a n o  s i ę ,  że inne  
gazy b y w a ją  po ły k an e  p rzez  rozcieki  , a  to  
^  t y m  więk szey  i l o ś c i , im te są gęstsze.

e) R u r k i  w ł o s o w e .

F e n o m e n a  r u r e k  k a p i l l a r n y c h , w y t ł u m a -  
Czył naylep iey  Laplace. D o w ió d ł  b o w iem ,  że 
p odw yższen ie  lub  zn iże n ie  r o zc iek ó w  w  t y c h  

w Heń. T. I I ,  N .  7,  r. 18252. lipiec. 01
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ru rkach  , ma się w  s tosunku odw ró tnym d łu ­
gości średnic ich o tw orów  , i ze to zależy od 
niedostrzeżoney a t t r a k c y i , między cząstkami 
w  odległości wyraźney  ; dostrzegł Laplace t ak ­
i e  , źe a t t r akcya  t a  działa  w fenomenach che­
micznych odmienniey , a niżeli w kapi llarnych.  
T łumaczen iem tych wypadków zatrudnial i  się 
t a k i e  Haiiy  , Z u r t* t , John  , i t. p.

f) C i e p l i k .

Ciepl ik  i fenomena od niego zależące, 
w  przeciągu tego c z a s u ,  wyt łum aczone  z o ­
stały sposobem daleko lepszym , chociaż je­
szcze pochlubić się nie możemy , aby ta teo-  
rya  była zupełnie  dokładną. Większa część 
fizyków , uważa  cieplik , jako przyczynę c ie ­
p ł a ; Dtluc  pwaźa  go za kombinacyą świat ła  
z innym p łynem ;  inni jak np. Humfcrd, Devy , 
f enomena wszystkie jego t łumaczą , uważając,  
że cieplik jest skutkiem drgania  cząstek w cia­
łach. f f  interl i n i ektórzy fizycy niemieccy, 
p rzypuszcza ją ,  że w na tu rze  są dwie siły, je­
dna przyc iągająca ,  a odpychająca d ruga ;  i źe 
one są przyczyną fenomenów cieplika.

Dulon  i Peti,  czynili mnogie doświadcze­
nia  nad p raw am i  ogrzewania się i oziębiania 
ciał lotnych,  płynnych i s tałych, jako też  nad 
ich rozszerzalnością od ognia.

Fleczsier w Anglii , a M olle t  we  Francyi* 
robili  doświadczenia  z c iepl ikiem , pochodzą­
cym z mocnego uciśnienia powietrza.  Narzę ­
dzie, za pomocą którego robiono te doświad­
c z en ia ,  jest powszechnie  uźywanem  i jest zna­
jome pod nazwiskiem krzesiwa  powietrznego-

i
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Zapalenie  się hubki  w  tem krzesiwie,  podług 
n iek tó rych  f izyków, jest skutkiem elekt ryczno­
ści , lecz p raw dz iw szą  zdaje się bydż rzeczą,  
że cieplik uwolniony  z uciśnionego powie tr za,  
naksz ta ł t  wody z gąbki  uciśnioney , jest p rzy ­
czyną nagłego zapalania hubki.  W y n a la z e k  
ten  zwróci ł  uwagę P.' Bertholeta , k tóry W tym  
celu czynił  c iekawe doświadczen ia ,  tak z po­
w ie t rzem  , jako tez  i z innemi c ia ł a m i , u w a ­
żając w  nich powiększanie  się c ie p ła ,  jako 
skutek  uciśnienia. H ra b ia  Rumford, t rudn iąc  
się nad dochodzeniem własności c iepl ika,  tak  
W celu f izycznym , jako tez  i ekonomicznym, 
postrzegł  że rozcieki ogrzane w metall icznych,-  
dobrze wy polerowanych,  lub w  porcelanowych,  
z w ie rzchu  pozłacany ch na c z y n ia c h , dłużey  
u t rzym uje  się c i e p ł o , a niżeli w innych.

Ciekawe są doświadczenia PP. Piewost i 
fiourie z ciepl ikiem p r o m ie n i s ty m ,  podczas 
jego pr/.echodu przez wodę i inne ciała. G ay-  
Lusac  ważne  uczyni ł  postrzeżenie,  że w czczo- 
ści nie masz ciepl ika , i że rozrzedzenie  po­
wie tr za  czyni zimno ; jak się tó naw e t  dow o­
d z i , wypuszczając z jakiegokolwiek naczynia  
p rzez  mały otworek powietrze  zgęszczone, na 
szklanną kulkę napełnioną wodą, która  w tym 
razie  marznie .  Ze pary różnych rozcieków 
spraw ują  zimno , pokazali to swemi doświad­
czeniami PB. Leslie i Grothus.

Kriofer, narzędz ie  s łużące dó zamrażania* 
rozc ieków , wynalazł  P. Wollaston. W z g lę ­
dem szczególnego ciepła gazów , czynione b y ­
ły doświadczenia przez BP:  Laroche i Berard,, 
z. k tó ryc i r  się pokazało że w gazie wodoro-

zhr
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dnym wlęcey się znayduje  c iep l ika , a niżeli 
w  pow ie t rzu  atmosferycznym. W ia dom o  jest 
w s z y s tk im ,  że podczas palenia się gazu k w a -  
sorodnego, rodzi się ciepło wielkie,  lecz pro­
fessor w Filadelfii  H e r , nowemi doświadcze­
niami przekonywTającemi dow iód ł ,  że mie­
szanina gazu kwasorodnego i wodorodnego,  
rodzi  ciepło daleko mocnieysze , na  mocy cze­
go , oprócz appa ra tu  Hera  , jest jeszcze d r u ­
gi wynaleziony przez N i  um an a , na k tórem 
były robione doświadczenia  przez Kiarke. N a ­
rzędzie  to wydoskonalone zostało przez Kum- 
m nga , W  ollsstona, Buta  , i t. p . . Szmit  z ro ­
bi ł jeszcze w tym celu inny appara t .  D o ­
świadczenia  chemika Lampadiusa  pokazują , ze 
zapalona mieszanina gazu kwasorodnego z wo-  
dorodnym węglis tym , wydobytym z węgla ko ­
palnego , rodzi  ogień jeszcze mocnieyszy, tak 
dalece , ze nie znamy żadnego eiała w  n a tu ­
rze  , k tórehy mu się oprzeć mogło.

Ciekawe są doświadczenia P. D evy  , che­
mika angielskiego , z płomieniami.  Niemniey  
są godne uwagi  z płomieniami doświadczenia 
P.  Sima  , a osobliwie M urraja,  że wierzchnia  
część płomienia np. świecy , ma wielkie cie­
pło , a w niźszey nie mógł się na w e t  zapa­
lić proch i srebro piorunujące , w  przeciągu 
k i lku  sekund.  W a r t a  takoż uw'agi lampa,  bez 
płomienia  , wyna lazku  P. Davy.

Oprócz znajomych oddawna t e rm ometrów:  
Rom iura , sto s topniowego D e l i la , Faranheyta  
i innych ; P. Leslie wynalazł  bardzo czuły 
t e r m o m e t r , k tóry nazwał  termometrem rózni-  
eowym. Postać ma l itery Uy po obu końcach
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zakończony  k u lk am i  ; t e r m o m e t r  t en  n a p e ł ­
n iony  jest  kwasem  s i a rc zan y m ,  z a f a r b o w a n y m  
k a r m i n e m .  T a k i ż  sam t e r m o m e t r ,  lecz t y l ­
ko na  inny ch  p ra w id ła ch  zasadzający się,  z r o ­
bi ł  P.  H o w a r d : n a p e łn i a  się on w y sk o k iem  
w i n n y m  lub e t e r e m . .

T e r m o s k o p  R u w f o r d a , wie lk ie  m a  podo­
b i eń s tw o  z t e r m o m e t r e m  P .  L e s l i e , ty lko źe 
r u r k a  poz iom a daleko jes t d łuższą  ; a  czułość 
za leży od wielkości  kulek k o ń c o w y ch  i od m a ­
łego o t w o r u  w samey  r u r ce .  Zasadzając  się 
n a  różney  rozszerzalno śc i  m e ta l ló w  P P .  Ju r-  
grnson  i B r tg e t  , z robil i  t e r m o m e t r a  rneta l l i -  
ezne.

M o n g c łf ier  , k t ó r y  podał  sposob unaszan ia  
się w p o w i e t r z u ,  w y n a la z ł  n a rzędz ie ,  n a z w a ­
ne  K a h r  mełr  do m ie rz en ia  c iepła ,  pochodzą ­
cego z pa len ia  się ró ż n y ch  m a t e r y a ł ó w  , do  
p al en ia  w  p iecach  u iy w a n y c l i . .

W fd iw u d  w y n a la z ł  P irom etr  <Jó mierzenia^  
m ocnego  c i e p ł a ,  k tó ry  o d d a w n a  się już używ a; .  
& Gujton M o rw o  z rob i ł  inny z p la tyny.

[Ciąg. da lszy  nastąpi)

T E C H N O L O G  I  A.

© F A R B O W A N I U  M A T E R Y Y  W E Ł N I A N Y C H ' ,  J E D W A ­

BNYCH.  b a w e ł n i a n y c h  i  l n i a n y c h , zastosowa— 
nem dodomowego użycia, przez  J. F . {C ią g  b t y y

G żryć  III. O fa rb o w a n iu  nici im a t e r y y  baweł­
n ianych.

B kw ełna ,  w ogólności  n i e r ó w n i e  t r u d n i e y
5 1 * *
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©ci wełny i jedwabiu łączy się z f a r b a m i ; dla 
czego częstokroć na jedney ty l k o '  zaprawie  
przestać nie można •, ale potrzeba  je szcze- 
gólnieyszym jeszcze t rak tować  sposobem, 
chcąc piękne i t rw a łe  ot rzymać farby. Nie należy 
■wszakże m n iem ać ,  ażeby dla tego b a w e ł n a ,  
rozległych koniecznie  fabryk i wprawnych  
iarb ie rzy wyciągała ; można jey i w szczup?- 
łem gospodarstwie żywe i piękne dawać bar­
wy,  zwłaszcza,  że następujące sposoby, w ybra ­
ne  i doświadczeniem stwierdzone przez P. 
Hermbs tad t ,  są oprócz tego jak nayprostsze. Ze  
zaś w zastosowaniu domowem, zdarzyć się mo­
że farbować materye  bawełniane jako: ka r-  
tu n  , perkal,  muślin,  i t. d, albo też  nici, p r z e ­
to  następnie,  nie tylko o farbowaniu tkanyrch 
m ateryy,  ale i o niciach będzie mowa.

§ i .  O farbow aniu  nici i mat eryy bawełnianych 
w kolorze błękitnym.

Kolor błękitny trw a ły■ Błęki t  t rw ały  daje 
się bawełnie za  pomocą tey samey kąpieli far- 
bierskiey,  którąśmy wyżey mówiąc o wełnie (*), 
opisali ; dla czpgo w tern mieyscu nie będzie­
m y  powtarzali  sposobu jey przygotowania.  
Sposob tylko samego farbowania jest poniekąd 
odmienny,  według tego, jak nici albo tkane m a ­
t e r y e  mają bydź fa rbowane ;  dlaczego tu  o 
kaźdem z nich zosobna namienimy.

N ici. Chcąc nici bawełniane t rw ałym  błęki tem 
ufaibować ,  należy je naprzód,w kot le  w w odzie^

(*) Dz. Wil. r. 1825: Tom III. str. 83;
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w  k t ó r e y  na każ dy fu n t  nici  r u z p u s zcz a  się 
8 ł o t o w  po tażu , p r z ez  całą gotować  godzinę,  
a po tem  w yodżym ać,  ażeby ty m  sposobem od- 
iąć właśc iwy b aw ełn ie  l a k i e r , k tó r y b y  m ógł  
ćmić i kazić  kolor.  P o c i e r a  t e  same nici  r o z ­
w ie s z o n e  na g ładk ich d r e w n i a n y c h  p r ę t a c h  , 
s tara jąc  się,  ile możności ,  ażeby pasma nie by ły  
skup ione,  n u r z a j ą  się we wspomnioney.  na p o ­
c z ą t k u  tego § kąpiel i  farbiei  sksey , a po up ły n ie -  
n iu  5o m i n u t ,  w y d o b y w a ją  się n a p o w r ó t  i 
do tąd  w wo lnem  z a t r z y m u j ą  p o w ie t r z u ,  dop ó­
k i  się na n ich  nie u fo rmuje  g r u n t  błękitny.,  Co 
gdy nas t ąp i  , n u r z a j ą  się p o w t ó rn i e  w t e y ż e  sa ­
rn ey kąpiel i;  żpby zaś kolor  w szę dzi e  był je-  
d n o s t a y n y ,  należy je w p r z ó d  tak prz ewies ić  , 
cżeby  t a  część nici ,  k t ó r a  w czasie p i e r w s z e ­
go z a n u rz e n ia  spoczyw ała  na pręcie,  w t e m  d r u -  
g iem  , była na  dole , i naw z a jem .  W ó w c z a s  
z a n u r z o n e  w’ kąpiel i  nici,  podobn ie  jak w y z e y ,  
p r z e z  5o za lrzv rnują się m inu t ;  po cz em  z n iey  
W ydobyte ,  dotąd  się w w o lnem  t r z y m a ją  p o w i e ­
t r z u ,  dopóki  z n o w u  b łę k i tny  nie ustal i  się k o ­
lor.  P o  d w ó k r o t n e m  z a n u rz e n iu  nici w  k ą ­
pieli ,  na leży kąpie l  tę  do brz e  wymieszać ,  a po 
Ustaniu się jey , podobn ie  jak w y ż e y , t e  s am e  
Uici , daley nu rz ać  i p rz e w ie t r z a ć .

W  tey  robocie ,  w mocy jes t  chodzącego o-  
koło  niey,  o t r z y m a ć  ko lor  b łę k i tny  jaśnieyszy 
lub c iemnieyszy:  bo to za leży ca łkowicie  od l i ­
czby o d b y t y c h - z a n u r z e ń  nici w  kąpiel i .  P o  
k a i d e m  zaś tein z a n u r z e n iu ,  dla tego w y d o b y ­
te  nici , należy p r z ez  czas niejaki  z a t r z y m a ć  
^  p o w i e t r z u ,  że zaraz  po w y d o b y c iu  z kąp ie l i ,  
‘dci, te  nie będą b łęk i tne ,  ale ra czey ż ó ł t o - z i e l e -
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ne i dop ie ro  po s k o m b in o w an iu  się i ndy ch tu-  
z k w aso r o d em  p o w i e t r z a  o d k r y w a  się kolor  
b łęk i tny.  JSakoniec po skcńc zouem  f a r b o w a ­
n iu  należy nici wr b ieżącey w odzie wymoczyć,* 
p o t e m  w  k w a śn e y  solncyi od części w a p i e n ­
nych,  k tó re  na n iey.os iąśdź mogły ,  oczyścić , a 
naos ta tek  jeszcze ra z  w i ze c z n e y  wo dzie  w y r  
odżymać i wy sus zyć .

' *  C hcąc  nici b a w e łn ia n e  t ak  u fa rb ow ać ,  iżby 
ko ło r  częścią był b ł ęk i tn y ,  częścią zaś b u t y ,  - 
n a leży  t e  mieysca ,  k t ó r e  mają  zos tać b ia łemi  
ob w in ąć  p a p ie r e m  i dob rze  niemi  okręcić:  t y m  
b o w iem  sposobem farba  nie będzie mogła  d o ; 
n ich  prz en iknąć .  F a r b o w a n i e  zas tak  p rz y g o to ­
w a n y c h  nici ,  od b y w a  się z u p e ł n i e  tak ,  jakeśmy- 
ty lkoco opisali .

M a ter y e  tkane. .  P r z y s t ę p u j ą c  do f a rb o w a ­
nia* m a t e r y y  b aw e ł n i a n y c h  w e  w s p o m m o n e y  
kąpiel i  i n d y c h t u ,  należy je w p r z ó d  d o s t a t e ­
cznie  w ym oczyc ,  albo też podobnie ,  jak same-  
nici ,  w  s łaby m łu g u  p o t a ż o w y m  , w ygo tow ać .  
P o  czćm m a t e r y e  te  rozp in a ją  się na um yślnie  
k u  t e m u  ce low i  sp o rz ąd zo n y ch  d rewniany ch* 
r a m a c h ,  za p o ś r z e d n ic tw e m  m a ł y c h  h a c zk o w ,  
n a  d w ó c h  p rz e c iw n y c h  bokach r a n r n a b i t y e h  , 
i  tak ro zp ię te  n u r z a j ą  się w kąpiel i ,  s tara jąc  się, ,  
i le  możności ,  e ^ t b y  r a m y  te  jedne do d ru g ich  
n ie  do tyka ły .  In aczey  bo w iem  farba, ,  nie m o ­
gąc  r ó w n i e  na  wszys tk ie  części m a t e r y i  d z ia ­
ł a ć ,  n i e j ed nos tay n ieb y  też  je zafarbowała .  
Z r e s z t ą  czas,  p rzez  k tó ry  m a t e r y e  pow in n y  
m o k n ąć  w kąpie l i ,  p o t e m  wis ieć  na  w o ln em  p o ­
w i e t r z u ,  i wszystkie inne  okoliczności , są tu> 
au g e łn i e  te  sam e ,  jak, w f a rb o w an iu  n i c i -  K o -

A
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l o r  ta kże  b ł ęk i tny  będz ie  jaśnieyszy lub c ie- 
m n iey s zy  w e d łu g  tego,  jak m n iey  a lbo w ięcey  
ra zy  p o w t ó r z y  się n u r z a n i e  w kąpiel i  f a rb i e r -  
skiey.

N ako n ie c ,  a f e b y  t y m  sposobem  u f a r b o w a -  
n ą  m a t e r y ą  oczyścić i wyjaśnić ,  należy ją n a ­
p rz ó d  w y o d ż y m a ć  w bieżącey w o d z i e ,  p o t e m  
w  k w a ś n y m  płynie ,  z łożonym  z r z e c z n e y  w o ­
dy i k w a s u  s iarczanego ta k ,  iżby solucya  by ła  
m o cy  dobrego  oct u ,  p rzez  i  godziny w y m o ­
czyć. K w a s  ten  za b ie rze  m a t e r y i  części w a ­
p ien n e  i wróc i  fa rb ie  w ła ś c iw ą  jey ś w i e t ­
ność.  W r e s z c i e  te  sam e m a t e r y e  d la  o d e b r a ­
nia kwasu ,  na leży p o w t ó r n i e  w  b ieżącey  w o ­
dzie w y m o cz y ć  a  p o t e m  wysuszyć.

Jeś l ibyśmy chcie l i  na  m a t e r y i  b aw e łn ia n ey ,  
i t iającey s i ę  fa rb ow ać  b łęk i tn y m  ko lo re m ,  zo ­
s tawić  jakikolwiek biały  ry s u n e k ,  w ó w c zas  n a ­
leża łoby m a t e r y ą  tę tak p rzy g o to w ać ,  iżby do 
tych mieysc ,  k tó re  pozostać  mają  p r z y  n a t u r a l -  
ftey swoi ey  białości ,  farba  n ie  p rzen ika ła .  T o  
*aś o t r z y m u j e  się za po mocą um yś ln ie  do tego 
P r zy g o to w a n ey  d r e w n i a n e y  formy,  na  k t ó r e y  
*ądany ry s u n e k  od t ru d ząceg o  się tego rodz aj u  
Robotami r zem ieś ln ik a ,  w y ro b io n y  bydz p o w i ­
nien.  Mając  t a k ą  formę,  należy jeszcze  p r z y -  
sposobić sobie massę,  s łużącą  do pow łócz en ia  
j ^ a t e r y y  , na  k tó rey się r y s u n e k  m a odbijać.

t en  koniec  b i erze  się d w a  fun ty  rz eczney  w o-  
y> i w  niey  w  cieple rozpnszcz a  się 3 ło ty  

J f ia łko u ta r t eg o  g r y n s z p a n u  (occian miedzi )  i 2 
oty k o p e r w a s u  błęk i tnego (s iarczan miedzi);

czćm r o z t w ó r  t en  gotuje  się z 8 ł o tam i  
r ° chm alu ,  dopóki  się ten  os ta tn i  ca łkowicie  nie



ro z p u śc i ,  a nakoniec dodaje się jeszcze 4 ło* 
ty  stopionego łoju. Po  czem o trzym ana  mas* 
sa m iesza się jeszcze z i |  funtam i odmiękczo- 
ney  w wodzie gliny lu lkow ey. Przygotowa* 
wszy taką  massę, daje się nią, za pomocą pęzla* 
cienka powłoka na rozpię tey  m atery i ,  a, po* 
te rn  przyk łada  się w sgom niona wyżey dre* 
lyniana forma i dobrze naciska. Tym  spose* 
bem m ieysca , k tó re  pozostać mają białemi > 
zostaną osłonione m a s s ą , na inne zaś farba bę* 
dzie mogła działać. Po  odbiciu więp m atery i  
należy ją rozwiesić dla w yschn ięc ia ,  a poted1 
r o z p ię tą : na ram achf w kąpieli indych tu  ufaF'* 
bować. K ąp ie l  tę na kilka godzin przed z»' 
nu rzen iem  w niey m atery i ,  należy dobr*e 
wym ieszać, i dopiero po us tan iu  się, zanurzy0- 
m ate ryą ;  po upł-ynieniu aaś jedney godziny,-na' 
leży ją wydobydź^ n ap o w ró t  i dotąd w wol"- 
nem  u trzym yw ać p o w ie t r z u ,  dopóki się ko ' 
lor  n ie  ustali. P o  czem  podobnie jak wyżey* 
jmaterya koleyno nurza  się w kąpieli i wietrzy* 
aż do pokrycia się pożądanym kolorem. C° 
gdy nastąpi, należy ją podobnie,ąak nici, oczy'' 
seić za pomocą p łynu  kwaśnego, a potem w y ' 
moczyć i w ysuszyć ; po wyschnięciu zaś tę 
sarnę m ate ryą  , należy jeszcze wyodżyni3c 
w  w o d z ie ,  ażeby tym  sposobem odebrać p° ' 
w lękającą' ją massę. P o  czem m ate rya  oka*5 
na  sobie rysunek  żądany.

O  farbowem u t a  pomocą f a r b y  berlińskie]'  
Jeszcze ł a tw ie y ,  a niżeli za pomocą indycht*'* 
można nici i m ate rye  baw ełn iane  barzo pi 
knym błękitnym  farbować kolorem , za ponvo°$ 
farby berlaiskiey , a o trzym any  tym  sposobe'5



błęki t ,  znies ie  bez  od m ian y ,  dzia łanie  powi&~ 
t rz a ,  w o d y ,  p ro m ien i  s ł onecznych  i kw asó w , ,  
akcy i  j ednak łu g ó w  al kal icznych i m yd ła  n ie  
Wyt rzyma.  P ro ce s  zaś t e n  podobnie,  jak w s z y -  
stkie n i em al  poprz ed za ją ce ,  dziel i  się na  z a p r a -  
Wę m a t e r y i ,  i na  samo, jey f a rb o w an ie  w k ą ­
pieli farby ber l ińskiey .

Z a p r a w a  w  t y m  sposobie m oże  się d a d ś  
dwojako:  to  jest: za pom ocą  k o p e r w a s u  (siar­
czanu  żelaza),  a lbo teź  za pom ocą  occianu ż e ­
laznego.  Co do pierwszego.  B i e rze  się p e -  
Wna ilość wo lneg o od miedz i  s i a r czan u  żela­
znego,  i w g l in ianym g a r n k u ,  dotąd się n a  l ek ­
kim t r z y m a  ogniu  i n ieco ro z ż a r z a  , dopó ki  
żół to  -  c z e rw o n e g o  nie nab ędzi e  koloru .  P o  
Czem n a d k w a s z o n y  t y m  sposob em  s iar czan ,  
Rozpuszcza się w 8 częściach w ody ,  i so lucya  
cedzi się p r z e z  b ibułę .  O t r z y m a n y  po p r z e c e ­
dzeniu  ro zci ek  , r o z le w a  się w ięk szą  jeszcze  
biassą w o d y ,  i po rozlaniu  tern,  n u r z a  się 
W m m  r o z p ię t a  na r a m a c h  m a te r y a .  P o  u -  
Płyn ie n iu  zaś jedney  godziny,  w y d o b y w a  się 
* n a t y c h m i a s t  n u r z a  się w ługu  a l ka l i cznym,  
P rz y g o t o w a n y m  z p o p io ło w  roś l inny ch  a t a k  
M o c n y m ,  izby na j ę zy k u  o k a z y w a ł  s m ak  d o -  
syć os t ry  (*). P r z e b y w s z y  n akon iec  w p ły n ie  
ł ym  m a t e r y a  pó ł  godziny,  w y y m u j e  się n a -  
P o w r ó t  , ro z w ie s z a  na  w o lnem  p o w i e t r z u ,  i po  
u p ły n ien iu  jedney godziny w  t y m  s tan ie  ,

l*) M oczen ie  z a p ra w io n c y  m a t e r y i  w  Ulgach a lk a l iczn y ch  
t e n  ma cel , ażeb y  za p om ocą  po tażu  . ro z ło ż y ć  s ia r ­
czan że lazny  i o d e b r a ć  mu kw as s ia rczany . Z a p ra ­
w ę  b ow iem  sam tu  n iedokw as że lazny  s ta n o w ić  p o w i ­
nien.



moczy się w wodzie.  T ra k to w a n a  tym spo­
sobem raz jeden m ate rya ; nabędzie żółtego ko­
loru.  Ażeby ją jednak dobrze zap raw ić ;  na­
leży tę sarnę operacyą dwa lub t rzy  razy po­
wtórzyć,  zachowując też same warunki ,  o k t ó ­
rych się tylko co powiedz iało ;  w o g ó ln o ś c i  
bowiem , im lepiey się m ate rya  zaprawi,  tym 
doskonalszy błęki tny po ufarbowaniu u t w o ­
rzy się koior. Co do drugiego.  Chcąc zas 
m ate ryą  bawełnianą zaprawić za pomocą oc- 
c ianu żelaznego , należy sobie na sam- 
przód przygotować zap raw ę .  Z ap raw a  ta 
przygotowuje się bardzo prostym sposobem , 
nalewając w  drewnianem naczyniu na s tare  za- 
rdzawiale  żelaztwo piwnego octu,  albo skwa-  
śniałego piwa,  i zostawu;.jc je w tym stanie do­
tąd,  dopóki się ocet niedokwasem żelaznym 
nie nasyci, przez co smak swóy ostry całkowicie 
straci. Dobrze  , kiedy stojący tym  sposobem 
ocet  nad źelaztwem , będzie się kiedy niekie­
dy za pomocą ku rka  toczył  i napowró t  do na­
czynia  przelewał:  bo w ciągu tego p rze lew a­
nia , stykając się w  znaczney massie z po­
wie t rzem ,  nabędzie ciemnego brunatnego ko­
loru.  W reszc ie  gotowy już occian żelazny,  
prze lewa  się do kadzi i zanurza  się w  nim rozpię­
ta  na ramach  mate rya ,  a po upłynien iu godziny, 
w ydobyw a  i suszy na wolnem powietrzu;  po­
t e m  naprzemian  macza  się w  płynie i p rze ­
susza dotąd,  dopóki żółtego nie nabędzie ko­
loru.  Kolo r  ten będzie znakiem, że matery* 
jest już dostatecznie zaprawiona  (*).

(*) P o n iew aż  occian  ż e lazn y  sam p rzez  się w  powietrzu* 
W czasie suszenia u ia te ry i rozkłada się, a zatem  na w®'
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P r z y s t ę p u ją c  do samego  fa rb ow an ia ,  n a le ­
ży za p ra w i o n ą  m a t e r y ą  jeszcze ra z  w  cżystey  
w o d z ie  w y c d ż y m a ć  , aż eby  ją t y m  sposobem 
od wszelkich  nieczystości  oswobodzić .  P o  cz em  
r o z p u s zcz a  się w wodzie  u p o d o b an a  ilość f a r ­
by ber l ińsk iey ,  i dodaje się ty le  k w a s u  s i a rc zą -  
nego,  iżby cały p łyn nabył  s m aku  słabego oc­
tu :  W p ł y n i e  t y m  za m o c zo n a  m a t e r y a , u -
t r z y m u j e  się p rzez  jednę godzinę.  W  k r ó t ­
kim t y m  p rz ec i ąg u  czasu,, n a b y w a  o n a  b a r ­
dzo p ięk n eg o  b łę k i tnego  koloru;  dla cze?o  po 
u p ł y n i e n i u  godz iny,  na leży ją w yd o b y d ź ,  za ­
t r z y m a ć  p rzez  czas niejaki nad kąp ie lą  fa r -  
b ierską ,  ażeby zb y tec zn y  p łyn  ś c i e k ł ,  a p o t e m  
w y o d z y m a ć  na  rzece  i n a  wo lnem  p o w i e t r z u  
wy suszy ć.

T y m ż e  po rz ądk iem  pos tępuje  się w fa rb o w a­
niu  ko lo re m  b ł ę k i tn y m  nici b aw e łn ia nych .  I lości  
zaś farby ber l ińskiey ,  d ła tegośmy w y ź ey  nie o-  
znaczy l i ,  ze t o  zależy ca łkow ic ie 'od  dobroci  za  
p r a w y .

L e c z  na  pocz ąt ku  t e r a z  opisanego spos o­
b u  fa rb o w an ia ,  zapowiedz ie l i śmy,  źe m a t e r y e ,  
z a  p o m o cą  farby ber l ińskiey  u f a r b o w a n e  , nie 
są w s tan ie  w y t r z y m a ć  bez o d m ia n y  akcyi  
ł u g ó w  alkal icznych i mydła .  T o  ws za kże  nie 
p o w i n n o  t a m o w a ć  jey użycia :  bo za b ru d z o n e  
m a t e r y e  u fa rb o w an e  fa rb ą  ber l iń ską ,  chociaż 
nie m ożna  pra ć  w  ł u g i c h  a lkal icznych,  a lbo 
za  p o m o cą  m y d ł a ;  m ożna  j ednak  doskonale  
je wybiel ić myjąc  w  gorącey wodzie  r o z ro b io -

t e r y i  r o zk ład a  się , a za tem  na m a te ry i  pozos ta je  saoł 
ty lk o  n iedokw as ż e l a z n y , k t d r y  w łaśn ie  s tanow i za- 

„ p r a w e ;  p r z e to  t u ,  n ie p o t r z e b a  tak  jak w  sposobie  
p ie rw sz v m ,  n u r z a ć  m a te ry i  w łu g u  a lka l icznym .

D z.  wili T . I I j  N .  7, r.  1822. Upiec. 32
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ney z krochmalem. T y m  bowiem sposobem 
i mate rye  doskonale się czyszczą,  i kolor nay- 
mnieyszey nie podlega skazie. Sposob zaś ten,  
w prowadzony  w użycie w  gospodarstwie , cHa 
swojey łatwości ,  mógłby się stać wielce uży­
tecznym.

§ 2 .  O farbow aniu  nici i  m ateryy bawełnia• 
nych w koloraeh czerwonych.

Nici  i mate rye  bawełniane,  mające się czer ­
w o n y m  farbować kolorem , zaprawują  się w  a-  
łunie ,  occianie ołowianym (saccharum saturni),  
galasie albo wodosolanie cynowym prostym; 
farbują  się zaś w kąpiel i z szafranu farbier-  
skiego (casthamus t in c to r iu s ) , marzanny  far-  
bierskiey (rubia t inc to rum ) ,  koszen i l l i , albo 
też w  odwarze z brezyl iyskiego lub fernambu-  
kowego drzewa.

Z a  pomocą szafranu farbierskiego. Chcąc 
nici albo m ate rye  bawełniane tkane,  pięknym 
czerwonym zafarbować kolorem , należy je 
w przód  jak naysta ranniey  wybielić.  Poczćm 
bez poprzedniczego jey z a p r a w i a n ia , należy 
je w kąpiel i czerwoney farby, wydobytey  z sza­
franu , za pomocą ługu potażowego (*), ufar-  
bować.  Po ufarbowaniu  zaś , dla odebrania  
potażu , należy je wymoczyć w soku cy try ­
nowym  albo w kwasie w i n n y m , rozlanym 
wodą. Nakoniec ufarbowane nici lub m a te ­
rye  , moczą się w wodzie  i w cieniu suszą.

Z a  pomocą brezylii. M a te ry a  mająca się

(*) Odwar tey  farby otrzymuje się tym samym sposobem, 
jak się opisało w Części U, na str. 5zo Dz. wil. Tom I 

rok 1823,



farbować za pomocą b r e z y l i i , zaprawuje  się 
w  płynie,  złożonym z ałunu  i occianu ołowia­
nego. Na ten k o n iec , na każdy funt materyi ,  
b ierze się p rzynaym m ey  po pół  funta  occianu 
ołowianego i a łunu.  Każda  z tych soli z o- 
sobna gotuje się w przyzwoitey massie wody 
rzeczney  ; a po ustaniu się , solucye te mie­
szają się razem i z lewają z osadu. W  mie ­
szaninie tey , m ate rya  tak długo moknąć po­
winna  , dopóki w nię cały prawie fdyn nie 
ws iąkn ie ;  poczerń zaprawioną  m ate ryą  należy 
tylko w ciepłem wysuszyć powietrzu.  Samo 
zaś farbowanie tak zaprawioney mete ryi ,  od­
bywa  się w odwarze  brezyl ii  albo fernambu-  
ku  w wodzie  , w k tórym , w  t em p e ra tu rz e  
około 75° R.  do zupełnego ustalenia  się czer­
wonego koloru za trzymuje.  Po  ufarbowaniu,  
ta  sama m ate rya  suszy s ię ,  a po wyschnię­
ciu- moczyć w ’ wodzie. O t r zy m a n y  tym  spo­
sobem kolor  będzie wprawdzńe p i ę k n y ,  ale 
nie dość t rw a ły . .

Uwaga.  W  domowćm zastosowaniu , za­
miast  occianu ołowianego,  można bardzo ko­
rzys tn ie  używać occianu w a p i e n n e g o , k tó ry  
ka id y  sam sobie z łatwością  zrobić potrafi. 
Na  ten koniec ,  do octu albo skwaśniałego pi­
w a  , należy dotąd dodawać k r ć d y , kamieni  
wapiennych ,  albo margin wapiennego , dopó­
ki się ocet którymkolwiek  z nich dobrze nie 
nasyci.  W te d y  cały płyn cedzi s i ę ,  a po 
przecedzeniu w glinianem naczyniu zwolna do 
suchości pa ru j e ; ,  pozostała  po w y p a ro w a n iu  
massa, jest occianem wapiennym. Otoż f  fun ­
ta  suchey tey soli z 1 fun tem abunu , razem;

3 a #



3 76

rozpuszczone w wodzie , i od osadu oddzielo­
n e  , tyle skutkują,  ile jeden funt  occianu oło­
wianego  z jednym także funtem »łunu. T ę  
zaś  w tym sposobie mamy korzyść, że occian 
V’ap»enny> daleko mniey kosztuje od occianu 
o łowianego ,  i każdy go sobie z ła twością zro­
bić potrafi.

T e nż e  sam oecian w a p i e n n y , nie tylko 
w  tem mieyscu , ale zawsze , i lekroć wypada  
nży  wać occianu ołowianego, mieysce jego w y ­
bornie  zastąpić może.

Z a  pomocą m arzanny farbierskiey. Ala 
naypieyknieysze i naytrwalsze czerwone  ko­
lory na b a w e łn ie ,  o trzymują się za pomocą 
marzanny farbierskiey.  W  t y m  sposobie far­
bowania,  do z a p r a w y ,  na każdy funt  m ate -  
r y i , idzie ti ło tów galasu , 10 lo tów ałunu 
i 10 ło tów occianu ołowianego (*). T łucze  
się w przód galas grubo i w  czystey wodzie  
w  przykry tym  garnku gotuje przez parę go­
dzin. Po  zlaniu tego pierwszego odwaru,  
na  pozostałą resztę nalewa się powtórnie  w o­
da , i dotąd się z nią go tu je ,  dopóki galas 
smaku całkiem nie straci.  W ów c z a s  o d w a ­
ry  te zlewają się r a z e m , nu rza  się w nich 
m a te ry a  albo też  nici , k tóre  się farbować m a ­
ją ,  i naprzód przez 2 lub t rzy  godziny czę­
sto się p rzew raca ją ,  a potem na całą jeszcze 
noc w tymże zostawują  płynie. Zamiast  6 
ło tów ga la su ,  można użyć pół tora  razy tyle 
(9 łotów) rhus coriaria , albo 2 razy tyle (12

(*) 10 lo tó w  occ ianu  o ło w ian eg o  , można z a s tą p ić  ośm ią  ło^ 
tan ii occian u  wapna.



ł o tów )  k o ry  d ęb o w ey .  P o  d o s t a t ec zn em  w y ­
m o cz e n iu  m a t e r y i  lub  nici w  o d w a r z e  galasu,  
na leży je w y d o b y d ź  , po w y d o b y c iu  d o b rz e  
w y k rę c ić ,  i w c ieniu  wy suszyć .  P o c z e m  n a -  
koniec  taż  s am a  m a t e r y a  przenosi  się jeszcze 
do p ł y n u ,  z łożonego z occ ia nu  o łowianego i 
a ł u n u ,  k t ó r e  w p r z ó d  osobno rozpuszczone 
mieszają  się r a z e m  , z l ew a ją  z osadu , i tak 
w ie lką  niassą wody ro z p ro w ad z a j ą ,  iżby w nich ,  
napo jona już galasem m a t e r y a  lub nici ,  w y ­
godnie  z a n u r z y ć  się i mok nąć mogły .  Z a t r z y ­
m a n e  wrięc p rz ez  24 godzin w  t y m  płyn ie ,  w y ­
do b y w a ją  się nak on iec  , w y k r ę c a j ą ,  i  n a  wol -  
n e m  p o w ie t r z u  do brze  suszą.  P o  w y sch n ię c iu  
z a ś ,  w czystey  wo dz ie  m o c z ą  się p o w t ó r n i e  i 
w y k ręca ją .

Ażeby zaś t ak  z a p r a w i o n ą  m a t e r y ą  u fa r -  
b o w a ć , należy w y p e łn i ć  w odą  dość obsze rny 
mied ziany  k o c i e ł , dodadź m a rz a n n y ,  z a n u r z y ć  
sarnę m a t e r y ą ,  a po lem  cały p łyn ogrzać  do 
3o°  R.  . W  t y m  zaś s tani e  należy m a t e r y ą  
p r z e z  pół  p r z y n a y m n i e y  godzi ny  za t r zy m ać ;  
p o c z e m  cały p ł yn  og rz ew a  się t ak ,  iżby w n im  
za le d w o  rę k ę  u t r z y m a ć  m o ż n a  było ,  i w  te y  
t e m p e r a t u r z e ,  m a t e r y a  a lbo nici u t r z y m u j ą  
się jeszcze  , dopóki  p r z y zw o i t eg o  nie  nab ę d ą  
ko lo ru .  Pospol ic ie  nici p ó ł  godziną  d łu żey  
od m a t e r y i  w  płynie  zostają.

O p i san y  ty ł ko co  sposob f a rbow an ia ,  za  po­
mocą  m a r z a n n y ,  jest sposobem ogólnym;  chcąc 
zaś mieć kolor  c z e rw o n y  rozmaic ie  c i e n io w a ­
ny  , na l eży , już do z a p r a w y  , już  do sa iney 
kąpie l i  fa rbi erskiey  , dodaw ać  ciał  obcych.  I  
tak:  kolor czerwony w ysoki  o t r z y m u je  się w p r o s t

5 2 * *



t.ylkoco opisanym sposobem. Kolor czerwo­
ny przechodzący w i ó ł t y  pow sta je ,  dodając 
do wyżey opisaney kąpieli  farb ier sk iey, na 
każdy funt  matery i  , f  fun ta  żółtego drzewa,  
albo r t  korzeni  ku rkum y .  Kolor karmazyno­
w y  u tworzy  się , jeżeli się do kąpieli  farbier­
skiey, na każdy funt  matery i  doda \  łota ko-  
szenilli. Nakoniec kolor czerwony wpadać bę­
dzie w bruna tny , jeżeli się do zaprawy doda 
cokolwiek rozpuszczonego w  occie niedokwa-  
su żelaznego (str. 5 7 2 ' ;  według tego zaś ,  jak 
się tey  solncyi doda mniey albo więcey , ko ­
lor  będzie się bardziey zbliżał do czerwone­
go albo też do brunatnego.

Nakoniec po dostatecznem ufarbowaniu m a­
t e r y i , dla oczyszczenia jey od wszelkich b ru­
dów , należy ją przyzwoicie wym oczyć ,  a po­
tem jeszcze zanurzyć w wodzie  w miedzianym 
kot le  , w którey na każdy ftrnt u farbowaney 
m a t e r y i ,  rozpuszcza się we  20 kwar ta ch  wo­
d y ,  i  fun ta  potażu i dodaje się parę  garści 
krochmalu  pszennego.  P rzyk ry ty  z w ie rzchu  
płyn t e n ,  gotuje się zlekka przez 3o minut ; 
poczerń się kolor  należycie wyjaśnia.  Należy 
więc tylko wydobytą  m ate ryą  wyodżymać na 
rzece i na wolnem powie tr zu  wysuszyć.

(Dalszy ciąg nastąpi]



W IA D O M O Ś C I  L IT E R A C K IE .

U n i w e r s y t e t y , A k a d e m u e , T o w a r z y s t w a  u c z o ­
n y c h  i  z a k ł a d y  n a u k o w e .

jK rólew sko w a rsza w sk ie  to w a rzy s tw o  p r z y ja c ió ł  
n a u k: za g a je n ie  p r e z e s a  na  p o s ie d ze n iu  d n ia
3o kw ie tn ia  r . t. (Dokończenie).

W  la tach  daw nieyszych  ogłosiło Zgrom adzenie  
k i lk a  zapytali k o n k u rso w y c h .  Nie odebra liśm y 
do tąd  zadney odpowiedzi. W y d z i a ł  n au k  uzna ł  
za po trzebę , aby z t y c h  podań  jeszcze raz  nastę­
pu jące  ogłoszone z o s ta ły

P ie r w s z e  z  ro ku  1 8 0 1 : J a k ie  są nauk i,  k tó r e
w  p rzec iąg u  w ie k u  xv  r, n a y b a rd z iey  zaleconego 
k w i tn ą c y m  ich  u  nas stanem , b y ły  nayp i ln iey  i  
nay d o k ład n iey  t rak to w an e  od p isarzów  po lsk ich?  
J a k ie  do tego m ie li  pow ody? J a k i  ty ch  nauk  b y ł  
stan w ów czas? i jaka  po trzeba  w skrzeszenia onych , 
czyli  u t rz y m a n ia  i w ydoskonalen ia?  N agrodą m e­
dal z łoty, 5o c ze rw o n y ch  z ło tych  w artośc i .

D r u g ie  z  ro ku  iHoij: J a k ie  b y ło  pub liczne
w y ch o w an ie  w  P o lsce  od n ay d aw nieyszych  c z a ­
sów az dotąd, i jaki w p ły w  odm iany  w y ch o w an ia  
tego m ia ły  na c h a ra k te r  i  obyczaje mieszkańców*, 
na pow odzenie  i k iesk i  k ra jow e?  N a g ro d ą  będzie  
m eda l  z łoty, c z e rw o n y ch  z ło ty ch  trzydz iestu .

T rze c ie  z  ro k u  tegoż:  R o z p ra w a  k ry ty c z n a
o d z ie łach  A dam a N a ru sze w ic za .  N agrodą  m edal 
z łoty, c ze rw o n y ch  z ło ty ch  dw udziestu .

C zw a r te  z  ro ku  /8 -j5: J a k ie m i  stopniam i h e t ­
m anow ie  wielcyr i  p odskarb iow ie  w ie lc y  doszli 
w  P o  lsce do tego stopnia, iz jedni rz ą d  woyska, 
d ru d z y  rząd  sk a rb u  zupełn ie  ogarnęli. D ysser ta -  
eya takow a  na dow odach  k o n s ty tu c y y n y c h  i h i ­
s to ry czn y ch  ug ru n to w an ą  bydz' pow inna. N agro­
dą  dw udzies tu  c z e rw o n y ch  z ło tych  m edal z łoty.
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Czas do odpowiedzi na  te w szystk ie  zapytania  
wyznacza sic dw ule tn i.

Do ponow ionych  d a w n y c h  zapytań, dołącza to­
w arzy s tw o  do k o n k u rsu  takie now e zadanie; Z ro ­
b ić  dok ład n y  opis s ta tys tyczny  jak iey  części Dol­
ski, czy w  K ró le s tw ie  D o lsk iem , czy w L i tw ie ,  
czy w  G aliey i  lub w  X ięz tw ie  Poznańskiem  poło- 
zoney, pod następującem i w arunkam i. P ie rw szy :  
Opisy wana część k ra ju ,  obeym ow ać  po w in n a  w so­
b ie  nay m n iey  jednę część Dolski daw nego lub  te- 
raźnieyszego podz ia łu  , p rz y n a y m n ie y  ziemię lub  
pow ia t .  D ru g ie:  osnowa sta tystycznego opisu za­
w ie ra ć  ma:.

a) D ok ładne  i  szczegółowa topograficzne  opi­
sanie k ra in y .

b) Opis sk ładu  ziemi p o d  w zg lędem  geologicz­
nym  jako i agronom icznym .

c). L iczbę  m ieszkańców  , ich  rozgatunkow anie 
w e d łu g  p łc i ,  w yznania , s tanu i p o w o ła n ia ; stosu­
n e k  l iczby  ro d zący ch  się i u m ie ra jących ,  i stan 
ośw iaty  wszelkiego rodzaju  m ieszkańców .

d) O braz  da rów  p rzy ro d zen ia  na  p o w ie rz c h n i  
i w g łęb i  z i e m i , jako i w  wmdach opisyw aney 
k r a in y  znay d u jący ch  się.

e) Stan p rz e m y s łu  i bogactwra mieszkańców', 
jako to -: dokładne i szczegółowe opisanie gospodar­
s tw a rolniczego, leśnego, s tawowego, zak ładów  rę -  
ko d z ie ln y ch  w szelkiego rodzaju , h a n d lu  tak  m iey-  
scow'ego jako i  z in nem i częściami k ra ju ,  tudzież 
zagranicznego.

/ )  w  ykaz danin  i p o d a tk ó w  p rzez  op isyw aną 
k ra in ę  sk ład an y ch .

T rze c ie :  W  szelkie  pod an ia  w  piśm ie um iesz­
czone, w ia ry  godneini dow'odami p o p a r te  bydź  po- 
tv inny , a p rz y n a y m n ie y  Avskazane ź r ó d ł a , z k tó ­
r y c h  je czerpano. INagroda pierAvsza za naylepszy  
opis s ta tys tyczny  tego rodzaju , naznacza się m e­
dal z ło ty  w artośc i c z e rw o n y c h  zło tych  trzydzieści.  
D w a  m edale  s re b rn e  w ie lkośc i  z ło tego ;  każdy  
Ł iiich  p rzysądzony  zostanie uay lepszym . po u w ień -



czoney, rozprawom. P rzy  równości zalet dwócłl 
pism, pod względem dokładnego dopełnienia wa­
runków  podanych, otrzyma pierwszeństwo, pismo 
większą część kra ju  opisujące. T erm in  'do zło­
żenia pism ubiegających się o nagrodę, naznacza się 
do dnia i stycznia lclri roku. Nadsyłane bydź 
maj % fr a n c o  pod adresem Sekretarza Towarzystwa, 
wraz. z opieczętowanem nazwiskiem autora w ko­
percie, toż samo godło co i pismo zawierającey.

Utraciliśmy w  tern półroczu członka honoro­
wego Senatora W ojew odę J f'jS ic iieg o . B y ł  to 
mąż z cnot obywatelskich znakomity, wr oyczy- 
stych p raw ach  biegły. On przyłożył się wiele 
swą radą i pracą do zbioru p ra w  nieśmiertelnego 
Andrzeja Z a m o ysk ieg o , więc do d z ie ła , k tóre  
w przeciągu lat dziesięciu potrafiło pokonać feu­
dalne u  nas zabytki, tamujące postęp cywilizacyi 
W narodzie, a tak stało się przygotowawczym do 
seymu konstytucyjnego. Odtąd kVybicki ciągle 
aż do powstania K rólestw a Polskiego, w calem ży­
ciu dzielił wszystkie nieszczęśliwe losy kraju. Ła­
skawie panujący nam M onarcha raczył go miano­
wać Senatorem W ojew odą i Prezesem N ajw yższe­
go Sądu. Szanowne c ien ie ! Pokóy wam i nasze 
Uwielbienia.

Na posiedzeniu wyhorowem, stosownie do p rze ­
pisów ustawy w  tym  roku odbyłem, w y bran i  zo­
stali na członków przybranych :

J a n  M ile . T en  po otrzymanym stopniu dok­
tora medycyny i ch irurg ii  w  uniwersytecie w ar­
szawskim, zwiedzał przez cztery  lata w  Europie 

'giównieysze instytuta naukowe , końcem doskona­
lenia sic w rozmaitych częściach nauk przyrodze­
nia. Powróciwszy do oyezyzny, poświęcił się usłu­
dze krajowey w szanownym stanie nauczycielskim 

e«t zwyczaynym professorem fizyologii w uni­
wersytecie królewskim warszawskim. Znaną jest 
)e_go ro z p ra w a , w  k tó rey  umiejętnie rozumowa- 
hicrn i doświadczeniem okazał p raw dziw ą przy- 
Czynę pozornego zwiększenia sio ciał niebieskich



przy  poziomie. Dotąd tłumaczenia tego fenomenu' 
by ły  niedokładne. Na posiedzeniu publicznym 
uniw ersyte tu  warszawskiego czytał rozprawę o 
przyczynie achroraatyzmu oka ludzkiego. W yna- 
lazł zupełnie nowego składu machinę pneumatycz­
ną. T a  różni się od wszelkich innych  tein , że 
jest bez stępia, kurków, klap i czopków7. Używa 
się a y  niey m erk iiryuszu , lecz nie jedyn ie , jak 
w machinach Sw edenborga, B a n d era  i H en d en -  
burga, do wypędzenia powietrza, • ale 'razem też do 
zamykania hermetycznego otworów, i ułatwienia 
lub  w zbronienia, według potrzeby, przeyścia pow ie­
trza. Zastępują się więc w  niey. wszelkie mecha­
niczne wyżey a a spomnione, łatwo swą szczelność, 
od k tó rey  cały skutek zawisł, tracące śrzodki, trwa- 
łem i przysposobieniami hydraulicznemu

L u d w ik  VFilhclm Jacob] doktor filozofii. W a - '  
żnieysze jego p race  literackie znane są uczonymi" 
jako to: Sophocleue (juaestiones; D e  oraiiune, 
quae inscrib itur p r o  M arcello . Jest profesorem 
filologii w  główney królewskiey. szkole w arszaw -' 
skieyj udziela tych  nauk.polśkiey młodzieży uży­
tecznie i : z przywiązaniem do kraju.

Ju liusz Colberg. doktor filozofii: jest professo-' 
rem  geodezyi w  uniwersytecie króleAArskim  wrat’- 
szaw sk im , pracuje  oraz z użytkiem dla m łod z ieży  
krajoAvey, w  wydziale przem ysłu i kunsztów7 kom- 
missyi spraw  aa  cAAnęlrznych i policyi, dając jeo- 
m etryą  praktyczną eleAvom, sposobiącym się do 
inżynieryi id o  budownictwa. Jest autorem dzie­
ła tabel poroAvnaw'Czych m iar i wag polskich, z rcz- 
mailemi m iarami i wagami, w  k ra ja ch  europey- 
sk ic h . .  Jest Avynalaz-cą planim etru, narzędzia służą­
cego do dochodzen ia  powierzchni zdjętych planów'"

M nton i B rodow ski znakomitą?posiada biegłość 
a a 7 sztuce malarskiey. Na publiczney dzieł s z t u k  
pięknych  a a  ysluwie, jego pędzla dzieła by ły  dobrze 
od z u a A A c ó a a '  cenione. Nadto użyteczne są lego* 
artysty  dla krajoAvey młodzieży prace, jako pu-
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b liczn eg o  n a u czy c ie la  sz tu k i m a la rsk iey  w  u n iw er­
sy te c ie  w arszaw skim .

N a cz ło n k ó w  do k la ssy  k o rresp o n d en tó w  są 
W ybrani:

J a n  K a n t y  K r z y ż a n o w s k i ,  'filozofi doktor, p ro ­
fessor f iz y k i i  h is to r y i n atu ra ln ey  w  szk o le  w o- 
jew ó d z k iey  lu b e is k ie y , tow arzystw a  n auk ow ego  
W K r a k o w ie ,  to w a rzy stw a  p rzy ja c ió ł nauk w  L u ­
b lin ie  cz ło n ek  i sekretarz. W y s ła n y  od rządu za 
g ra n icę , p rzez  dw a lata zw ied za ł g łó w n iey sz e  nau­
k ow e in sty tu tu , w  zam iarze /d oskonalen ia  się w .n -  
m ieję ln o śc ia ch . Jest autorem  k ilk u  u czo n y ch  roz­
p ra w  juz d ru k iem  o g ło szo n y ch . Jest p ierw szy , 
k tó r y  za p row ad ził w  Polsce w  w o je w ó d z tw ie  lu -  
b ełsk iem  m etodę w zajem nego .u czen ia  się.

X ią d z  A n io ł D ow  g ie r  d  zgrom adzenia X X .  P i ­
jarów . dobrze zasłużony k ra jo w i w p rzeciągu  w ie ­
lu  lat w  s ta n ie . n a u c zy c ie lsk im . T eraz jeszcze p ra ­
cuje, jako zastępca p rofessora  f ilo z o fii w  cesarsk im  
U niw -ersytecie w ileń sk im . Jest autorem  rozp raw y  
o L o g ice , M e ta fiz y ce  i  F ilo z o fi i rm oralney. D z ie ­
ło  to w y b o r em  m y śli, i  p op raw n ością  s ty lu  w ie l ­
ce się  zaleca.

y l lo i z y  I i ie r n a c ld , cz łon ek  rad y  o b y w a te lsk iey  
W ojew ództw a k a lis k ie g o , cz ło n ek  czy n n y  tow a­
rzy stw a  k ró le w sk ie g o  gosp odarczego  w  W a r s z a ­
w ie, i  cz ło n ek  Iron o row y  tow arzystw a  gosp odar-  
C żo-rolniczego w L ipsku ;-' autor w ie lu  u ży tec zn y ch  
rozpraw  o r o ln ic tw ie  i  gosp od arstw ie  w ieys'kiem ; 
Iłóm acz z an g ielsk iego  na język  p o lsk i d zie ła  L u ­
do rut, o zak ład aniu  folw  ark ów  p o d łu g  zasad szkoc­
k iego gosp od arstw a . T o  tłu m aczen ie  w zb ogacon e  
)cst w ie lą  u w agam i, op artem i albo na zdąniu n a y -  
sła w n ie y sz y c h  o gosp od arstw ie  ro ln iczem  p isarzy , 
«łbo na w łasn em  naszego ziom ka d ośw iad czen iu , 
phi w ic 'u  b o w iem  la t KLloizy B ie r n a c k i  z rząd­
k iem  p o św ięcen iem  się  dla u żytk u  w sp ó łrod ak ów , 
pracuje k o ło  u lep szen ia  ro ln ic tw a , ch o w u  o w iec ,
J in n y c h  częśc i gosp odarstw a w ie y sk ie g o . P r z y ­
kłada się  tudzież starannie do rozszerzen ia  szkó-ł
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lok początkowych pomiędzy naszym ludem  'wło­
ściańskim.

W ilibald B esse r , doktor medycyny, professor 
nauk przyrodzonych w liceum wołyńskićnr. W y ­
dał pożyteczne i powszechnie od botaników szaco­
wane dzieło, w  którem zehra-ł i opisał wszelkie 
zioła części dawney Polski, a teraz Galicyą au- 
s tryacką  zwaney. Zayrnuje się ciągle zbieraniem 
i opisywaniem ziół całey Polski , a dyrektorem  
ogrodu botanicznego w  K rzem ień cu  będąc, obja­
śnia wątpliwości 'w katalogach, zawierających zbiór 
tego instytutu.

W  acław H a n k a , b ibliiotekarz muzeum naro­
dowego w P ra d ze ,  wielce zasłużony w literaturze | 
s law i a ński ey czeskiey. W y d a l  drukiem  cztery 
tomy zbioru naydawnieyszycli od trzynastego do 
czternastego w ieku  śpiewów i innych zabytków 
l i te ra tu ry  czeskiey, z objaśnieniem wyrazów już 
w yszłych zużywania. W y tłu m aczy ł  na język cze­
ski obok z oryginalnym textem  sławiańsko-ruskim, 
poema w  w ieku  x n  pisane pod tytułem Ig o r . 
P rzy  niezmordowaney od wielu lat p racy  i sta­
ranności w odkrywaniu daw nych sław iańskich pa­
miątek, wynalazł między starożytnemi w  kościel- 
ney wieży w  K o en ig in h o jf zarzuconemi papierami, i 
bardzo szacowny zaby tek sławiańsko-czeskich śpie­
wów, do jedenastego i trzynastego wieku należą­
cych, k tó ry ch  tex t  obok z tłumaczeniem na tera-1 
źnieyszy język czeski 'w ydał,  pod ty tu łem  R eko- 
p ism  Króludworski. Szacowny ten rękopism  jużj 
jest na język Rossyyski przez uczonego Szyszkow a, 
prezesa akademii Cesarsko-Rossyyskiey w ytłum a­
czony, i drukiem  wydany. Nasz kolega R akow ie­
cki, również już tenże rękopism na język polski I 
słownie przełożył. H a n k a  dowiedziawszy s ię ,  iż 
kolega Rakow iecki wydaje dzieło o dawnych p ra ­
wach sławiańskich, p rzysła ł  naszemu autorowi ze 
starożytnego rękopismu. znaydującegosię w zbio­
rze pragsknn, w ierną kopiią śpiewu, k tóry  obey- 
muje nader wrażny i ciekawy opis podczas scy-
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iriów i sad ó w  w  p oczątku  x n r  w le k l i  zach ow a-
i  i  t  1  i

nyeii zw yczajów i obrzędów; laka długoletnia p ra ­
ca, laka tego uczonego męża trudnościami nie- 
zrażająca się gorliwość, około rozszerzania wiado­
mości ważnych dla czeskiego, dla naszego języka, 
i począlkowey liistoryi, skłoniły  towarzystwo, iz 
na posiedzeniu wyborowćm jednomyślnie w ybra- 
ny  został.

Na członka honorowego X:aw ery  Xiążc Luboc- 
ki, m inister przychodów i skarbu, został podany 
zgodnie przez cały w 
g iy  w matematyce i  
iności wr technologii

Uczeni mężowie! takie nauki, i takie prace wa­
sze , nadały wam  praw o do naszych wyborów1; 
W zy w am ' was dwzajęcia mieysc w  naszym gronie: 
zachowanie i doskonalenie polskiego oy,czystego 

łjęzyka, ocalenie oyczystych dziejów, i rozszerzanie 
wr narodzie nauk i umiejętności, oto cel naszego 
zgromadzenia. T rzym am y się w iern ie  w obrębie 
ustaw y, i bądźmy stałymi -w naszych pracach  7 a 
zasłużymy się dobrze kra jow i.

Iiekcyo . m ając fi się daw ać w półroczu letn iem  (i 823) 
w królew skie j szkole zw ierzęcego leczenia w J ie r -  
l in ie : ■

I) Piórwsży szfibs-lekarz koni prof. Naurrtatmi 
codzieu przewodniczy ćwiczeniom praktycznym  
w  stayeż chorych koni; :» razy na l\i,z;e,U-w y kła­
du pathotogią powszechną ¥ 2 r-zy  terapiją po­
wszechną i inateryą medvcrna i 2 razy  o zew; o- 
trznych własnościach konia., II)  I*roles, doktor 
J tech leben . p ry w a tn y  docent w uniwers., 2 razy na 
tydzień ch irurg iją  ogólną; 2 razy dyćtykę. 2 razy 

Łtrazatti zwierząt, domowych, 4 ' razy llzyologiją' 
i  i raz osleologiją. I I I )  Pierwszy medyk zwie* 
rzęcy f [a lbach ., 2 razy "przewodniczy w ćw icze­
niach klinicznych zwierzęcego leczenia, i powla- 

ł J z .  w i l c u .  T. 1 1 . . N , 7, 1 . 1 8 2 2  l i p i e c .  53

ydział umiejętności, jako hic- 
posiadająćy obszerne wiado-
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rza patalogiją, terapiją , m ateryą Triedycziia i o w ła­
snościach zew nętrznych koni. IV ) Pierw szy le- 
kaiv. zwierzęcy JJiełerichs codzień przewodniczy 
ćwiczeniom w  leczeniu koni, i powtarza lekcye o 
z a r a z a c h ,  dyeletykę i chirurgiją  ogólną. V )  Doktor 
G urlt, 2 razy na  tydzień daje ency klopedyą, a 4 ra ­
zy botanikę, szczególniey o roślinach karm ow ych,
1 odbywa exkursye botaniczne; prócz tego pow ta­
rza lekcye botaniki,  fizjologii i osteologii. VI) Do­
k to r  S chubarth , p ryw a tny  docent w  uniwersytecie,
2 razy na tydzień, fa rm akologią , i naukę pisania 
receptow . Lekcye zaczynają się dnia 29 kwietnia. 
B er l in  dnia 11 kwietnia 1822.

K rólew skie  p rezydyum  policyi i tuteyszey re­
zy d en c ji  von Escbeck.

W r K A Ł A Z K I ,  OUKRTCIA I  ROZMAITOŚCI.

Członek Królewskiego Towarzystw a W a rs z a w ­
skiego przyjaciół- nauk Z o r ja n  D ołęga  Choda­
kowski, za Naywyższóm Jego Cesarskiey Mości ze­
zwoleniem, podróżujący po Rossyi, dla śledzenia i 
wyszukiwania różnych przedmiotów, należących do 
history! sławiańskich narodów, na osnowie otw ar­
tego zalecenia, wydanego od Jaśnie W ielm ożnego 
Sprawującego ministery um spraw  wew nętrznych, 
pisał do Jaśnie Wielmożnego Litewskiego W o  
jennego Gubernatora i Kaw alera, A lex a n d ra  M i­
chałow icza 11 zy  rn side go-K or s a low  a, prosząc, o 11- 
dzielenie mu pomocy w  zbieraniu wiadomości, ty ­
czących się guhern iy  litewskich, stosownie do po­
niższy ch pytań i żądań.

1) P. Chodakowski żąda wiedzieć: gdzie na za­
chodzie właściwev Lii w y (t. j . za rzek a  Miemnem) 
kończy się język litewski, iżby przez to odkryć 
przedział Sławiańskich Horodyszcz, które on uwa-



la , jako znamię starożytnych i rzeczyw iście  s ło ­
w iań sk ich  osad.

2) Utrzym uje i*.Chodakowski, iż starodawna linija, 
rozdzielająca dawne i  p ierw otne posady narodu l i ­
tew skiego od sław iańskiego , rozciąga się od D rui 
przez jeziora D ryśw iaty , D zisnę, rzekę Zemanę (Zej- 
mana) do jey wpadnienia do W il i i ,  a tą ostatnią 
do K ow na. P rosi zatem to swoje tw ierdzenie spraw ­
dzić i  udzielić mu gruntow nych na to w iadom ości.

3) W iadom o P . C hodakow skiem u , iż za tą l i-  
niją na południe gubernii wńleńskiey mów ią: w  je- 
dnem m icyscu po litew sku, w  drugiem po rusku, 
do sam ych T rok 5 prosi przeto udzielić  mu, stoso­
w n y ch  do lego w iadom ości, t. j. takich, z k tórych- 
b y  w nieść można było: jak daleko na południe roz­
ciąga się język litew sk i, i jeżeli pasmami przem ien- 
n e in i , ledyby w skazać m ian ow icie: w  których  
m ieyscach  m ów ią po ru sk u , a w  których  po l i ­
tew sk u ?  T o pytanie rozciągać należy i na guber­
nią grodzieńską.

Jaśnie W ielm ożn y  L itew sk i W ojen n y  G uber­
nator, z przychylności sw ey do nauk, pragnąc przy­
łożyć  się do w yśw iecen ia  ty ch  przedm iotów , za­
prasza D uchow ieństw o i Szlachtę gubernii W ile ń -  
sk iey  i Grodzieriskiey i ObwTodu B iałostockiego, 
szczególniey zaś uczonych z rodow itych  litw in ów ,

objaśnienia, postrzeżenia, uwagi, dodatki, i l. p. Co 
w szystko przyjęte będzie z w dzięcznością: a po w y ­
drukowaniu w' pism ach peryodycznych  rzeczy  w ięk -  
szey w agi , w szystkie te w iadom ości przez M in i- 
sleryum  spraw duchow nych i narodowego ośw ie­
cenia, będą przesłane P . Chodakowskiem u  , k tóry  
um ieści je w  swem  d z ie le , z zachowaniem  im ion  
tych  osob, które sic o ich  zebranie postarały.

K tokolw iek  obeznany jest z bistoryą nank, przy­
zna zapew ne, iż k iedy  inne nauki w  postępie sw o-

tac poa w łasnym  lego adresem, na wszvst-

3 3 *
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im ćłiwiały się i naprzemian podnosiły lub upada­
ły , astronomia nigdy się nie cofała, owszem czę­
sto - przezKvazne odkrycia razem do takiey wzno­
siła się wysokości, k tó rą  na chw ilę w przódy le­
dwo za podobną do uiszczenia uważano; i ciągle, 
chociaż pow o ln y m , zawsze jednak pewnym k ro ­
kiem  na przód postępowała. M inął czas owych 
w ie lk ich  odkryć, jakie astronomia winna H ip p a r -  
chowi, K eplerow i, .Newtonowi, Bradlejowi i t. d., 
a może już n ie  powróci ; ale nauka me-strzymała 
przez to swego biegu, a w iek  nasz z chlubą i po- 
ż y tk ie m , odznacza się rozszerzeniem ley nauki, 
przez powiększenie liczby ebserwątoryów i obser­
w atorów  , tudzież przez wydoskonalenie narzędzi 
astronomicznych. W  roku  i& n  założone zostały 
t rzy  nowe obserwatorya , na wschodniey półkuli 
ziemskiey, tworzące p raw ie  prostokątny Iroykąt, 
którego boki mają i ,23o , i ,5o 3 i 1 , 9 7 9  ^ i l  jeogra- 
f icznych  czyli w iorst 8 ,6 0 7 , 1 0 j53o i i3,85i. Ob- 
serwTalorya te są w  mieyscach , gdzie podobnych 
zakładów nigdy n ieb y ło ,  a przedniedaw mym cza­
sem sama na wet. asLronomija całkiem była niezna­
ną; a mianowicie ; w N ikoła jow ie  nad morzem czar- 
nem; na p rzy lą d k u  D obrej nadzie i, granicy atlan­
tyckiego i indyyskiego Oceanu; i w  N o w e j 11 d liii 
p o łu d n io w e j nad Oceanem spokoynym, w  kolonii 
angielskiey nowey Hollandyi. Są to obserwatorya 
znakomite, Budowy ich  wielkie i celowi swemu | 
odpowiadające. Opatrzone w naylepsze narzędzia, 
czego się spodziewać-należało po. mądrości rządów, 
k tó rym  świat winien nowe te zakłady, obiecują­
ce w ielkie  przysługi dla astronomii, jeografii i że­
glugi. Przeznaczony do Nowey W a l i i  astronom, 
niemiec, udał się w  kw ietn iu  r. z. z Londynu do 
mieysca swego przeznaczenia, opatrzony następu- 
jącemi narzędziami: .3 lunety południowe, jedna od 
6 i  stopy, jedna od 5 stop i jedna ręczna z kołem 
a. lmutalnem; całkowite koło południkowe m ające- 
5 stop ś re d n ic y ; narzędzie ekwatoryalne; 2  koła 
powtarzalne, 2  m achiny pąrallaktyczne i 5 chro*
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nometrówj zupełny zbiór narzędzi potrzebnych do 
wynajdowania długości i szerokości, do oznacze­
nia długości wahadła i mierzenia stopni i t. d. Mało 
jest w  Europie obserwatoiyów, którehy tak dobrze 
opatrzone były , jak ta pierwsza w nowey Hollan- 
dyi, Uranii świątynia.. Za pomnożeniem się liczby 
obserwatoryów i obserwatorów, wzrasta potrzeba 
dobrych narzędzi i artystów. Lunety i koła wszelkie­
go rodzaju z wielką dokładnością robią się w Niem­
czech. W robieniu zegarów, a szczególniey chro­
nometrów, celowali dotąd artyści angielscy. Ale 
od niedawnego czasu, Urban Jurgensen  wr'K open­
hadze robi chronometru, które naylepszym angiel­
skim nie ustępują. Jeden z tych chronometrów ze 
złota 7> nay wiek sza dokładnością i przepychem  zro­
biony, na rozkaz K róla duńskiego,, dla pierwszego, 
rossyyskiego żeglarza wkoło świata, którem u go 
darował, z ry ty m  w języku duńskim napisem: ,
"VI. R. Komandorowi Krusenst.ern, ” doświadcza­
ny był dtużey jak przez miesiąc w  cesarsk iej a- 
kademii St. Petershurskiey nauk, i znaleziono chód 
jego tak jednostayny, jak rzadko mają chronome­
try .. Sztuka zegarmistrzowska przyszła teraz do ta­
kiego stopnia doskonałości, że nie już prawie nie 
braknie, tylko dohrey oliwy. SłaAvny Baron Zach. 
którem u astronomia tyle obowiązana, zwrócił i na 
to swoję uwagę, a ze zwykłą sobie uprzeymością i 
nieinteresowuością, dosyła ze W łoch  Panu Jurgen­
sen i wielu innym artystom, oliwy tak czyslcy. jak 
tylko można. ((Jester. Reob.)

Otrzymano wiadomość od podróżującego Pana 
Gailluiia, z ^l.ssur w jXti.hu pod 5 maja (1820). Zna­
lazł 011. rozwalimy wielkiego miasta, które zdaniem 
Pana Jem ard  jest dawnem JMeroe , z jednym ko­
ściołem i czterdziestu jeszcze stojącemi piram ida­
mi. W iększe z tych piram id mają 62. stop pod 
stawy, a 77 wysokości. Jedney z nich strona przo­
dowa wyobraża m ałą świątynią z hieroglifami, na
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drngiey są napisy greek ie. Mieysce-, gdzie się te 
szczędy starożytności znaydują,.. o pół mili od N i ­
lu  jest oddalone. Stawny wędrownik J in ic e , b y ł  
od nich o dwie godzin drogi, ale nic o n ich  nie 
wiedział. P . C oillaud  zamyśla zabawić przez, dżdży­
stą porę w .Sau/iuarze; polem zaymie się dalszem 
rozpoznawaniem, szczegółuiev Nigru. Mianowicie 
zaś chce tak daleko, jak tylko można, poznać S a ­
h a r  el A b ia d  (białą rzekę) ,  zachodnią górną od­
nogę Nibi, przez n iek tó rych  uważaną za drugie 
kory to  N ilu . . P .  G ai/land  cieszył się dobrem zdro- 
wiein, pomimo w ielk ich  upałów  4 i°  Ił., jakie w mie­
siącu kw ietn iu  w  Nubii panowrały. {Óestr. JBeob.)

N O W E  D Z 1 E  ł T a . ~
T  E  O L  O G 1 A .

E ly k a  chrześciańska czyli Teologia moralna 
do użycia szkolnego zastosow ana przez Antoniego 
K aro la  R cjbei-genu. opata benedyktyńskiego , -do­
k to ra  Teologii i prołessora w uniw ersy tecie  w ie­
deńskim wysłużonego etc, etc a na język polski 
przez Jana Ivan tego Chodaniego. doktora i profes- 
sora teologii w  uniwersytecie w i ieńsk im, dzieka­
na oddziału nauk m oralnych i politycznych, kano­
nika katedralnego wileńskiego, przełożona. w  W i l ­
nie drukiem  A. M arcinowskiego jBoo. str. 5go.

*  L i t e r a t u r a  s t a r o ż y t n a .
A ure lii  sexti victor is de viris iJlustt ibus urbis 

Romae nec non de Caesaribus, do użytku  szkól 
zastosował, i słownik, wyrazy starożytności, i  inne 
szczegóły objaśniający, przyłączył Józef  Muczkow-* 
ski in  8vo Przem . VTII. str. 167. Poznań nak ła­
dem J. A. J\Iunka  1822.

E ntrop ii  b rev iarum  historian Rouianae, z uwa­
gami bisiorycznemi i grammatykalnemi, oraz sło­
wnikiem, objaśniającym ważnieysze w y razy  dó tłu­
maczenia; dla użytku szkolnej młodzieży przez E. 
W . K ainkq  in 3vo str. 228. Wrocław u W. ił. 
Koma. 1 8 2 2 .


